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oc-ne-z-R-· o-ka-m-i-ro-zm-- o--wy-1 �!!.�.��.����!��,,, �rz!��,��QI St�rszy <: �iwy pa_n nie c_hciał mnie po,czątkoy,,Q. w ogóle dzlennilpirs!ta cickawosc, kt,;ra korzystając z trzech śwlątecz-
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P.r.żyJąć. �pieszy! się ponoc bardzo. Dał się wreszcie upro- :a�ala ·nam
h 

z
U
ajrzeć do miesz- nych dnl - nad planem pro- konduktorka tramwajowa 

sic, ale zastrzegł się, że jeśli przeciągnę rozmowę ponad sie- an n�szy� . m yc,1 czytelników, dukc,vjnym spółdzielni na rok 
dem minut, będę sam sobie winien. Patrz-:c więc jednym p.rz�S'Z,!Od�,c im w pracy - I nasl:.>pny. Przewidziałem t:,;c;,c 
oki-:m na zegarek, zacząłem pytać : py�acl. • . 0 to, ,jnit sp�dzą trochę czasu na lekturę z w-

p 
św!ęta_ 1 Sylwestra. Ocztwiścic kresu ekonomii politycznej. -:- ozwoli pan,_ że zacznę_ wywiad tym pytaniem, którym naJl�p1e� bylo'7y zapJtac O to w Svlwestra bawię si,: z żc,ną mo1 koledzy po piórze wywiad zazwyczaj kończą. Jakle jest "'.szystk1ch' naszy,oh czytelnikó,v, w naszym Klubie Spółdzielczym. p:ń•ki:? hobby? a1e na to I nam me wystanzv-

- Hobby? To po polsku znacźy „konik", prawda? Otćż - loby c„asu. Redaktorzy K�Y-
mo;m kon:kiem były traktory. Coraz ich wiE:cej, coraz mniej STYNA FRANUSZ I noMUALD 
kor.i na polskiej wsi... NAdtm. przeszkafl7.ali ludziom 

- Hm . . .  Rozumiem .... A jak zapatruje się pan na modę? rozliczn:l'.ch zawodów, piast,1h• 
Czy p:ilskie kobiety są modne? cych riizne st•nowislca, Zresztą 

- O, szal�nie! Szczc!!ólnie tam, gdzie ich nie ma. Na sprawdim.v sami: 
przy!<ład w Australii. Ale psn:.1 chodzi raczej o ubiór, praw­
da? Otóż stwierdzić muszę, że Polki w moim czasie ubierałv 
siQ_ nadzwyczaj gustownie. Nie pamiętam szczegółów, ale ich 
ubior)'. :ict. pe_wno byl7 ładn�. Cóż więcej mogę powiedzie� 
o monie. Miałem ty.e zaJę.! ... 

- Właśnie! A propos zajęcia. Jak ocenia pan osiągnięcia 
w naszym kraju? 

- Ludzie w mojej kadencji rac1ej przestali żyć z dnia na/ 
dzień. Myśleli o jutrze, o przyszłości. $wiadczyły o tym 
choćby zwiększone zakupy mebli, telewizorów, pralek, lo­
dów3k i podobnych neczy, stanowiących poważne p:izycje 
budżetowe dla pracujących. 

- A co uważa pan za największe osiągnięcie w swoim 
życiu? 

- Zależy w jakiej skali ... W światowej - na pewno okrą-
ż�nie Ziemi przez Hermana Titowa ... W skali naszego naj­
b'.iższego rejonu - węgiel brunatny pod Legnic,ą, nafta pod 
Kro;nem Odrwńskim, postępy w budowie kopalni miedzi 
pod Lubinem ... 

- M'.oże powie pan naszym czytelnikom, jak pan spędzał 
cza, wolny 01 pr2cy? 

- Wiele t:ikiego czasu nie miałem. Jeżeli zMlazlem jakąś 
wolną chwilę. poświęcałem ją .. . . 

- ZPpewne czytaniu „Wiadomo�ci Legnickich"? 
- Nic . . .  Sirr2niu się o micszk:mie. Niestety, nie udało ml 

się b ani w Warszawie, ani we Wrocławiu, ani w Legnicy, 
ani v, Złotoryi. 

- Czekał pan z>pzwne kilk, lat? 
......: Nie. Dckłaclnie trzysta �ześćdziesiąt cztery dni, dwa• 

dzieścia trzy god1.iny, pięćdziesiąt dziewi�ć minut i pięi:-
dziesi�t dziew:ęć sekund ... 

- v\rięc pJn . .. 
Nic c'okończyłzm pytDnia, bo mój rozmówca znikł. Spoj­

rzałem na zegarek. Rc;>zmowa nasza trwała dokładnie sie-

(Dokończenie M str. 11) 

JANINA BUNDA 
pracownik flzyczny Z:>.ltladów 

Wyrol,ów Papierowych 
- Obmyśliłam sob-ie to ta1<: 

odwi!'d1imy rod7Jnq i znajo­
mych. Sami spodziewamy się 
róv,mież gości. Ponadto przeczy­
tam książkę, a dzieciom ba,ki. 
Sylwestra spędzimy w szkole 
nr 6. gdzie uczy mój mąz. Rok­
ro:znie dzieli ten jest dla nas 
p,odwójpą uroczysxiścią - Bo · to 
lr:Zeba • pożegnać stary I powitać 
nowy rok, a wszystko uzupełnić 
imieninami męża - Mieczysła­
wa. 

Mgr inż. .JOZEF MARCZYRSKI 
dyrektor Huty Miew.l 

:... Sv.,ięta nie będą dla mnie 
clniami odpoczynku. Postara się 
o ·  to nasza Huta, która b�c!zie 
pracowała pełną parą. Ponieważ 
każdy pracownik zakładu musi 
mieć jeden świąteczny dz'et'l 
wylącz:ue dla siebie - trzeba 
będz'.e wzmóc w tym C7.asie 
kontrolę. Ma:n natomiast 5krom­
ne marzenie: Sylwestra zamie­
rzam spedzić w Legnicy, na Jed­
nej z zabaw. Chce bawić s;c i 
radośnie powitać Nowy Rok'. 

JOZEF BARSKI 
pre:r.es SpMdzlelnl „Mcohan•=<" 

- Mam taki planik: trO<'hę 
. odpoczynku w gronie rodzin• 
nym i trochę pra1:y i na·•ki. 

TADEUSZ ł,UKASIEWICZ 
k!erownik Wy1lzia!u Gospodar'.d 
Komunalnej Prezydium MR:'< 

- WszyĘtko psuje mi „ko­
chane zdrowie". DJate;:,J św,Ęta 
i Sylwestra troktuj� wylą_cznie 
jako relaks w gro:ue rodzinnym. 

Dr ZDZISŁAW SZULC 
dyrektor Szpitala 

Im. prof. 'l'. Ostrow5kieG'0 

- $wieta? Te prze,.nac1.t; na 
odpoczynek połączony z czuwa­
n,em nad szpitalem. Mój odpo­
czynek będzie znbawą z .naj­
młodszą a jednocześnie najmilszą 
kobietą: 2-).elnią córeczką. Sylwe­
strową noc poświęcę zab1:wie. 

JULIA GAŁCZ�SKA 
nauczycielka szkoh• podstawowej 

nr 10 

- S-...1ęta Sylwester - v: 
domu. w gronie rodzinnym. 
Muszę_ poświęcić troche cwsu 
moim dwom pociechom. P0!1a.d­
to przygotowolam sobie ciekawą 
lekturę beletrystyczną1 

Po�. STEFAN COPIJA 
pracownik 1'110 

- Z trzech św:iątecwych ,!ni 
j eden dzie6 I jedna noc odpad­
nie na dyżur w Komendzie. Po-' 
zoSJtate poświęcę żonie i synko• 
wi. • Co z sylwestrowym balem? 
Na razie nic nie wiem. może 
będę miał znowu dyżur? !  

Ci\LEMU SPOŁECZEŃSTWU LEGNICY Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCEGO SIĘ 
NOWEGO ROKU 

serrdecilcne 
' ' 

zyczen1a świąteczna i noworoczne 
WRAZ Z żY(;ZENIAMI OWOCNEJ PRACY 
ORAZ POMYŚLNOŚCI W ŻYCIU OSOBISTYM 

W NADCHODZĄCYM ROKU 1962 
SKLADA 

PREZYDIUM 
MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ 

W LEGNICY 

SERDECZNE POZDROWIENIA 

I ŻYCZENIA DALSZYCH WYNIKÓW W PRACY 
I POMYSLNOSCI W ŻYCIU OSOBlSTYM: RO­
BOTNIKOM, CHŁOPOM I INTELIGENTOM, 
MŁODZIEŻY I WSZYSTRlM LUDZIOM PRACY 

MIASTA I POWIATU 

SKŁADA 
KOMITET POWIATOWY PZPR 

W LEGNICY 

- Ponieważ w pierwsz''!n 
dniu świąt mąż będzie na dy­
żurze poświęce duże. cwsu dziec­
ku. W dru'si-n dniu - wizyta 
u rodziny. W tr1.ecim - przyj­
dą do nas geście. W sylwestro­
wą . no: baw:my się w jf.'cn ie 
znaiomych. Tymczasem 57,yje 
$uknię 1 z!elonej tafty, z dużym 
dekoltem. 

H.ENF.7IC KRUK 

m!3trz krawiecki 

Muszę więcej c1,asu poświę­
cić dzieciom, które już zaczyna­
ją mówić do mnie „Wujku". 
Swięta spędzę razem zz znajo­
mymi. Chcę również przejrzc6 
kill,a fachowych lcsiążek, n!c-
zb�::lnych co nauczania zawoJu. 
W sylwestrową noc bawie sł� 
w Liceum Ped..1.gogicznym. 

(Dokoń'.:;?'e::te na str. 1 1 )  

Gratulujem-y i 

Lefana" i M i lana" " " 
wykonałv p l�n _ roczny 

W dniu 14 i;:udnia 1961 r. 
Legniclcn F?,:,,•ylm Nał,r)Ć 
SiolOWl'Ch „Lc(ana'' wy·,o­
nala roczny ))l,<11 produl<­
<3 jny. Do kOI\C:l , Ró l  r. za­
tor.� "l,cfany ' zobowiązał� 
się wyprodus.ować tlorlatlrn­
wo nakryć sLolcwych za. ti00 
ł:,� '<-;CY zloty�\,. 

f"lan r-1cz1,,• jako ćlru""i 
�a.! lad r,roduiic)'5ry r,er,ni"v 
- wy�conały '; 'd<' dnia li>  
GTJJ:.l_n;::-. Za.li:' t.•.aY Pr�mr.y�Ju 
J,.t.;<'włarskieJ'> ,,l\'fUana''. 
7, kłady te ;,•v!,011a'·, vo· 

nadto ro---Z?:.:V 1b•J e·�\-... ,r.,t 
1 rnbowiąza:,v Fi� ,jać ,Io 
h., )1ca ri)k•1 or"lcJ\Jl-<'.1� war 
,o�ci 10 ml'l z·n ... y,•h - nrz:; 
1 mln zł akmr..111:tcJi. 

(rcu) 

Następny numer 
naszego pisma 

--------------· 

Druk nowej powieści pt 
„Jeżeli 1estes1ny 

L. Juszczenki 
W PRZEKtADZIE A. KORDYS ROZPOCZYNAMY na s:r. 9. 
Nagle poczuła, że samolot WL'� •koczyl wzwyż, jak gdyby chciał pr:eskoczyć górę. Silnik zawył dyszkantem., zakrz!usil się poc!ąq­nąl, znów przewalił s!ę. Przyti:lo• 

na do wacta/,a Zojka c:ul�. że ob­s::wc.'ą sle w d6I z Z<:.wro!ne} u:ysokości i spack;ą, spa:ła;ą... Ti• cho_now wali się na nią całym ctęzcre�n clara. a ona 11:e ma st!y wyrwac s:q i zaczerp::qć tch:t. l\'!l­g!y cieij, zgrzyt metalu, .:.11kb11 sa-­mo!ot pę.'cał na kawali.i i Zojl:a leci odzi.r, rcz'-'m z T:chonowe.1YJ j?s:cze nie rozumii?jqr, co s:� da: Io, :anim :dq::34 pcc·11ć l�k. 
t-.. Z zamieci wy/oni! s1ę wysole! 

�- ,dla(l:ch re:rnch inż. T:clionow: • z.ot 1:-'ciąż jeszc:e znt:cal się ncd z�pal:1?c2J;ą, krzeszqc b!ade 'iskry. T.lChonow r;odal mu ognia, zręc? .. r.,e o•łcnia}ąc zapełkę w szerokich dlonlr.ch. Poczelcal aż pilot VI• ciqgn:e s:ę popierosem. pa czym zapytał z cicha: 
- . P? Jakiego diab'II wysyłają r.a limę najrozmct�s:ych, szewców I nletików? 
P'lot nie pozostaw!! teao pyt�­n;a bez odpowiedzi. 
I tułko świst zamieci uratował Zo}kę p-rzed koniecznofrlą W!,'Slu• chama tej meskiej ro.,mc,,,11 "" bagnie, tam gd?le diabeł mówi do· braooc. flOCfainę przed narcdą ,o astcdtu Kli:czewo. * 
Po raz pierwsz:, była tak blisko 

m.eiczyzny, a'e nie czt!la wstydu -
jalcby tak właśnie brć m11s1alo, 
rzk dozna!ab?J l1?ku ad�1by się do 
n:CJ odwrócił i objr,I. Wierzc1la m" 
t bez wahania ogrzewała swi:m 
ciepłem jego u:str.ząsane dreszczem. 
pogrążone we śnie silne a jedno­
c,dnie bezradae ciało. me wst,1• 
d:.i'a się nawet Machorkina, tc:io 
młodzieniaszka. tak ;akb:, ona I 
Tlchonow b:,li zupełnie sami pnrl 
w11gu:teidion1,•m kwietn:ou·ym 
-niebem. Bo teraz ł ona ponosllri 
odpowiedzialność za to !udzlc'e 
życie! 

r 
Rok 1962 

I • 
oczami 

rzytelników 

Skoń.-zyl się jeszcze je".!en rok. 
W ciągu dwunastu m"nlony.:h 
mie;ięcy powiat zlotorvj&;rt le­
eityrnuje się i;;oważnymi ooią­
gnięciaml. Jak ocenia:ą Je mie­
szkańcy i przedstawiciele władz? 
Czego spodz..'ewr ją slę po nc­
wym roku? Clekawy ma1€,i«I u­
zyskaliśmy w wyni•ku przepro­
wadzonej ankiety. Zad31'.śmy na­
szym rozmóweo:n dwa py•anir.. 

l. Co zaiicwm d<> ,ia;ważnic;­
szych csiągnieć na swoim tere• 
nie w 1961 roku? 

2. Czeg� spodz'e:vam się l co 
należ:itoby zmienić w przyszłym 
roku? I 

Oddajemy im głos: 

JÓZEF SZCZF;PAŃSKI 
(Rol.il!,; z Wi!lw· ·soJ 

D::ę'd stosowaniu n!lwozów 
s:tucznuc,\ uzyska!tśm11 u:ięks:e 
plony z h!!.. 

N� u,ios1:ę z.1mtcrzc11,·1 r,rz11· 
stąoić d? odbudou:v nas�,,:cf1 zti· 
aróa.. Na:efatolJy 11°ricsg•1c na·_ 
wtcrzchnię drogi prowadz(lcq3 
przez wlet. Prosimy ró·v,1ież GS 
w Nowym Kościele, aby ·r przu • 
szlym· roku lepiei z,107:alrywata 
nasz s!G'.ep wiejski. 

MARIAN KOWALCZYK 
(Naucz,c!el ze Zł,1wryi) 

- Najwięk.�zvm wy,hrzeniem 
Złotoryi byt Il Oq6'.;iop0Lski ZL.1t 
Turys�yczny Tysiq:lec: a. D,ię ', ; 
temu prz·>śpieszon.,.. od.1Mw!a•1}e 
kamieniczek i r,:;rzą:Lkowaniz 
mk,sta. 

N,, drugie pytanie od,,awiem 
krótko: trzeba zwrl,-tć na1więkn4 
uwagę na czvstośJ t estetykę. 

POGUSLAW LEWANDOWSKT 
(3-:a k-?mZM"�'� p:}tmatcwe(}O • 

M:J) 

- Da na;u:i�k.sZt/Ch Miqg:ileć 
ubiegłe o rek:: za!!cza,n przerle 
wszt/stk!m poważną r0rbudou:e 
Z!o'.or11i. IV pr�cy �1l/icj. O:Jy· 
wa:ersk�ej 0<.:czuu.:"'md PCJP1"'C ze 
s'.ron:J spolec,-�cń•twa W?.ró,I 
znaczni? sta'l i:otcicu:,1 OR:'iO, 
poonwi',? się v.t'>ootrvn:e w 
środki te:hniczne. 1)7.<e ,:ę z,u- • 
wo,7:uf pewien sl){Lde;; przestęp­
czcsc ... 

- N1 leż1.lcb11 przyśnt,.,�zyć .,-,ra. 
C? n�:i oświP-t!enif'm ullc v, 71,? .. 
toryi i za:cońayć prz-t!lC:a:i:ę 

{C!�; dalszy na str. Z) 



WIADOMOSCT LEGNICI\.,-

I Sprawy 
�prawki 

l i  SPLENDID ISOlA TION 
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LEKTURA l'iIE POIIIOGLA 

'WyroKiem Sądu Powiatowego w 
Legnicy 33-letni Jan Jaglak został 
skazany na 8 miesi�cy więzienia 
za przywłaszczenie pierścionka i ze­
garka (wartości ok. • 1.600 złotych), 
stanowiących wtaaność E. T. 

Z akt sprawy wynika, że Jaglak 
wraz ze swym kolegą Lucjanem S. 
kilkakrotnie odwiedzał poszkodo­
waną. Jaki cel przyświecał tej zna­
jomości - trudno ustalić, ponieważ 
niektóre wizyty miały charakter 
handlowy, a L'>ne raczej towarzy­
ski. Kiedyś Jaglak przyszedł do E. 
T., aby sprzedać jej powlokę na 
kołdrę. Ostatnie jego wizyty prze­
biegały w atmosferze bardzo ro­
dzinnej. Leżał na tapczanie i stu­
diował poważne dzieło treści reli• 
gijnej, wręczone mu przez gospody­
nię. Niestety, budująca lektura po­
została bez wpływu na moralność 
Jaglaka, ponieważ właśnie tego dnia 
zab,al z domu E. T. pierścionek i 
zegarek. 

Kolega oskarżonego Lucjan S., 
powołany na rozprawę jako świa­
dek, zjawił się w sądzie na „moc­
nym gazie", za -co zainkasował ka­
rę porządkową w formie dwóch 
dni aresztu. 

ZA STARE GRZECHY 
W dniu 3 listopada 1961 roku sta­

nęła przed Sądem Powiatowym w 
Legnicy 26-letnia Zofia Marciniak, 
która została skazana za kradzież na 
kare 8 miesięcy więzienia. Marci­
niak dokonała kradzieży w 1955 ro­
ku, wkrótce po opuszczeniu murów 
więziennych. Zamieszkiwała wów­
czas przy ul. Grodzki · j  i prowadzi­
ła wraz z koleżankami bardzo lek­
ki tryb życia. Kiedy jedna z tych 
kobiet została za jakieś przestęp­
stwo aresztowana, Zofia M. włama­
ła się do jej mieszkania i zabrała 
pozostawione tam rzeczy osobiste 
nieobecnej i kilka sprzętów. Następ­
nie Marciniak wyjechała z Legnicy 
i milicja miała duże trudności z 
odnalezieniem jej. Jednak funkcjo­
nariusze MO, wychodząc z założe­
nia, że nic w naturze nie ginie, szu­
kali Zofii M. tak długo, aż wreszcie 
znaleźli ją w Poznaniu. Tak wir,c 
po upływie 6 lat Zofia M. została 
ukarana za przestępstwo popełnio­
ne w Legnicy. 

PLACIC TRZEBA 

Za uchylanie się od płacenia nli­
/rientów na dziecko, 28-lctni Czesław 
Stanik został skazany � dniu 17 li­
stopada br. przez Są<l Powiatowy w 
Legnicy na j,eden rok wiezienia. 

Zet. 

Zasada „ wspaniałego odosob­
nienia", będąca dewm; brytyj­
si,.1ej poli\y,t; zag· an·,inej w 
XIX wieku znalazła swoich, nie­
oczekiwanych zresztą, m1�1adow­
ców w dyrekcjach niektorych 
legnickich szkól śr2dni eh. 

Do wysumę�1a tej zashRku_iącej 
wydawałoby si� tezy (gdzie Rzym 
a gdzie Krym) uprawniają jed­
nak obserw l�j,,, poczynione 
pi·zez piszącego te słowa z okazji 
uczestnict\,·a "' rMnych obcho­
dach i jub1leu,uch crganizowa­
nych przez nasz'! s.:Koly. 

Szczególnie 01:Jfity w jubileu- • 
sze tego typu jest rok bieżący 
Zaczęło się od 15 -lec,a I Liceum 
Ogólne ksztalcą�C!,l(>, następnie w 
ramach obchoJu „Dni Legnicy" 
jubileusze swoJe obcl1Cdzily Li­
ceum Pedagogirz,e i Il Liceum 
Ogólnokształcące, w sposób uro­
czysty uczciły swoje święto Li­
ceum Korespondencyjne, a r.stat­
nio Zasadnicza Szkcła Udzteżowa. 

Nie ma chyba potrzeby udo­
\\ adniać, że ori;arnzowanie tego 
rodzaju obchodow ma bardzo 
i�ktne znaczenie dla twor�cnia 
tradycji szkól, dla formcwania i 
uma.,'.1 10 11 1a ich wi ,zi ze spole­
czei\�t" em. Jest w1 �; rzeczą ze 
wszec,. miar pożyte�mą i "<::>dną 
popar, a. Co więcf>i, można od­
ważyć się na sl\.V1 :·:dzenie, 7.e 

wt„śnie tego rod,a,iu o':chody 
stają się sprawdzianem i wyklad­
n:k1em dcnioslej roh sretnianej 
przez nasze szkoły w k,ztaltowa-
11,u się oblicza Legnicy. ich wkla­
dJ w dntychc7'l.SO\\"J" r.,zwój na­
szego miasta. Nie chcę by(' "pos,1-
d;,;ony o szermowanie tn1 iznrnn1i, 
ale - i to każdy chyba przyzna 
- te niec� rozwlekle wstcone rlv­
wagacje są odbiciem rzeczywiste­
go stanu rzeczr. 

Myślę jednak, że je('.na bardw 

Istotna sprawa uc,1 .1dzi z pola 
w1uzenia szkól Jl'g rnizujących 
swoje uroczystości. S;:,rawą tą 
;est wyraźne nied J�enianie p:i­
trzeby zacieśniania przy te.i oka­
zji więzi I kon\.:łkló " z innymi 
szkołami drogą zup··aszania ich 
p1zedstawicieli do Joz;atu w tych 
t\roczystościach. Owszem, na 
każdym tego typu jubileuszu jest 
'lorstka, i to czasem dcść spora, 
1ak zwanych „ollcJ„li", jednak 

r.,e zauważyłem, by na którym­
k�lwiek z tych cb�hoclów bvlv 
obecne delegacje z innych szkól. 
Jest jeden wyjątek- a mianowicie 
'"' niedawną uroczys-coś,: w Zn­
sadniczej Sz1mlc Odziezowej 
fll zybyła delegacja - bodajże Li­
ceum Pedagogicznego, a ze r.rzy­
ll; la późM nie znal al to się dla 
go:1;c· miejsca. G0.śc�,�. nieco spe­
szeni, podreptali przez chwilę 
1·rzy wejściu, a wid„ac, że nikt 
nie wykazuje entuZ,19�Mu na ich 
w' L!c k. ani też nje zJ.· •dz , ch,;-ci 
ust;,r'enia im mieJsc.1 - ulotnili 
się pt. angielsku. 

N",,, chcę powiedzi�,, że w Leg­
nicy brak jest kon•a:.:tćw mi,;cl;,y 
szkołami średnimi. Można nato­
rn' .. s, odważyć się na nieprzy­
jemne stwierdzenie. ż, nie zosta­
ła dctad wytworz,-1.1 ,  Jakaś właś­
ciwi. atmostera wsi;olrracy, żYcz­
hW.'° ' h, przyjaciP'.skir:lt stosun-
1<6\\• i wzajemnej p ,mocy i wy­
d)Wn v doś\\1i adczen. Istnie.ia z 
pe\1✓11ościa zadd\:\:rtione uraz:v, 
niemałą też rolę odgrywają 
\

1:z�j�dy an1bic)ona! �t' i na tym 
tle dochodzi do takich wrccz 
aiP.;'dQtycznych syt 1acj1 (nihy 
;)vwrcm przenie$i'J ·ej z .. Zern­
sly"l jRk budowa muru grankz­
ne'\o między dwiema szkolarr.i 
za.imującvmi ten sam budynd:. 
Sk;irlinąd ,viarlonio, że nie.:niinle 
probv zmienienia istntP-;ąc,:og-J 
st�r,11 rzflt:ZY naLtntykaj� r- ,  r..11.!r 
71 rnnej ohoj<;>tnnki. a na,1·p� ile 
t, k 1 yw·anej niechęci. 

Sesja 
MiejsJciei Rudy Horodowei 
S;ódma i ostatnia w tym rolj.•J 

Sesja Miejskiej Rady !faroc!o­
wej w Legnicy zwołana zosta(a 
na dzień 29 grudnia 1961 r. 

N,a Sesji wyg'oszony zostan;c 
referat na !Emat roli i zadoń 
Radf, radr1Ych, komisji oraz or­
gr!llóW samorządu spoleczuego w 
świetle rei, lizad uchw�l:v VIII 
Plenum KC PZPR - na tle do­
świadczeń pierwszego roku w1-
wej kadencji rady. 

R�da roi.patrzy również pro­
jekty uchwal w sprawie przyj�­
cia nowych uprawnień i zadań 
go$podarczych orrz w sprawie 
przeprowadzeni;; wybor0w n •­
wycn składów komitetów obywa­
telskich. 

Obrady SesH rozpoczi,ą się o 
gidz. 9 r;,no w sali kcmferency.j­
nej MRN. 

SMi ·-· www 
!. P. 

f'l'1fflWP 

Lisi z podróży do USA (2) 

Piszącemu te słowa zdarzyło 
się kiedyś chodzić do gimna.jum 
1 uczestniczy� zarówno we wła­
snej szkole jak i w Innych w te­
go rodzaju uroczystościach. "Lav; 
sze był to duży „jubel"', wiel� ga­
dulstwa i pompy, ale rown. cze• 

1 snie jaki;e wzruszające były mo· 
menty gdy na salę wchodziły de­
legacje innych szkól, skladaj�,c 
jubilatom gratulacje. Rzecz ja­
sna, te formy 1.ewnętrzne były 
przeważnie odzwierciedleniem 
więzi i współpracy, łączących 
wtedy większość szkól średnich. 

Jako żywo nie chciałbym być 
posądzony o zamiar su.e:erowania 
by z owych zamierzchłych mię• 
dzywojennych czasów przenoszo­
no do naszych szkól formy i me­
tndy pracy, ale z dobrych trarly­
cji skorzystać nigdy nie zawadzi. 

Zasada „wspaniałego odosob­
nienia" nie jest chyba na.ibar­
dzie.i trafną metodą pcacy naszych 
szkól średnich i jest już dziś zu­
pełnym przeżytkiem. 

it\'i?noncusz 

Ko6Hunilaai 

DLA POBOROWYCH -
JEDYNYCH ŻYWICIELI RODZIN 

Wydział Spraw W�wnęlrznych 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Legnicy stosownie do § �7 
ustawy , dnia 30 stycznia 1959 ro­
ku o powszechnym obowią7;ku woj­
skowym (Dz. U. r•r 14, poz. ,:i) za­
wiad8mi9. że podania o odroczenie 
zasadniczej służb.V wojskowej na-
1(,zy składa& w Referacie Wojsko­
wym Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Legnicy w terminie 
od 2 stycsnia do J 5 marca 1962 r. 
Termin 15 marca jest terminC'm o­
sta�ecznym i po jego upływie po­
dania o orJroczcnie służby woj�ko­
wej przyjmowane nie b<;dą. 

Dla ori�nt>1cji podaje si�, że w 
rok u J 962 obowiązkowi sta wienni­
ctwa do pohoru podlegać hędą męż­
czyźni urodzeni w roku 1U42 orał 
urodzeni w latach 1941-1 9:;9, «tó­
rny dotychczas korzystali z oclro­
rzenia za�adniczej słui.by wojsko­
wej ze wzg:l�du na stan zdrow1a. 
utrzymywanie 1·odziny1 wykonywu­
nie zawodu i pobieranie nauki w 
l-Zkolach średnich 

Wszelkich informacji dot składa­
nia poda1i i odroczeń udziela RP.fe• 
rat Wojskowy Prezydium Miej"kiej 
Radv Narodowej pokój nr 77 w �o­
dzinach cd 8 do 13 każdego dnia. 
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I RADA 

ftA D Z O R C ZA 
Wielooranżowej · Spółdzie ln i Pracy 

Przemysłowo - Usługowe� 
w Legnicy, ul. Pia�tciwska 58 

" 
skladarą wszystkim swoi:m mił:tm 

K lientom. oraz Pra<'ownikom 
serdeczne życzenia 

świąteczne 
• 
1 noworoczne 

Równocześnie . przypominamy, że w sklPpach naszych 
posiadamy duży \.-ybór eleganckiego i solidnego obu­
wia, oraz że punkty nasze wykc,nuj11 wszt•1kie naprawy 
obuwia szybko i tanio. R-238 

-----·-------------------------' 

Dyrekcja Legnickiej Fabryk'i 
Forlepiunów i Pianin 

w Lcgnit:y, ul .  Rewoh1cji P;ddziernil:owej 17/19 

zatrudni natychmiast: 

inżyniera-technologa drew11a, 
pracownicę do pracy biurowej posiadaiąeą wykształ­

cenie średnie ogólnokształcące lub ekonomiczne. 

Warunki prncy płacy do omówic.>nia ,;n Dyrt'kcji. 
R-244 

MHM& ffl/iWPD -

o godzin z pilolnmi nu · pokładzie 
22 września. Dziś. a właściwie 

już wczoraj wieczorem zaczęły si� 
kłopoty z zegarkami. Między 20 a 4 
rano cofamy wskazowki o jedną 
godzinę (po 20 minut co dwie go­
dziny). O trzeciej nad ranem mija­
my Bornholm. Noc jeś( pogodna i 
gwiaź:Jr.ista. Widoczność dobru, a 
mimo to na wyspie trudno coś doj­
rzeć. 

Na morzu atrakcji co niemiara. 
Nie tylko dniem, &le i nocą co chwi­
la spotykamy lub mijamy, coraz to 
inne stalki .zdążające lub wycho­
dzące z Kanału Kilońskiego, moż­
n a  by rzec - istna trasa W-Z 
(W.schód-Zachód). Cale przedpo­
łudnie upływa Uti oglądaniu slal­
ków różnych bander i odle�lych 
brzegów. Trudno się nawet poku­
sić o zejście z pokładu do kabiny. 
Na śniadanie i obiad wywołują nas 
kilkakrotnie. Tymczasem na hory­
zoncie rybacka wieś Laboe i stat<'k 
latarniany „Kieł". Stąd o 13,15 przyj 
mujemy na poktad pilota porto­
wego p. Ńahrwolda. Po pięćdziesi�­
ciu minutach dzwonki alarmowe o­
głaszają manewry. I oficer wrnz z 
grupą marynarzy staje na dzio­
bie, Il oficer z podobną gru­
pą na rufie. I mechanik peł­
ni dyżur w maszynowni wraz ze 
swymi zastępcami, a Ili ofker u 
boku kapitana statku r1a moStk-.., 
kapitańskim wykonuje rozkazy w,·­
dawane przez pilota. W czasie ma­
newrów nie ma członka załogi, któ­
ry byłby bez zajęcia i lo bez wzglę­
du na to, czy jest na wachcie, c1.y 
dopiero ją uko11czyl I mzpocząl od­
poczynek po nieprzespanej nocy. 

Cumujemy w śluzie Hollenau. 
Mamy tu 20 minut postoju. W tym 
czasie llluza zostaje zamknięta od 
strony morza i poziom wody w niej 
przez przepompowanie zrównuje 
się z poziomem wody w Kanale Ki­
lońskim. 

Mamy więc pierwsze zejście na 
obcy ląd. Ochmistrz statlrn. Maksy­
milian Pasała. uzupetnia prowiant. 

Na pokład „Legnicy•· p1·>ycho<l7i 
nowy pilot p. Ilcldrikscn orilz 
dwóch 'sterników kanalowyd1, któ-

(Korespondencja własna) .,Ford-Taunus M-17". Ulice są pra­
wie puste, jest rrz.ecież sobotnie 
popołudnie i każdy wybrał się na 
weeckend lub spedza czas w domo­
wym zaciszu. Sklep,"lw nie ma c-o 
zwiedzać, bowiem już o godz. 14 zo­
stały zamknięte. 

rzy zmieniając się co godzinę prze­
prowadzają stalek przez 53-milowy 
odcinek kal"\ału do drugiej śluzy w 
Brumsbultel. Piloci zmieniają się 
co kilka godzin, aż do portu w Bre­
mie. Przychodzą więc na nasz po­
kład je�zcze p. N ieser, p. Wuhn­
schutler, p. Reiner... Bowiem Ka­
na! Kiloński to arteria, na kt(łrej 
obowiązują specjalne i szczególow0 
przestrzegane przepisy. Każdy sta­
tek jest przeprowadzany przez pi­
lota, a jednostki większa od 2.000 
DWT dodatkowo przez sterników 
kanatowych. Kanał ten obsługuje 
ponad 110 pilotów i cala. •rzesza 
sterników. Wzdłuż jego brzeg-iw 
ustawione są specjalne sta,·je sy­
gnalizacji dźwiękowej i świetlnej, 
a kaidy pilot na pokład statku zja­
wia· się z małą podręczną radio�ta­
cja, przy pomocy której utrzymuje 
stalą łączność z poszczególnymi 
stacjami. 

W połowie drogi, w Ren<isburgu, 
mijamy nowo zbudowaną autostra­
dę, ktńra na długości dwóch k\lo­
mctrów, przebiega lunelerp pod ka­
nałem. O godzinie 22 opuszczamy 
Brumsbiitlel I zarazem Kanał Ki­
loński, wypływamy na Morze Pół­
nocne. Czas wreszcie na godziwy 
odpoczyuek. 

23 wr1eśnla. Rzeką Wezerą. urc. 
gnlowaną tak, że przypomina kn­
nal, o 9 rano wpływamy dn Bre­
my. Przy wejściu do portu ogrom­
ne stor�nie, a w jednej z nich bu­
duje się potcżny stat<ek o poiem­
nośc1 77 tys. ton - .,ESSO PEi,·J­
BRQr-J".SCl;IIRE" - dla Wie!l,iej 
Brytanii .  Ten kolos jest dwa razy 
dłuższy od .. LeRnicy" - 2&1 rn! Już , 
w samym porcie wśród licznej ple­
jady . tatków rożnych bander spo­
tykamy (adzi01.!ki dr<.fonicowiec 
,,Akademik Kryłow" z Leningradu. 
Pozdrawiamy się nawzajem rykiP1:1 
syren i tradycyjnym machaniem 
r�ld. Kolejny alarm manewro·J.1�· 
i cmnujcrny przy narlbrzeżu euro­
pejskim, gdzie napr�eci w na:; stoi 

piękny, nowoczesny, o oplywowy�h 
kształtach statek „CAP SAN NI­
COLAS". Ten dwuturbinowy dzie­
sięciotysięczQik dopiero wczoraj o­
puści! stocznię w Hamburgu i od­
bywa swój dzięwiczy rejs. Na „Leg­
nicy" rozpoczyna �ię załadunek. 
Dokerzy ładują do naszych ładow­
ni :  lodowki, samochody osobowe 
oraz stal i innego rodzaju drobni­
cę, którą rr.amy zawieźć do Nowe­
go Jorku, Filadelfii i Norro!ku. 

\VyJście w morze zapowiedziane 
jest na dziś wieczór. Tymczasem, 
wspólnie z kapitanem statku Ed­
wardem Gubałą, korzy�lamy z •  u­
przejmości agenta .Polskir.h .Linii 
Oceanicznych · p. Waltera Sporlen­
dera i. zwiedzamy miasto. Uprzed­
nio jeszcze zatrzy,mujerny się na 
miJlym lunchu w piwnicach stare­
go Ratusza. Tu w „Ratskeller", 
wnęlrza ozdobione są freskami 
Wilhelma Hauffa - świat wi�ziany 
poprzez opary a· �oholu. Bremę, 
rozciqga,iącą się na długości 47 km, 
pełną kwiatów i zieleni. Ol!lqdamy 
z okien nowoczesnego sa1nochodta 

Ladne są nowe osiedla zbudowa­
ne z funduszy miejscowych Związ­
ków Zawodowych, ale mieszkania 
nie są wcale tanie. Trzy pokoje z 
kuchnią i łazienką i wszelkimi wy­
godami kosztuje około 25 tys. ma­
rek. Czynsz za mieszkanie waha sit: 
w granicach 60-80 marek miesięcz­
nie, co stanowi około jedną tr;.i;eclą 
przecięlnego miesięcznego zarobku 
mieszkańca Bremy. Na dalsze pod­
glądanie ,1cudu gospodarczego" nie 
rna czasu. Musimy wracać do por�u. 

40 godzin pływania i 532 mile 
morskie za nami. Przed nami ko­
lejny port - Dunkierka we Fran­
cji. Tak kończy się trzeci dzień na­
szej morskiej podróży. Bierzemy 
na pokład pilota, jeszcze jednego ll 
zespołu stu dziesiGciu i korytem 
Wczer_v wracamy do brzegów Mo­
rza Północnego. 

A. WACLAWEK 

Tym nowocz'<snym samochodem „Ford - Taunus M-17" ka­
pitan Oldigcr wru z malżonJ,ą obwoził nas po Bremie. 

Brema - stary Ratusz - siedziba władz ml�jskkb 

Jeden z nowo zbudowanych blo),ów nowr.r-o o•ie.rlh w Bremie. 
Fot.: A, Wacławek 
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WIADOMOSCI LEGNICKIE: 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

,ulic w śródmieściu, Si:;olecze11-
Jtwo wtnno zwt6cić większą u­
wagę na zachuwanie się 1r./ou.zi�­Ż":1 w gc-dzinach wieczorn:;ch :życzylibyśmy sobie, aby wspo!� 
praca M1lkji ze spolecuństwe1;1 
w d.clszy m ciągu się wdeśnialu, 
a n11 drogac-h wzr„sla kultura 
jazdy 

- Powia1 złotoryjski - stwier­dz:1 tow. Liwandowski - ma. d,n­si;on_ale warunki rozwoju tun1-sty)a. Warto, aby wlacl,ze powiu­
towe Wllłściwie je wylcc.rzystał11. 

KAZIMIERZ DUDF.K 
(Koleja'rz ze Z-!o(oryiJ 

C 
IRENA KLICKA (Kier. biblioteki, Nowy Kojciól) 

-: Nowy Kościół jes: w�ią ; ja.he§ wydarzenie należy tu r,:­czej do rzaakolci. Za nojwięk.­sze osiąg.iięcic uważam ,zalofo­ni� kol_a Związku Mlod;.;dy W!1j skieJ I uru:homienie tv•ietiiq W prz11szlrm roku oczekujemy pomocy władz powiatc,wyc h i:,t ..::1 WlJ!JOS tani'� śu;ietliąJ. Warto ró�t>ni12ż, aby r:owstaia u nac placówk'.'I ORMO i powż11la ku� wybrykom chu!iga.ńskim. 

WOJCIECH MAJOR 
(Sebe·ta1·z KP PZPR) 

- Jes-t:m na tere:iie tego po-Nareszcie przystąpiono w wiatru od n:edav;na. R::;11�P,i ml tym roku do generalnego odn,i- sił w oczy aktywnośJ załóg za-wieni,i osiedla przy ul. Wojska 1c:a.dów przemysl-Owych. za wy-Po_lskiego, Naprawiono drogę, u- j�tldem Zl::tory ;skich Za:,la,:ou, 

W przyszl.1m -roku Mlcży się 
zaią<' w pi2rwszym r,zędzie spr1 
wq nadwyżki sllv robocz�j wśrJa 
kobiet. Z pracq dla mężczyzn 
nie będzie kłopotu, a n.Clwet od­
czuje się brak rc:-k. Związane to 
będzie z dużymi inwestycjami u, 
obu kopalniach i kami�ni,olo­
mac'i. Kobiśty zostaną w,tnvl­
n.ione w „Filcach", gd?ie plano­
wane jest otwarcie noweoo cxl­
dzia!u (produkcja z odpaców). 
Wykorzysta się ta1'..te prze.�tmeń 
produkcyjną w fa.bryce ozdół• 
clioii)kowyc,,, gdzie ror,winię:e 
Z'Mtaną usługi. Nadwyżka sil.tJ 
roboc:ej w Chojn,9wfa .Jostani ·1 
zatrudnć01UI w papierni i nowej 
spółdzielni, któ�a zajmie 1ię pro• 
dulcc_;ą wyrobów arty,tvcznych 
ze slom;1. 

.TAN MATEJK� 
(lnstrul,to1 PD!CJ iozono chodniki, wvk.Jnuje �c Te-renowuch Mater'aló•" Bii-1 • • • t I ' � l7uż:·m osiągnięciem Jest M· e ,wacJe 1 zains a owano jaru- dowlan,Jch wsz:1stkie fabryki i praw,i ulic I chod,nL;ców. budowa nió'.Vki. kopalnie wyhanaly przed termi- nowych domów oraz zakładanie -.d

Naprzeciw naszegr, dwo,·ca nem mozne plany. Dzięki temu jarzeniowego oświetlenia. W znaJ uje się zadncwir,ny teren "'!iństwo uzy.ska'- w1·ększr. korz,1- l k � • � • 
yo w C - prz:·s-z ym ro li oczekuię wu:k-,g"z:e z pow,·-zemcm m.,żna urzq- ści, po_wawi'· si� _,,osoo�-r·,a · d d lć k W ,... , , = , szego z:1mteresowa.nfo wh z spr,1 z par ·. arto też ośwletld materiałami, wygosp-""rowa"o • k • ó 1• ,-u� " wam, uitury, s7,c�eg lni� na wsi, u,ice przy stacji - Zugrodzieti- większe fundusze zaklaciowe i O::>)bistym, moim pragnieniem •lką i Grunwaldzką. Dobr1e było- poleps.zono place. Np. Zlotor1n·· jest, aby. micszikań.cy Złotoryi by, aby władze pomyślalu o ko- skle Zakłady Wyrobów Filco- .raczę!ł w-reszcie przycho-d.zić do ·rnunikacji miejskiej. t1 uto busy wych przez wiele lat wlokły się PDK 1UI dobre sztuki teatralne, mogą kursować z dwo-rca do na;- w ogonie. W tym raku zajęlv Rozmowy przenTt•wadzfltt dalsz_vc'i za.kątków miasta l pe- czołowe miejsce w !kaił Zjedna- A: DR7-EWIECK1 bliskich wsi. czenia. LESl AW MTLLER. 0 1 0■ 0 ■ 0■ 0 , ' 0 ■ 0 ■ 0 1 0 ■ 0 1 0 10 10 1 0 ■0 1 0 1 0 1 0 1 0 1 o m o 1 0 1 0 1 0, 

Z żvcia  nartii 

Jan Filipowski - I sekretarzem KZ PZPR 
UJ Zakładach Górniczych „Lena" w Wilkowie 

Podstawowa Organizacja Partyj­
na, w Zakładach Górniczych „Le­
nn" w Wilkowie - jesl jedną z naj 
większych w powiecie złotoryj­
skim. Skupia ona w swych szere­
gacl1 25:l członków i kandydalów. 
Przen kilkoma dniami odbyła iię 
tam konferencja sprawozdawczo­
wyborcza, w której brał ucizial rzlo 
nek lej organizacji, I sekretarz KP 
PZPR, lew. Roman Klat. W obradach 
uczestn iczyli także sekretarz pro­
pagandy KP PZPR tow. Zdzisław 
UrRbowski i przewodniczący Prezy­
dium PRN, członek egzekutywy KP 
tow. Antoni Trembulak. 

W clyskusji nad sprawozdaniem 
ustępującego komitetu zakładowe­
go, zabra1o g!os wielu działaczy 
pm·lyjnych, górników, lechni!,ów i 
inżynieróv,.i. Omowiono wyniki pra­
cy partyjnej i osiągnięcia kopalni 
w roku bieżącym oraz wytyczono 
nowe kierunki działalności parlyj­
ncj na rok przyszły. 

Za każdą podaną cyfrą w refera­
cie i dyskusji kryje się wysiłek 
załogi i działalność aktywu par­
tyjnego. Np. w roku sprawozdaw­
czym organizacja parLyJna wzrosła 
o 61 kar,dydatów, Większość to Ju­
dzie młodzi. przodownicy prac.1. 
górnicy, sztyguzy, technicy i in­
żynierowie. Ponad 90 członków i 
kandydatów partii bierze udział w 
prowadzonym szkoleniu ideologi­
cznym. Wielu bezpartyjr.ych gómi­
ków zapisało się na różne kursy 
szkolenia. 

Działająca tam grupa propagan­
dowa na czele z tow. Zdzislawern 
Pankowskim ma n1f S\\rym koncie 
spory dorobek. Prowadzi ona m. in. 
żywą deialalność w zakładowym 
radiowęźle, redaguje gazetki śden­
ne, informuje codziennie załogę o 
przebiegu realizacji planu wydoby­
cia rudy miedzi, pokazuje sylwetki 
przodowników pracy. walczy ży­
wym sldwe'm ze ziem. 

Dufo słów pochwały padło w dy­
skusji pod adresem młodych dzia­
łaczy ZMS. Nie szczędz!I 'ich 
niemal każdy zabierający gl<>s 
na konferencji. Organizacja ZMS 
w 11Lenie" znalazła właściwe 
metody pracy z młodzieżą niezorga 
nizowaną. Dowodem tego jeRt po­
ważny wzrost jej szeregów. W ro­
ku biei.ącym wzrosła ona z 36 człon 
ków do 96. Organi,.acja ZMS przy 
wydatnej pomocy cz1onków parlii, 
będących członkami ZMS - zapo­
czątkowała organizowanie młodzie­
żowych bry gad przodkowych i So­
cjalistycznych Brygad Pracy. 

Członkowie odd1ialowych organi• 
zacji partyjnych na dole opracowa­
li nowe tormy pracy z załogą. For­
my te. to bezpośrednie rozmowy 
alttywu partyjnego z górnikami bez­
partyjnymi, aktywny udzia! a!<tywu 
partyjnego w rozwi�zywaniu 
trudności, usprawnienie wydobycia 
rudy, zabezpieczenie przed wypad­
kami itp. 

Załoga kopalni wydobyła ponad 
roczny plan 9.700 łon rudy miedzi 
wysokiej jakości, dając pa:-islwu 

w przerwie konferenoJ I zakładowej PZPR, lle
l
egacl r

�7z 
mawiają z I sekretarze ru KP R. Kiatem I s;'

'; a�tfia1t 
J, Filioowsklln.· fol:, • - t_ 

dodatkowo 137 łon czy�lego me­
tal•J. W przeliczeniu na złotówki, 
daje to gospodarce narodowej okn­
ło 7,5 mln zł, przy jednoczesnym 
obniżeniu kosztów wtasnych. 

Po wielogodzinnej dyskusji ucze­
stnicy konfer_encji wybrali Il-oso­
bowy skład komitelu zakładowego, 
Pierwszym sekretarz2m został po­
nownie wybrany tow. Jan Fiłipow­
s!d. Funkcję sekr'i!tarza organiza­
cyjnego powierzono row. Czesławo­
wi Raduckiemu, a stanowisko I se­
krclarza propagandy będzie piasto­
wa! low .. Wiktor T!uszcz. Konferen­
cja wybrała także 15 delegatów na 
konferencję powiatową PZPR w 
Z!otory,. 

Władysław Dominiak 

Po Konferencji Zakładowej 
PZPR w Dolnośląskich 

Zakładach Wyrobów 

Elaszanych 
Odbyła się konferencja spra ... 

wozdawcro-wyborcz.3. organizac,ii 
partyjnej w Dolnośląskich Zakta. 
dach Wyrobów Blaszanych w 
Chojnowie. W konferencji udział 
wzięli m. in. I sekretarz KP PZl_'R 
tow. Roman Klat i przedstawicic­
łe KM PZPR w Chojnowie. Re· 
ferat sprawozdawczy wygłosił I 
sekretarz POP PZPR tow. Jan 
Boczek. 

Jak wynikało � referatu, orga­
nizacja partyjna w roku' spra­
wozdawczym pracowała nad 
zwiększeniem i umocnieniem �ze­
regów. Przyjęła ona ponad 20 
przodowników P:�cy w . �oczet 
kandydatów partu. Na dz1en wy­
borów w szeregach PZPR sku"' 
pianych jest 1 1 2  członków i kan­
dydatów, działających w 3 od­
działowych orgamzacjach. O­
becnie co 12 pracownik jest człon-
kiem partii. 

W dyskusji nad referatem z�­
bralo głos 20 towarzyszy, kto­
rzy w szczery I rzeczowy_ sposób 
ocenili roczną dzialalnos/: par­
tyjną w zakładzie, oraz wytyczyli 
nowy kierunek pracy dla wybra• 
nego I I-osobowego składu komi­
tetu zakładowego P,ZPR. Do no­
wych władz partyjnych zostali 
wybrani: Helena Madejczyk. Ry­
szard Dymarczyk, Jan Boczek, 

Stanis!.1w Majcher. Edw�r·A 

Szczepocki, Józef Kluczkiew1cz, 
Stanisław Malicki, Stefa? Ko­

nieczny, Marian Mo:·dal_ski, Pe• 

ryklis Papadimilriu 1 Piotr Gó­
rzyń,ld. 

i: sekretarzem KZ wybrano po· 
nownie tow� Jana Boczka, sekre-
tarzem organizacyjnym został • 
tow. ·Edward Szczepocki, 3 fun­
kcję sekretarza propagandy po­
wierzono tow. Stanisławowi Ma­
lickiemu. Konferencja wybrała 
także 5 delegatów na konferen_­
cję powiatową PZPR w Złotoryi. 
Organizację partyJ�ą z DZWB 
na konferencji powiatowej będą 
reprezentować: Janina '."asyl­
kow&ka, Marian Mordalsk1, Ja_� 
Boczek, Helena Madejczyk 1 
r'ranciszek Myszograj. 

,Władysław Dominiak 

Na O;;ólnopols!d Zlot 
Turys(yczny do Złotoryi, 
jaki vdbyl się tam w ro­
Im 1961, w oryginnlnyoh 
strojach przyjechali gdańsz 
czan!e. 

;;'ot.: Lesia.w Miller 

W Gierałtowcu 
zorgapi-,owano 

grupę 

kultural no-oświatową 
W dniu 20 listopada br w 

gromadzie Gie-ra:to•»ifc, pow Zło 
tocyja . powołano kilkunasL•,oso­
bawą grupę kulturalno-oś\\ iato­
wą. 

Kierownikiem l!rupy z.ostał 
Władysław Gryś z Brenning::i. 
Już na pierwszym pooieąze.1:u 
opracowano plan pracy: Jako 
najważniejsze zad,,nie podJęto 
doprowadzenie świP.tlic w flOd­
legJych wsiach rb należytego 
stan1J i wypDs�żenh�. ir. h w po­
trzebny sprzet. 

Z pomocą zapewne przviclą 
miejscowe Prezyd; 1 1m GRN i 
Gm.'.nna Spóld1'elnia Samopomoc 
Chłopska. Burdza mile będzie 
w,dz'ana pomx Powiatowego Do 
mu Kultury i Wydziału Kultury 
PPRN w Złctoryi. 

�,listek" 

Aady a nauczyciele 
W wielu rrnejscow<>sciach r,o­

w:atc1 złotory iskiei,;c, grórnadzkle 
rady narodow<> traktują spra ,.,,, 
bytowe nauc;:yc:el Jak przysl:J­
w:owe piąte kolo u Wl'Zu. Maria 
Sobc�ak mic-sz,,a ·v Białej i co­
dzie,mie chod•Z! do praĆy w Z:.­
mienicach. Od:egło�t miedzy do­
mem. a miejs-. em pracy i•ynosi 
ponad 5 kilo,:w�row. W dodat­
ku droga jest z·.vy)\ła polną kicz­
ką, podczas de,zci,u pełną ka­
łuż. Gromadzl--l,l T�ada Narodo­
wa w Białej r, 1:-- r:,yśli o zm,­
lezieuiu dla nmt<zvcieiKi mie­
szkania bliżeJ sz•rnll·, 

Inny przyit1�r; :  n;wczycl,:,J 
Sz�o!y Podstawowej w Brccho­
cini.:,, Leon Rr.a,.rA·.1no,,ski jui 
dwa lata mi�r.zk, w klitce be­
dącej włas'lości:? miejscowegn 
PGR. Wewnąt.rz i·�$t bardzo zim­
no, ponieważ :iie m« pieca. GR:', 
w Bcochocin ,e  tak.i.e nie reag1.­
je na interw�ncje w sprav.·;e 
zmiany mieszr::an!t1, A swoją d, o 
gą kierownictwo PGR mogłoby 
się postarać chociaż o piec do 
m ieszkania. Przecież dzieci pra­
cowników gospodarstwa chodzą 
do szkoły w Brochocinie. 

Podobne wvpa<lki t.nal,-fc moż­
na w innych miej.,cowościach tP­
go powiatu. (l.emil) 

Str . .., 

Przed 20-leciem 
p ro tania PR 

W Złotoryi powstał ostatnio 
Komitet Powiatowy ObchoC:u 
20-lecia Polsltiej Farl,i Rob',tni­
czcj. Na czele Komitetu stanął 
sekretarz KP PZPR, Zdzisla,;r 
Graoowski. 

Kc:-:oitet zorganizuje w stycz­
niu  akademię powiatowa .. na lttó­
rej zasłużeni działacze PPR otrzy­
mają odznaczenia pa11stwcwe. 
Odbędą się również liczne wie­
czornice i spotkania z działaczu­
mi PPR w szkołach, zakładach 
pracy i PGR. Zostanie też wy­
glos:ony cykl odczytów na temat 
powstania, dzia!alności i wa) ki  
PPR. (D) 

Je.sz�ze o komunikacji 

z Chocianowem 
Fatalna komunikacja od lat 

stanowi zmorę mieszka1iców Cho­
cianowa. Nie jeden już raz pro­
blem ten poruszany był. na róż· 
nego rndza.iu zebraniach i nara­
dach a jednak do tej pory sy­
tuacja nic siP, nie poprawiła, 

Zaopatrzenie w Chocinnowie 
jest bardzo s'abe a z usługami 
sprawa przedstawia się jeszcze 
gorzej. Z tych też przyczyn co 
pewien czas trzeba wyjeżdżać do 
Legnicy lub Wrocławia Tu je:i­
nak leży cala trud�ość. gdy, aie­
by jechać na•vet na goczinnv 
pobyt flo Legnicy ocldalon<".! tYl­
ko o 34 km tr>eba sfracit' ca>y 
d7ień. Z tej też przyczyny rra­
wie ka7.dy pra,..uir1cv mosi stra­
cić w ci�gu roku kilira c'ni cen­
IJe{so urloou, po11ieważ ,x.· inny 
snosl'b nie można 111:y�kać clniq 
woln.e:r.o w za\,łac!1ie pracv lu::> 
instvtucii. A przecie, ni<' tylko 
je�c-lzi s•e no 7akuoy. Trzeba cz?­
s:1wi zaktv.,ić )�kaś Spt<nY.rP, u­
r7ędową lub wyj�rh11ć slllthowo 
nie rnńwiąr iuż o tych, ktAr7y 
co rlzień �nie7rH:::iia cin !'-71,,,1y 

i oracy w Chocianowie czy Leg­
nirv 

O takich luksL•<ach jak w.v­
j::17,d r10 te-c1.tn1, kina. n� dnn­
sing lub do kawiarni nie l'l'a 
co riarzyć. Obowiawie bowiem 
w C'hocian'lwie 1osada: .. Chcesz 
je,:J,ać i 1alatwić jak�ś snrnwe -
tracisz c:rly cl1ień. chr•es7 jechać 
do teatru. kinA lub kawiarni -
trRci�z całą noc". 

Sylu�cja ta wyflaie się para­
cloksa1na, ale je.�t niE>stety pr,iw­
dz.iwn. a jak się ten probl<>m 
przedstawia w nraktyre nosta­
ram się orzerlstawić.. R<"no od 
god,inY � d0 8 orzewiia się przez 
st;,cię C'hocianńw aż_ 6 poci1p.ńw. 
\V trzech l�i P1·1 1nl,achł n!us kill{a 
autobusów PKS i od te_i oorv 1,a­
c2ynn sie d>uea nr7erv1a \�� ko­
m11nikac_i i �;, r'o p.od7inY 15. k•e­
dy to nrzychoc'zi nocial! z Legni­
c-y. Potem następnie r,rzen"a do 
godzin wiecz-:,rnyrh. kierjY ,,ko­
lo r.od1iny I 8 na st2rli znów roz­
poczyna się wzmr,zony • ruch i 
mriei więcei o tej �amej ;-,or,:e 
l'l'b.my nó r1vspozycji 5 pncią­
pAw. Wreszc-ip nastenuie hnrrlzo 
dl•1s,a. ho aż 11-godzinna przer­
\Vc\ nocna, 

Bia,b tym, ktlirzy nie z,\ażrli 
na ost.�tni poriag la'1acy z Wro­
dawia, Legnl r.y czy z pru,ciw­
n�J strony orl G'n1;owa. Po7nH­
nia czy Lubina. 7a kare cieka 
t�kiP!'O n;eszrzqśnika calo'locna 
drze-nka na aworcach w Legni­
cv. Lubinie, Niegnslawkach czy 
Rokitkach. Nie kafdy bowiem 
rra k"nd.vc.ię nH kilk1masto lub 
kilkudziesięciokilometrowy spa­
cer. 

A Chocianów to przecież nie 
byle jaka wioska czy zaciszne 
miasteczko. Znajduje sle tu ie• 

den z poważniejszych w kraju 
zal,!adów obrabiarkowych - Fa­
bryka Urządze11 Mechanicznych 

Chocianów" oraz n1niejsze za­
i'.tady i instytucje, do któryc,1 
przyjeżdżają na delegację ludzi� 
z całej Polski. Nie mogąc się 
dostać lub wydostać z Chocia­
nowa „psioczą" na niedogodną 
komunikację. 

Dodać i przypomnieć jeszcze 
raz trzeba, że do szkól, różnych 
instytucji i zakładów pracy w 
Legnicy i Chojnowie dojeżdh 
z Chocianowa bardzo dużo osńb. 
A do Wrocławia i Poznania d.o­
je�dżają dok$zlalcai�cy się .zao�•t­
nie pracownicy FUM. 

Z tych względów zwrac�'l'IY 
się jeszcze raz z apelem cło Dv­
rekcji Okręg0wej PKP we Wro­
-clawiu, Dyrekcji PKS i Wojc­
wćd'tkiej Rady Narodowe.i ó 
przeanalizowanie rncżłiwośri po­
prawienia sytuacji komun! i,acyj­
nej. 

Uczq się 
szyć 

nada zakładowa fabryki Uną­
dzcń Mechanicznych ,1Chccianów" 
'"'raz z Towarzystwem Krzewienia 
Wiedzy Pra\clycznej zorganizowały 
d}c pracownic zakładu i 1cn r,:,dzin 
kurs kroju i Ezycia. 

Na wykłady i zaj,cia praktyczne 
odbywające się w świelhry zakla­
doweJ uc7.ęszcza przeszło dwadzit>­
€cia kobiet pragnącyrh nauczyć si1 
dla własnych potrzeb pod�Lawowycll 
1.a�ad kroj,u. Kurs trw1:iC będz;o:? 
trzy miesie1ce i wkrótce przekona­
my się naocznie o wynikach tej 
edukacji ... 

PKS•ie 

obudź się! 

Wis. 

Na przystanku PKS przy płacił 
Wolnośc.l w Chocianowie wisi ta­
blica inlormacyjna odjazdów i przy­
jazdów poszczei:ólnych autobusów. 
Jednakże od kilku miesięcy jest 
ona już nieaktualna, gdyż niekt6rro: 
autobusy nie kursują już w og,\lc 
lub zmieniły godziny odjazd6w. 

Prosimy Wiec nie wprcwadzać w 
błąd pasażerów i jak najszybci�J 
wymienić tablic� informacyjną na 
aktualną. 

Wis. 

Fot.: J. Datz 

....,_ 
I 



Str. ł 

Zarząd i Rada Nadzorcza Spółdz ielni I nwalidów 
,;Wspólny Wysiłek" w Legnicy 

z okazJż Swiąt 

i Nowego Roku 
składa serdeczne życzenia pomyśln()ści wszystkim 
swoim Odbiorcom a w uczcgólno§ci Dyrekcji 
MHD Art. Przemysłowt, PSS i PDT w Legnicy. 

Równie serdeczne życzenia szczi:śda i jak najlep­
szych osiągnięć w pracy składamy całej załodze 
Spółdzielni. R-231 

Zarząd i Rada Nadzorcza 

Okręgowej Spółdzieln i  Mleczarskiei 
w Legnicy 

z okazJl 

Swią"t i Nowego Roku 
składa swo;m OdMorcom i Konsu• 
mentom najserdeczniejsze życzenia 

wszelkiej pomyślności 

R-231 

W związku z nadchodzącym 

N OWYM 

ROKD EM 

ZARZĄD, RADA NADZORCZA I POP SPÓŁDZIELNI PRACY 

„MECHANIK" W LEGNICY 

składają całej • załodze se;deczne życzenia pomyślnokl 
w pracy zawodowej i szczęścia osobistego oraz wyreżaj4 
podziękowanie za wydajn4 pracę I wykonanie planów 

produkcyjnych w roku 1 96 1 .  

R-221 

SERDECZNE 

Z YCZENJA 

NOWOROCZNE 

składa wszystkio1 swoill) 

PT Klientom, Dostawcom 

i Pracownikom 

DYREKCJA I RADA ZAKtADOWA MHD 
ART. PRZEMYSŁOWYMI W LEGNICY 

R-222 

Z okazji 

�owego Roku 
najserdeczniejsze życzenia wszystkim pracownikom 
i ich rodzinom 

składa 

Zarząd, Rada Nadzorcza i POP 
. Odzieżowej Spółdzielni Pracy ,,Jedno�ć" w V:)gnicy. 

R-224 

WIADOMOSCI LEGNICKIE Nr 31-32 (247-248) 

• 

Zyczenia świąteczne: 

Miejsk i Handel Deta l i czny 
Art. Spożyrnczgmi 

,, 

w Legnicy 

� $( do 

podaje 

windom ości 

PT Klientów 

ze w ramach wewnętrznej regulo.cji cen dokonuje 
na okres przedświąteczny obniżki cen sżereg;1 arty­
kułów spożywczych, mięclzy rnr.ymi, �zeko'.ady w 
proszku (import) - z 65 zi na 50 zł. 

Polecając swoje usługi składamy na5zym Klientom 
życzenia wesołych Swiąt i pomyślnośd w Nowym Roku. 

R-233 

Z okazji 

Swiat 4,, 

i Nowego Roku 1962 

ZARZĄD POWIATOWEGO ZWIĄZKU GMINNYCH 
SPÓŁDZIELNI 

RADA ZAKŁADOWA I PODSTAWOWA ORGANIZACJA 
PARTYJNA 

skladaję serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności wszyst­
kim Członkom Zarządów i Załóg GS, Radom Nadzorczym 
i Członkom Spółdzielni jak również wszystkim naszym 

miJym Klientom 
R-226 

Dyrekcja, Rada Robotnicza , Rada Zakładowa 
i Podstawowa Organizacja Partyjna 

Dolnośląskich Zakładów Bialoskórnic1.1•-Rękawiczniczych 
„Re,;tiferu w Prochowicach 

Z OKAZJI 

Nowego 
. I 

Roku 1962 

składają wszystkim 

pracownikom serdeczne życzenia wszl-'lkiej pomyślności, 

sukcesów w pracy zawodowej i szcz�ścia osobi5tego. 

R-228 

Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego 

M ■, 
li 

, , , ana 
w Leqnicq 

składają całej załodze se.rc1eczne tyczenia 

świateczne ' , 

t noworoczne -
oraz podziękowania za osiągnięcie pomyślnych wyników 

produkcyjnych w 1961 roku 

Dyrekcja, Rada. Zakładowa, Rada Robotnicza, 
Komitet Zakładowy PZPR 

R-22S 

ZARZĄD I RADA NADZORCZA SP0t.OZIELNI SP,P 

W LEGNICY 

składa najlepsze życzenia 

świąteczne i noworoczne 
członkom i pracownikom Spółdzielni, zleceniodawcom 

i wszystkim sympatykom Spółdzielni. 

Jednocześnie - kierownikom budów, brygadierom i ca­
lej załodze Spółdzielni - składamy tą drogą wyrazy uzna­
nia i podziękowania za całoroczną dobrą pracę i wyko­
nanie zadań pionowych, 

ZARZĄD SP0lDZIELHI 
R-227 

Dyreltcja 
legn i ckich Zakłaaów Gastronom ic· .nych 

w Legnicy, ul. Wrocławska 25 

zawiadamia PT Konsumentów, że z dniem 23 grudnia 
restauracje: 

„Polonia" przy ul. Skarbowej i 
„Piast" przy ul. Dworcowej 

rozpoczynają sprzedaż biletów wstępu i kart konsump­
cyjnych oraz rezerwują stoliki na 

bale sylwestrowe 
w w,'w Zakladarh. 

SprzPdaż prowad7ą i i nformacji udz;p}aj:i kieL'ownicy 
Zakładów w godz. od 10 do 17. Przyp•1minamy ?1 imery 
telefonów naszych restaurac; i :  ,,Póloni:," - 44-34 i 37-63, 
„Piast" - 23-15. R-229 



P
RZED rozpoczęciem pierw­
szego robra inżynier opo­
wiedział panom przykry in-

cydent, który miał miejsce w je­
go fabryce. Na dzisiejszej k on­
ferencji ,,Naczelnemu" pomyliły 
się kartki sprawozdania. Przecho­
dząc z jednej strony na drugą, 
czytał: 

- Tak więc, Zakłady nasze, 
są .. . opoką różnego gatunku cwa­
niaków ... 

Natychmiast zresztą zoriento­
wat się, a zebrani skwitowali 
słowa przeproszenia wyrozumia­
łymi, lekkimi uśmiechami - w 
ramach dopuszczalnych granic. 
Jeden tylko z młodszych kole­
gów wybuchnął głośnym śmie­
chem. 

Wyjątkowo nieprzyjemna 
sprawa. Dyrektor by! zdaje się, 
bardzo urażony. 'Ro2.umiem, zda­
rzenie zabawne, wszyscy z tru­
dem hamowaliśmy wesołość, bo 
z tymi cwaniakami, wiecie, przy­
padkiem prawda... Umieliśmy 
jednak zachować powagę gc•dną 
ludzi dobrze wychowanych -
kończy opowiadanie inżynier. 

- Powaga... - powiedział w 
zamyśleniu poeta. - To ml, pro-

Powago I 

I kapelusz 
szę panów, pr:zyp:>mina pewien 
zimowy spacer. 

Zbliża! się wieczó,..Nadrzecz­
ny wal, wyznaczający granice 
miastu, by! o tej porze pusty. 
Ludzie w wiecznym poszukiwa­
niu siebie, skupiali się wokół 
świateł śródmieścia. Było bardzo 
cicho. Gęstniejący mrok uklndal 
na śniegu wokół drzew coraz no­
we warstwy cienia. Na drugim 
brzegu rzeki nieliczne budynki 
zaczynały tracić kontury. Mim.:, 
zimna stanąłem na brzegu walu, 
sycąc sie tym zmierzchem i spo­
kojem. 

Anna 

Zza zakrętu wyszła jakaś para. 
Kroczyli równo, poważnie, w takt 
stłumionej, beznamiętnej rozmo­
wy. Mężczyzna by! w kapeluszu. 
Dobrze komponowali się ·z krajo­
brazem. 

- Okropnie mi zimno. - po­
wiedziała gtośno kobieta. I na­
gle zaczęli... skakać. Krok na­
przód i podskok! Krok i w górę! 
Ich cienie rosły, to znów przy­
pad�ly do stóp, krótkie i opasłe. 
C1en męzczyzny miał przekrzy­
wiony kapelusz. 

Jak można zachowywaf się 
tak niepoważnie. - myślałem 

Ił 

Zawadzka 

niespodziewanie rozdrażniony. 
Wyszedłem na środek drogi, aby 
mnie zauważyli. Twarz pod ka­
peluszem była bardzo młoda i 
zaczerwieniona. Szli teraz nie­
naturalnie sztywni: z powrotem 
poważni. 

Zastar.awialem się potem, pa­
nowie, w czym tk,viła nienor­
malność sytuacji. Wesołe pod­
skoki młodych powinny wywołać 
raczej uśmiech. Otóż chłopak u­
chybi! powadze pierwszego za­
pewne w iyciu kapelusza. A przy 
tym... Już nie komponowali się 
z krajobrazem. W tym rzerz . 

• 
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APIS na pogiętej tabliczce 
głosił: ,,Zum Bahnhof". 

Stefan przystanąt i spojrzał 
w kierunku, który wslcazywała. 
Ulica biegła kilkadziesiąt metrów 
prosto. Po prawej miała rząd 
nie znis2czonych, dwupiętrowych 
budynków, po lewej tor tram­
wajowy i �zer:iki trawnik. Brud­
ny śnieg odgarnięty był tylko z 
polowy jezdni i tworzył wal 
wzdłuż chodnika. Dalej widać by-

�o już dworzec 
Stefan podrzucił plecak wyżej 

i bc·z pośpie�hu ru.,zył w tamtą 
stronę. 

Usłyszał za robą kroki i c'ężki, 
zmęczony odd„ch. Obejrzał się 
przez ramię. Dopęd,.a! go m�ż­
c1yzna z tobolki"m na k'lńcu k,­
ja. Stefana n,1 chw:lę rozrzew.1il 
te:i widok. To tak, jakby by! iu;. 
w domu Nigdzie chybR poza PJl­
&ką nie przetrwał wi-cj=ki zwy­
czaj nosze:iia w ten sposób swa• 
jego dobytku ... Roazewnienie mi­
nęło tak szybko, jak przysz>o. 
Dom ... Jakie to miało znic�eni� 
teraz, kiedy dom jego nie istniał. 
a gdyby nawet istniał, byłby i 
tak pusty. 

- Bahnhof? Wokzal? Dworzec? 
- zapytał mężc?.yzna, zrównaw-
EZY się ze Stefanem. 

- Dworzec - mrukną! Stefan. 
Mężczyzna zabieiił mu clro-ę, 

patrząc zaczerwienionymi oczami 
w twarz. 

Pan Pol�k? Mój Boże ... Po­
lak! - lcrzylrnąl piskliwie. -

Też pan już do domu wraca? Z 
Reichu? Czy stąd? 

- Wracam. 
- A nie wie pan, czy będzie 

jakiś pociqg do Kielc? Bo ja i 
Kieleckiego ... powiat Jędrzejów .. . 
Powinien być pociąg do Kielc .. . 
Jak pa:i myśli? 

- powiedział Stefan, wymijają� 
llO. 

Mężczyzna nie od razu zrozu­
miał, czego od niego chcą. Stał 
jeszcze przez chwilę na śrc.ciku 
ulicy. Potem szybko podreptał 
za Stefanem, ale nic już nie mó­
wi!. 

inka 

1945 
- Nie wiem. 
- Przez Częstochowę musi pój-

dzie, bo j<1k inaczej? Pamiętam, 
prze:! wojną, jakem do Często­
chowy jeździ! i d&lej, do K3t,,­
wic .to przez Częrtochowę ... 

- Do Częstochowy też przez 
Częstochowę? - zakpił Stefan. 

- Jak? - tamten zamrug�I 
czerwonym; oczkami. 

- Może mnie pan jednak 
przepuści? Pociąg panu ucieknie 

Zbigniew 

Hrempf 

Budynek dworca nie był naru­
szony. Brakowało tylko szyb i 
gdzieniegdzie ziała dziura po po­
cisku. Z wnętrza dochodził gwar 
wielu głosów. 

Stefan przeszedł przez stodola­
sty hall, pełen ludzi z tubolka­
mi i kuframi, skręcił do 12.omiesz­
czenia, w którym kiedyś była re­
stauracja dworcowa. Z bufetu 
wystawały kurki od piw>I, a na 
wysokiej półce stało kilka bute-

Fot.: Józef Datz 

Grudzień 1961 r 

lek. Biały pyl pokrył je grubą 
warstwą i wyglą9aly one jak om­
szałe od długiego leżenia w za­
sobnej piwnicy. 

Rozejrzał się, ·żeby gdzieś u­
siąść. lecz każdy skrawek za­
śmieconej podłogi zdawał się być 
zajęty. Ludzie Jeżeli na rozpo­
startych kocach, arkuszach pa­
pier�, lub wprost na deskach. 
Walizy, toboły i skrzynie służyły 
im za stoły, poduszki, oparci;1. 
Nikt nie podniósł nawet głowy, • 
by spojrzeć kto wszedł. Pochło­
nięci byli rozmową, której jedy­
nym tematem był pociąg. Po­
ciąg, który zabrałby ich z tej sta-
cji dalej na wschód, aby święta 
spędzić mogli w domu, wśród 
swoich, nie tutaj, na tych zie­
miach niby już polskich, a prze­
cież jeszcze obcych i nieprzytul­
nych. 

Stawiając ostrożnie nogi mię­
dzy leżących i ich bagaże. prze• 
szedł przez salę i zajrzał za obi­
ty blachą bufet. I tutaj Judzi nie 
brakowało. Wypatrzył jakiś wol­
ny kąt i przedarł się do ni�go. 
Rzucił plecak na podłogę. 

- Mówią, że pociąg będzie 
rano - usłyszał za sobą pi­
skliwy głos. - Pan też w tamtą 
s1tonę? ... Na Kielce, znaczy? 

- Nie. Nie na Kielce - od-
burknął Stefan, siadając. 

Otworzył plecak. Wyciągnął 
pól bochenka chleba i puszkę 
konserw. Niemieckim bagnetem, 
podniesionym gdzieś po c!1·odze, 
przepołowił puszkę i zabrał się 
d� jed1.enia. Na przykucniętego 
przed nim mężczyznę nie zwa­
żał. Tamten przyglądał się otwie­
raniu puszki szeroko rozwartymi 
pczami, wreszcie westchnął i za­
czął_ z_nowu snuć domysły, czy 
odeJdzie stąd pociąg do Kielc. 

Stefan jadł, nie słuchając. O­
próżnił jedną polówkę puszk� 
drugą zawinął w gazetę i rn.tem 
z chlebem schował do plecaka. 

- Nie odsprzedałby m i  pan tej 
konserwy? - zapytał mi;żczyz­
na, przerywając swoje wywody. 

- Nie ma pan co jeść? 
Tamten zawahał się. 

Mam. . .  ale na święta chcia­
łem, do domu ... 

- Te pól puS2ki? 
- Nie ... to do zjedzenia ... Sprze-

daj pan. Co panu szkodzi? 
- Nie szkodzi, ale potrzebuję 

na dro,gę. 
Mężczyz'la pochylił się bliżej 

ku Stefanowi, przymrużył te 
s•Noje zaczerwienione oczka. 

- Zapłacę - szepnął, a widząc 
że St.efan uśmiecha się lekcewa­
żąco, poklepał dłonią swój wy• 
pchany kiszkowata worek. 

Stefan spojrzał z zainteresowa-1 niem, jakby teraz dopiero zorien­
tow:ił się. że tamten ma w ogol� 
jakiś bagaż. 

- Czym? 
Mężczyzna oblizał wargi i ro­

zeir?.a! się podejrzliwie dokoła. 
Nikt nie zwracał na nich uwagi 

Trzej meżczyźni obok pod Rwa !i 
sobie z reki do reki butelke m(!t­
nego bimbru, pili, ocierali usta 

(Dokończenie na str. 2/6) 

Fot.: Sławomir Michalewski 

Stanisław Poręba 
eetT!«!NIWH'2Zt*,_"MrT7::evn,ę ilFRIISO 

Choinka 
Rekwizyt mego dzieciństwa 
Zielona, klująca chmura, 
wycięta - marzy o lesie, 
o lesie w śniegowych piór«ch. 

Ją złote gwiazdy nie cieszą, 
oddechu jej płucom trzeb;, 
i wiatru, wiatru z północy, 
i dachu z mroźnego nieba. 

Rekwizyt mego dzieciństwa 
zielona, klująca chmura, 
wycięta - marzy o lesie, 
o lesie w śniegowych piórach ... 

STANISLAW PORĘBA 

Adela Kordus 

Strucla 
T

EGO wieczoru mieliśmy na wlgtllę świeżo um11t� podłogę, 
postny barszcz i dużo gwiazd za oknem na mroźn11m zimowym 
niebie. Każda z nich była gwlazdq nadziei, ale żadna nie me,., 

gla zastąpić kawalk,:i chleba. Nie jedliśmy go od tygodni. MarzylU­
my o jego smaku i zapachu. Czuliśmy pod palcami iego clemnv 
miąższ, z lubością trzymaliśmy pod powiekami ciepły połysk w� 
piecz011ej, brązowej skór/cl. PrzeżywaUśmy te sprawy w myślach, ale nie mielitmy odwagi 
mówić o nich głośno. Wciąż jeszcze byliśmy tam, w bucha}ącej sy• 
tymi zapachami czeladnej izbie badylarskiego folwarku. Wciąż mie­
liśmy przed oczami złociste bogactwo słodkich placków l bułek, wy• 
pelniających olbrzymie kosze. I wciąż brzmiała nam w uszach uprze/• 
mie zdziwiona odpowledź pani Karaczewsklej: 

- Chleba? Nłe,stety. nie możemy sprzedać. Piekliśmy tylko białe 
pieczywo. 

Z dzieckiem na ręku długo brnęłam przez skqpo o§nleżone pola 
do chaty na rozdrożu, gdzie oprócz świeżo umytej podłogi l post­
nego baTszczu. nic nas nte czekało. Wieczorem kiedy siedzieliśmy przy rozpalonej do czerwoności, te­
laznej „kozie", nagle na progu stanęła krępa postać w rozpiętym 
płaszczu stalowego, nienawistnego ko!oru. Kieszeń płaszcza rozpierał 
jakiś prze/lmiot w niej ukryty. Niechętnie pomyileltśmv o szkopie. 
który właśnie w wig!llę przyszedł pewnie po swój oddanu do n<i­
prawy zegarek. Ale szkop uśmiechnął się nieśmiało, ,pojrzal na mokre ślady, kt.,_ 
re zostawił na czy.tej podłodze i sięgnął do kieszeni. 

- I w dodatku przyszedł ze sznapsem! -wymieniliśmy zrezyg11.o­
wa.ne sPojrze-nia. 
Długo mocował slę z kieszenią, aż wreszcie wyblysla z niej dutti 

strucla uwieńcz01?.a rumianym, lśntqcym warkoczem. 
- Filr den kleinen! - powiedztal. podając dziecku s!rucłę. Nie zjedliśmy z niej ani kawałeczka. Pokrajana I ususzona tyw!la 

nasze dziecko do 17 stycznia 1945 roku. 
Kiedy zapytaliśmy ofiarodawcę jak ma na imię, poch11!11 &tę naci 

moim uchem i szepnął; Geńosse Alfred... zapamięta}, Genosse Alfred... z Rostock ••• 
A. KORDYS 

Andrzej Winkler 
MAMAJM;•1smw:mt!+@-.. eefMł9'.WWW-

Fraszka 
Do cara daleko, do boga wysoko, 
Rzeki cwaniak z ironią i przymrużył oko. 
Na to odparł petent, kłaniając sic; nisko: 
- Lecz za to mój panie, prokurator blisko. 

ANDRZEJ WINKLER 
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Stanisław 

Srok omski -
Smutny 
erotyk 

ty nusa �r,,zewe włer:r 
rezpi,:te 11a melo<łil 
swero ch•res• serca 
tale bardzo lubię 
palcami uderzaó 
w 1truay 

zawrne lł:rn, 
Jak umierasz 

w dotyku 

Karol 

Dusza 
■ 

Westc hn ien ie 
Dwa centnary soli ma już 

moja mila -
lecz na chleb zabrakło -

bo przesolila ! 

(Cłu d&ls:r;y Zł ,tr. 1) 

rękawami brudnych kurtek 1 się­
gali po grube plastry słoniny, le­
żące przed nimi na szarawej 
szmatce. Kobieta, oparta ·o ilcianę, 
z chustką naciągniętą głęboko na 
twarz, zdawała się spać. 

- Mam takie różne ... - szepnął 
mężczyzna i zaczął rozsupływać 
s2murek. 

Trwało to dosyć długo i Stefan 
zdążył wypallć prawie papiero­
sa, zanim tamten machnął mu 
przed oczami jakąś różową plan­
ką. 

- Co to jest? 
- Czysty jedwab, panie - za-

chwalat tamten. - Patrz pan. -
Rozwiną! na worku to różowe, 
Komplet damskiej bielizny. 

Stefan prychnąt pogardliwie I 
w tej samej chwili wydało mu 
się, że ktoś na nich patrzy. Rzu­
cił wzrokiem w bok i napotkał 
piwne oczy pod ogromną chustą. 

- Daj pan to - powiedział 
bezwiednie, zmiął bieliznę w gar­
ści i drugą ręką podał ta'lltemu 
owe pół puszki konserwy. 

Od peronów rozlegt się nagle 
gwizd lokomotywy i turkot, kót 
na złącz.ach szyn. 

Tłum, biwakujący w sali re­
stauracyjnej poderwał się, jakby 
pod nim wybuchł wulkan. W 
drzwiach powstał zator, posypa­
ły się grube przekleństwa. 

Stefan nie �pleszył się, Wst11l 
spokojnie I zarzucił plecak na 
ramiona. Był już w sali sam. Za­
nim dotarł na peron, pociąg ob­
lepiony był ludźmi, jak lep mu• 
chami. Znalazło się jednak jesz­
cze miejsce n.a jedną stopę i jed­
na rękę dla Stefana. Tuż obok 
kobiety sp� ściany. Trzymała 
się kurczowo czerwonymi od mro­
zu rękami pokrytego szronem że­
laznego pręta. 

- Nle wytrzyma pani - po­
wiedział Stefan. - W drodze bę­
dzie wiatr i wtedy ... 

- Jakoś wytrzymam - odpar­
ła. 

Głos miała nadspodziewanie 
miody \ teraz dopiero, sp'.l;rzaw­
szy jej z bliska w twarz, zo1ient•'.J­
wał się, że nie- mogla mieć wię­
cej niż dwadzieścia lat. 

- Niech pani weźmie - pnd­
sunąl jej rękqwlcę. - Ja mam 
i tak tylko miejsce na jedną rę­
kę. 

Potrząsnęła głową, ale nie zdą• 

Przykład 
Poszedł Cezary pewnej niedzieli w miasto. I, co młodym ludziom 

dość często się zdarza. poznał dziewczę o dlwięcznym imieniu Ma­
rianna. Po kilku spotkaniach oboje doszli do wniosku, że mają siQ 
ku sobie. Cezary martwi! się tylko, że i ona I on mieszkali z rodzi­
cami a jesień była dżdżysta i miłosne karesy w parku byty nie­
wskazane z uwagi na niebezpieczeństwo grypy. Zwierzył się Cezary 
ze swych sercowych kłopotów koledze. Kolega stwierdzi! że Ceza-
ry jest dęty frajer. 

- �ierz_ przykład ze mnie! - powiedział. - Kiedy chcę być 
z moJą dz1ev".czyną sam na sam, w jej mieszkaniu, kupuję jej mat­
ce bilet do kina 1 cześć. Mamy pełne trzy godziny dla siebie! A te­
raz, kiedy leci „Wojna i Pokój"!  ... 

Cezary wziął więc przykład. 
Następnej soboty kupi! dla rodziców Marianny dwa bilety na 

,,Wojnę i pokój" i został ze swą ukochaną sam na sam. 
-:- Bardzo to było pomyslo�e - pochwali!a go Marianna. - Bę­

dziemy mogli wreszcie z.rob!c to, na co mam ochotę. Zdejm mary­
narkę ... 

Ce�ary drżącymi palcami odpiął guziki, powies!l marynarkę na , 
krzesle_ 1 pełen dygotu miłosnego oczekiwał Marianny, która wyszła 
Z pokOJU. 

Wróciła jednak niebawem. 
- Przez ten cz.as wywJórkujemy podłogę - rzekła zalotnie. 

Sama nie dam rady, a chcę mamie zrobić niespodziankę ... 

'.ARKUSZ LITERACKI Nr 12/51-52 (36/247-248) 
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- No I przydał się mój kom• 
plecik - zaśmiał �ię chrypliwie. 
- Nswet nie przypuszczałem, że 
można sobie 7a niego kupić noc­
lcę z Zydówecz!:ą... - przerwał 
I otwierając sz!'roko oczy zaczął 
się cofać w glr,b korytarzy!· a. 

Choinka 19 5 
Stefan naslP,l".JWal na niego 

z bagnetem w r�ce, pobladły, stę­
żały w sobie. Wyszedł za tamtym 
aż na ulicQ ! stal nieruchomo, 
tak długo, aż In-ok! mężczyzny 
urichly w w1o1wozic martwych do­
mów. 

Kiedy wrt\cil rlo kuchenki, soo­
kQjny jak przedtem i p::,gwizrlu­
j1cy przez 1.eb.V, dziewczvna sie­
dz' �.la na brzd.ku kana n ki i pu­
stym wzrokiem patrzyła w o­
gień. Nie porusiyta się, gdy 
ws,edl, gdy dotknął jej ramie­
nia. 

iyla się odezwać, bo wzdłuż po­
ciągu niósł �ię jakiś krzyk. Straż­
nile kolejowy i żołnierz rarlz1ecki 
z czerwoną opaską na rękawie 
spędzali wszystkich ze stopni 
wagonów. 

- Ja muszę być na święta w 
domu! - krzyczała histerycznie 
jakaś kobieta. 

- Nie zawracaj pani głowy! -
strażni,c ściąga! j ą  za połę płasz­
cza. - Chce pani spędzić święta 
w trupiarni? 

- Panie towarzyszu! - uczepił 
się radzieckiego żołnierza tęgi je­
gomość w wytartej skórzal)ej 
kurtce. - W domu czeka na mnie 
matka staruszka, proszę zrozu­
mieć ... 

- Nie lzia, nie !zła - potrzą­
sał głową, żołnierz. 

W sukurs tym dwom przyszło 
Jeszcze kilku kolejarzy. Z tru­
dem, bo z trudem, ale udawało 
im się przekonywać ludzi, że ja­
dąc na stopniach narażają się na 
niebezpieczeństwo. 

Stefan wzruszy! ramionami. 
- Służbiści się znaleźli mruk­

nął do dziewczyny. - C:iła Pol­
ska jeździ na stopniach i da­
chach, a ci... Chodźmv. Nie będę 
ich blaga! na kolanach ... 

- Dokąd? - dziewczyna spoj­
rzała na niego z przestrachem. 

- Gdzie bądź. Na żadne święta 
nigdzie nie zdążymy. Za parę 
godzin wieczór ... - ruszył przo­
dem, nie oglądając się, lecz czul, 
że idzie za nim. 

Wyszli przed dworzec. Od stro­
ny miasta pędzili jeszcze ludzie, 
chcac zdążyć na święta do „cen­
trali". 

Stefan skręcił w boczną ulicz­
kę, obramowaną wypalonymi do­
mami. Przyszła mu do głowy nie 
dorzecz:-ia myśl, żeby z tą obcą 
dziewczyną spędzić śwlętA. Posta 
nowienie przyszło nagle. Nie za­
stanowił się nawet nad t,·m, że 
dziewczyna może mu odmówić. 
Chyba zresztą chriola I wiedzia­
ła oo co za nim icł1.!e. 

Przystanął na śMdku jezdni, 
ogarnął wzrok;em frontonv ka­
mieniczek. Nad sklepami odczv­
tać można było niemieckie naoi-
sy. 

-

- Gdzie chcesz urządzić wi­
gilię? - zwrócił �ie cln dziewczy­
ny. - Wybiera;. Kawiarnia. sklep 
masarslti, krawiec, zabawki.., 

Dziewczvna i;oojrzala na nie­
go b<'zradnie, nie odnowiadajac. 

- Więc chndźmy do kawiarni 
- zdecydował za nią. 

ki bez okna, gdzie nie dochodzi! 
świszczący wiatr. 

- Spróbuj rozpalić w piecu -
powiedział Stefan i zabrał się do 
rozpakowania plecaka. 

Zapalił świecę, przylepił ją do 
półeczki, a na mały stolik wyło­
żył resztę chleba, puszkę kon­
serw i dwa jabłka. Obok posta­
wił manierkę. 

Dziewczyna posłusznie pozbie­
rała papiery i k:n.vatki rlrzev:a, 
wygarnę'a popiół z paleniska. 
Wszystko to robiła w zupelr.ym 
milczeniu. Pokornie ! bezwolnie. 
Gdy zapłonął ogień, spojrzała na 
Stefana, jakby czelcala pochwa­
ły, lub nowego polecenia. 

- Zdejm z siebie t,: chustkc;. 
Twarzy ci nie widać - zaśmiał 
się Stef.an, rozbawiony jej bier­
nością. 

ZsunQła chustk� na ramiona. 
Miała małą głowę, pokrvtą krót­
kim ieżem C7'lrnych włosów. 

- Z obozu? 
Przytaknęła ruchem głowy, 
- I dopiero teraz wracasz? 
- Wracam... - zawiesiła głos, 

tak że n ie wiadomo było, czy py­
ta, czy też chce jeszcze powie­
dzieć. dokąd wraca. 

Stefanowi było to obojętne. Nie 
pytał dale.i. Otworzył puszkę i 
gestem wskazał jej. żel:y przy­
gotowała jedzenie. Sam wyszedł 
z kuchenki w poszukiwaniu choin 
ki. Nie wiedział. skąd mu to na 
myśl przyszło. Po n,ostu odczul 
potrzeb(;' choinki. Może przez 
chwilę przypomniał sob!e dom, 
którego nie było i h!i0kich. kt0-
rzy już nigdy nie usiądą pod zie­
lonvm drzc-wkicm ... 

Nie znalazł orzv,viście choin­
ki w kawiarni. Wziat w!� ku1a­
wy wieszak. stoiącv • pod ścianą. 

Gdy wniósł go do kuchenki, 
dziewczyna spoglądała na niego 
znad grubych pajd chleba obło­
żonych konserwą. Nie o�ezwala 
się. Nawet wtedy, gdv śmiej:1c 
sic jak sztubak przytwiPrdzal do 
wieszaka res,tki potłuczonych 
fi!iżar,ek, kufli i kapsli od pi­
wa. Ani wtedy gdv zdiał z p6-
łec,ki świecę i nrzvkleil j<1 na 
cz11hku tei ,,cho!rilri". 

Stefan n'e zv:Mal na tc,. Krzą­
ta! sie zaparni<'ta1e. śmieiac się. 
to znów 7.acis':ai"c szczeki, aż 
hlelalv mu nolirzki. Przytas�czy! 
k�napl<"e. nakrył sterczace snrę­
żvriv kocem. wrzucił rlo pieca 
kilka znalezionych brykietów. 

- G...,towe - odsarma!. - Je­
std najm!c,dsw w rodzlniP ... lrlź 
1oba�z. rzy pierwsza gwiazdka 
ju;; świeci... 

Pn twarzy rlzfewczyny przem-
Kawiarnia była nawet jakimś kMl hlady u�miech. Wyszła. 

cudem rnalo zni�zczor,a. Ogień Sł.efan rnześmia! się znowu I 
stra,"'ł !lórroe niętra, lecz tutaj pnłożvl pc-tl -,.,icszakiem różowy 
nie dotarł. S:r.vb co prawda nie komplet bielizny. 
było, a kanapki odarto już z piu- W domu mntka en roku ... 
szu. ale za to z korytarzyka oro- Dwa wzburzone głosy przerwa 
wadziły drzwi do malej kuchen- ly myśl. 

- Nie, nie... - rozróżnił głos 
dziewczyr,v. 

Drugi, piskliwy, rechotliwy 
(gdzieś go już słyszał) skrzeczał: 
- Ogrzejemy się, co? No, chodź ... 

Zanim Stefan zdążył pode'ść c' i 
drzwi, wsunęła się tyłem do ku• 
chenki dziewczyna. Za nią sta· 
nął w ciemnym prostokncie tam­
ten mę;i:czyzna z dworca. 

Poznał Stefana. Rozesmia! się 
k".lnf' dencjonalnie. 

- To pan też ... Nie pojechałem, 
bo to nie był pociąg do Kielr 
Więc może razem ... żebym wie­
dział... 

Dziewczyna przemknęła obok 
• Stefana i stanęła obok ,.chom­
kl", oświetlona z góry świecą. 

Mężczyzna spojrzał na ozdo­
biony skorupami wieszak, na ró­
żowy komplet pod nim, na dziew 
czynę. Je�o zaczerwienione oczki 
zwęziły się w szparki. 

Nagłym odrurh<>m pos<laskal ją 
po ostrzvżonym ciemieniu. 

- Gwiazria już jest! - zawo­
ła?, siląc sie n, wesołość. - Mo­
żemy zaczynał'! 

Wzis! do rl'kl kmvalek chleba, 
nieoblożorw kons<'rwą. 

- Zami;:,•t onla'lca powie-
dział. - Lam i żvcz mi czegoś ... 

D?'.i�\VC7.VPa podniosła na nie­
go s,re niwnc n"ZY. S7kłące s:ę 
w mi�ntli•"vm świetle ogarka 
na ,.c1'oince·•. 

- Driek11ję - S7POnę!a. 
Wszy�tk'egn naiJepszel(o. 

- A ja ci życ?(l ... - coś go rap­
tem chwvcilo n krtań, szarpnę­
ło. - Żeby takich Jak ... ten, szlag 
trnfil! - wyrzudt z sielJle. I no 
chwiH dodał - onrl rhoinką ... dla 
ciebie ... - i nrlwrric!wszv się do 
dziewczvny nl!'r11ml rhwvclł ma• 
nlerke w oble rece. Pil ;;,,.,.�-11,. 
wy bimber długimi haustami. 

Z. Krempf 

Ten piękny flakon jesi dziełem arl.-plast. Aleksandry 
Zając. Fot.: Mieczy�law Pawełek 

� M� o=ooocor,,,c:,o: :xc<X: :,o:oc,ooc: :xxx:: :,o: oc: :,o: oc: :,o: oc:=: :100Coocx,c:.ucx: :,o:oooooooooooc,:oc,10: :oc:oi::oc:ocx: ,c:oc: :xi:cx:x,: ex: :xxx: :,o: oc: :,o: ::ix,oooe c : ,o : c c : ::::, ::: : c: XlOt<X: c c i:: : : : : : :: c : : : : : :, Jl0000()(Y;: co : : : C � ll)f.J()tWlOOOOC OOO XXX)CXX)QI 

Anna Zawadzka 

Pozdrowienia SPOTYKAM j ą  często. W naszej dzielnicy wszyscy 
jesteśmy związani siecią wzajemnych spotkań. Już 
z daleka nakładamy na twarze uśmiech serdecznie 
życzliwy. Tylko taki może reprezentować stopień na-

szej znajemości. Zreszt::i, czy my się znamy? Nie mam po­
jęcia. Ukłony trwają już cale lata. W cieple dni ma suknię 
brązową, zieloną czy szarą. W zimie chodzi w czarnym pła­
szczu i zabawnej czapce z czubem. Uśmiecha się jednak nie­
zmiennie życzliwie - bez względu na pogodę. 

Nie zamieniłyśmy nigdy jednego słowa. Tak, już przypom­
niałam sobie dzień naszego ,,poznania". Szliśmy z Markiem 
ulicą Wąską. Znacie ją, prawda? Można w poprzek tej ulicy 
rozwics1.ać sznury na bieliznę, jeśli z sąsiadką z przeciwka 
nie ma się akurat sprawy w sądzie o zniesławienie, czy rę­
koczyny. Młodzi lubią spacery po ulicy Wąskiej, znajdując 
pretekst do objęcia się ciasno ramieniem. 

My szliśmy osobno. Nie trzymaliśmy się nawet za ręce. 
Marek mógł więc swobodnie uchvlić czapki przed 1.b!iżającą 
się kobietą. Ukłoniłam s1e ró,•'nicż m;,chinalnie, pytając oo­
tem, żeby coś powiedzieć - w tym ok.esie potrzebowaliśmy 
już slńw: 

- Kto to jest? 
- Nie wiem. Storych kobiet się nie oamlęta. 
Odt�d wymieniamy ukłony. Z początku każde spotkanie 

bvlo wspomnieniem Marka. Kiwałam głową lekko protek­
cjo,naln1e, o moment 7a późno. Potem, widz�c :=-; � daleka, 
probowalam nie dostrzegać. ale nstater.zniP. wit;:,.lam - smut-

I 
�ą tv:arza i zmeczor,.vm ukłonem. Jej uśmiech by! zawsze 
Z)'.czl1w1•: Be� w1.g!ędu na pogodę. Dużo sie nazbierało tych 
usni,.,chow. Bn z rz"lsem cł...,tącz.vłv sic; i moje. 

,Jutro snntk;,m zn'lwu starą k0biet". Bc;cJziP miała czarne 
p;ilto i 7nh-iwna. �7.rit"'l'.a<:tq c7ą0Jtę. Pr•\·witam ją szc7e�ól­
nie wesoło. Za to- że r,ie pRmiętabm, skąd J., znam. Wymi"eni­
my u1,łony. Jedyne uk!ony naprawdę nieegoistyczne. ------

Zbi�niew Pędziński 

Dramaturg hi�to • •  
li 

•,,Brzydką księżniczkę" napisał 
Lion Feuchtwanger w roki, 1926, 
bez mała więc u pocz;itku swej 
długiej i obfitej twórczości lite­
rackiej. Jest to opowieść o znanej 
przed ukazaniem się książki tylko 
wytrawnym badaczom hlslorii 
władczyni Tyrolu, Małgorzacie Ma­
ultasch, kobiecie nadzwyczaj 
brzydkiej, chociaż o wielkich przy­
miotach umysłu I chara!,teru. 
Rzecz dzieje się w cztern&stym 
wieku, na którego tle, zarysowa­
nym plastycznie ! barwnie, roz­
grywa się dramat ludzkiego serca, 
bliski nam mimo dystansu histo­
rycznego - zdawałoby się - nie 
do pokor.ania piórem 1 wyobraź­
nią. 

Koncept „Brzydkiej księtniczki" 
Jest typowy dla stylu Feuchtwan­
gera i dokonanego przcz�ń unowo­
cześnienia powieści h!storvc.mej. 
Ten nadzwyczaj, i słusznie, popu­
larny gatunek beletrvs(yl<i kształ­
tował się przed Feuchtwan��crem 
przeważnie na modłę dawnych ry­
cerskic'1 kronik, do których roma'1-
tycy domieszali spor'! dawke ta­
jemniczości. sensacji i �rozy. Tak 
pisał .POwie:ki historyc1.nc- Anglilt 
Walter-Scott i Polak Yr�s•.cwski. 
sporo z ich wpływu moir a ndn:i­
leżć w Trylogii, a zwłaszcza „Krzy-

,__4-1.------0L-__ �..----

IK�illlmell 
żakach", a choć te I inne dzieła 
pisane były często z !nt,mcją 
kri.cpienla serc czytelników, wią­
zały więc swoiście przeszłość z te­
raźniej�iością narodu - związki 
takle opierały r,ajczęściej na (praw­
dziwych bqdź domniemanych) 
zbieżnościach w materii faktogra­
ficznej, w zdarzeniach, sytuacjach, 
postaciach. Historia się powtarzu 
na nasze szczęście, n!bo nieszrzc;:ś·· 
cie - oto, jakt-.v można slreści,' 
intencje wiqk�zości na�zvch i ob­
cych powic�ciopis:ir"Zy, • Ri�gają­
cych po tc:11aty z przc.szloścl. 

Wer:ując „Brzydką ks•ężniczkę" 
a także i,inc ulwory Feuchtwan­
gera, nnpolyl�amy jednak p.1 zu­
j)2!11ic orlmic11'1c pr,imoW.J'lie tema­
tyki i hcletryst,•!•;i hi,:,�c,rv,:1nPi 
Dla nierniccl<ie2:o oisar:a historia 

była dramatem ludzi, uwikłanych 
w mechanizm polityki i władzy, 
przeksztalcającej swoiście Ich oso­
biste pa"je, dążenia \ nami<:tności. 
Dramatem zresztą jak najbardziej 
alttualn�·m, wspókzesnym, którv 
artysta bndal i obserwował � 
oparciu o własne, gorzkie p,•zeży­
c1a ! cloś•viadc,:enia. Pami�mimy, 
że Fcur,htwan,ter opuścił Nieme,· 
po roku !V33 i nie wróci I do nlch 
nigrly, wyrRt.1.iąc w t<':i �pm:ób 
pod�bnie ja!< Tomasz ll�:,n - nic­
nfno'·� i wrog�t:>�ć \\IOb�c tPi hi�ta­
rii. kt6r� st�ła się uclzic!e·m jego 
n�roc1u i całej be?. ma1u F.uro::v \IP 

wvrnku .rlr,{�cia Hitl0ra do ,,.,·a·dzv 
�idu•171<ość i wstc�znic • wo f�szy;­
mu tyły - iuk sarn nic;l'dr.nkrot­
nic wyif\ąw�l - rł'a autr,r:1 Tł 1yJ. 
bej )(c-1.ęi·\\,...,1·i" ist•-..1nvm. !'"iów­
nym rowo.lem baczn�j. ·kr) ,y1·znej 

obserwacji przezeń mechanizmu 
polityki, rytmu przemian społecz­
nych i kultural•1ych, ich kiP.runku 
za, albo przeciw człowiekowi. 

Krzywdą i bł�d�m zatem było­
by odczytywać także i „Brzydką 
ksi�żniczkę" w kategoriach, wy• 
miarach smakowitej plotki z prze· 
szłości - nią także p1 zecież potra· 
f!la być (i potrafi) powieść histo· 
ryczna. Co nie zmn!<>jsza uznania 
dla atrakcyjności fabuły tej i in­
nych powieści Feuchtwangera. 
Autor „Brzydkie>] księżniczki" po­
trafił z2stosowat� w swoich utwo­
rach wszystkiP najbardziej nowo­
czesne, chwytliw�. techniki lite­
rackie nic wyłączając scen�rius1a 
już nic tealralncl(O, ale filln0we­
go widowiska. Polra(il po!<azał na 
tle pnzornie tyllto mlninnego świa· 
ta ludzi o bujnym lempe1amen· 
cie i bo.,.=1tPj bio�rn.ru, plu�tycz-­

nych, c'::t,,wych, invrch. 'fylko 
tacy bowi<'m h�hatcrowie są godni 
dramatu historii. 

•) Lion Fe11chtw�n�er: Brzydka 
k�ł�iniczk:a. Przełożył .Tarek ł rut„ 
lJng. Waozawa 19Gl, PIW. 
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Mgr Tadeusz Gumiński 

ZLOTO 
UJ Mikołajowicach 

Wydobywanie złota z pl4sków rzecznych, formacji dyluwialnych, czy 1yl kwarcu, było znane na Dolnym S!ąsku od niepamiętnych czasów $władczą . o tym nazwy mlejsowości, ślady starych hałd czy zrujnowa� ne s1.tolme. ' 
Powsze_chnle z_nan: są �radycjc Złotoryi w tej dziedzinie; prawie wca­le nat�1ast wsi M1kolaJowioa w pow. legnickim. A przecież był cza�, że mleJsco:"'ość ta stanowiła coś w rodzaju centrum górniczego zagłębia złota_ rozc�ągającego się aż do granic Mierczyc, Wądroża, Taczalina I Ks1Qg1emc, a w kierunku zachodnim sięgając poza Strachowice at do Legnlcklego Pola. Plerw5U\ wzmiankę o Miko!& jow'cach znajdujemy w dorl.umcncic 2 _r .. 13;5· V: 30 lat pótniej widzimy już wiej tę wypos,żoną w prawo mu:3sk1e. 'lę szybk_ą �arierę zawdzi()czaly Mikołajowice zlownośnym pokładom swej naJb(lzszeJ okolicy. Eksploatację prowadzili książ�ta legniccy. Dochód musiał być znaczny, skoro spadkobiercy Buleslawa III (1291l--·1342) potrafili spłacić w krótkim czasie długi swego rozrzutnego ojca. Niedaleko pada Jednak Jabłko od jabłoru. Jeden z synów Bolesława III, ks. Wacław, którego sarkofag do dziś o?l�dać możem� w kościele śś. Piotra I Pawła w Le11nicy, podobnie ja!c OJc1ec okazał. się lekkomyślny. Potrzeb11jąc jednorazowo większej g<r tówkl zastawi! dochody z kopalń nie tylko złotoryjskich, ale i mikola­�owicklch w r. 1317 mieszczanom legnickim. W r. 1351 to samo uczynll z prawem bicia złotej monety. Wierzchnie pokłady złotonośne wyczerpały si<: jednak szybko. Trze­ba było schodzić w głąb ziemi. Tutaj jednak woda okazała się wrogiem górników nie do pokonania przy ówczesnych możllwościach technicz­nych. Po krótkiej karierze, w r. 1364 kopalnie mikola.fowickie notuje się jako opuszczone. Nie wiadomo więc, kto właściwie zrobll lepszy Interes, mieszczanie czy książę. Na początku XV w. spotykamy slę z próbą ich odbudowy. Podejmu­�e się jej, za udział w dochodach książęcych, duchowny Michał, z Nie­mleclc!ego Brodu-, proboszcz na Nowym Mieście praskim w Czechach. Czul się widocznie na silach sprostać trudnościom technicznym, mimo sukienki kapłańskiej. Faktowi temu nie należy się dziwić. Wszak i Ko­pernik będąc kanonikiem zajmował się nie tylko astronomią, ale bu­dowa! wodociqgi miejsltle, pisał traktaty monetarne. W moż1Iwo5ciac� jednostki ludzkiej leżało bowiem opanowanie różnych gałęzi szczuplej wiedzy średniowiecza. 

Zachowały się nazwy tych najdawniejszych kopalń z o1rnlic Miko­łajowic, a więc pod Wróblem, pod Starymi i Młodym, Myszami, przy Młynie, pod Księglenicami itd. 
Nie brak prńb aktywizacji wydobycia złota w okolicy Mikołajowic przez cale XV st11lccie, a także l w na5tępnym. Potrzeby książąt rosły 

przecież szybciej, mż ich dochody. Efekty były na ogni skromne. Lako­
mych złota nie odstraszyła nawet pesymistyczna diagnoza pewnego 
różdżl<arza z Fryburga postawiona w r. 1661, że złoża rą już wyczer­
pane, a sama odbudowa kopalń niemożliwa. Ostatniemu z piaslowlrzów, 
mtodziutlciemu ks. Jerzemu Wllhelmowi, tylko śmierć w r. 1675 prze­
szkodziła w realizacji jego planów inwestycyjnych na polach Miko­
łajowic. 

Po r. 1740, kiedy Sląsk znalazł się pod rządami pruskimi. zaintere­
sowano �i� żywo górnictwem. Na porządl<:u dztcnny1n znala�ly siQ znów �rn.colajowice. Potrzeb:, b;'lO l)!"ZCCież p\cn1ę:lzy oa realizowanie zbója­
ckiej poLtyki Hohenzollernó-w. 

w pierwszej połowie XIX w. ówczesne władze pruskie rozpoczQIY 
nawet próbną eksploatację. Poniechano jej jednak szybko, wobec ma­
lej opłaca lnoścl. 

W r. 1868 spotykamy się inicjatywą prywatną na polach M1kolajo-
wic. Nie uchronita jednak i ona kopah\ przed ponownym upadkiem. 
Być może dokonujący się w tym okresie gwałtowny postęp techniczny 
w dziedzinie górnictwa, skłonił j ,�szcz.e w roku 1898 dwóch wspólników 
o aryst,:ikratycznych nazwiskach do p�djęcia próby dotarcb do bogat­
s;:ych, choć głębszych pokładów. Przy budowie nowej sztolri, pod tzw. 
Czerwoną Górą, między Mikołajowicami i Lep:nickim Polem za:rudnio­
no 20 j!órników ze znanej i dziś kopalni mieolzl „Ko�r�d". Na glęb�­
koścl 42 m natrafiono jednak na podziemny strumie.i i kurzawk� 
Osiągnięto wprawdzie przez wypłukiwanie wydobytej ziemi pewną ilość 
szlachetnego kruszcu; ale nie wystarc,al on na pokrycie kosztów wy­
dobycia. 

Wśród okolicznej ludności długo utriymywala si() wiara, �e jakiemuś 
pobożnemu dziecku, urodzonemu w niedzielę, uda się jednak odnaleźć 
cl•:ogę do bogatej żyły złota. Nie traćmy więc nadziei i my, ale zau!aJ­
my raczej świdrowi gec-Joga. 

Gdzie szukać wyrc,bów z dawnego legnickiego zioła? Dochowały się 
one w monetach, jakie bito w meni:icy, wybudowanej przez Włocha 
Anastazego Venture z Florencji w w. XIV przy ul. Piekarskiej w Le­
gnicy. Mury jej można było jeszcze ogląda' w r. 1959. Bi e tula1 sztuki 
złota znane były nawet w miastach nadreńskich, gdzie razen, z nimi 
docierała też sława Mikołajowic. 

T. Gumiński 

J 
EST we Flandrii, dzisiejszej Belgii, gród szacowny - Bru• ,r, gla. żywcem przeniesione ze średniowiecza miasto-znoytek, ,v którym niestety, zamiast tęlenlu pocztów rycers;cich i turkotu ku­pieckich wozów - rozbnmiewa nie­ustanny pomruk samochodów I gwar wielojęzyczny setek turystów. 

Nawiasem mówiąc, osiemnaście muzeów jest w tym pięćdziesiQcio­lysięcznym mieście, które cale sta­nowi jedno muzeum. 
Jednym z celniejszych zabytków Brugii jest kościół Panny Marii, z kryptą zawierającą sarkofagi księ­cia burgundzkiego Karola Smia!e­

go i JeP,o córki. Przypomnijmy so­bie: Karol $miały (1133-1477), to ostatni średniowieczny rycerz na tronie, ostatni książę suwerenny Bur�undii I pan wielu ziem zdoby­
tych drogą podbojów i mariażów, 
między innymi znacznej części dzi­
si�jszej Bclą:ii i Holandii. 

Czterysta 1st liczą le pięlme sar­
kofagi, czterysta lat o�lądają Ju­
dzie postać księcia w bogatej zbroi, 
z ręlrnma pobożnie złożonymi, z 
ryr.szturikiem �ycerskim u boku, 
z nogami wspartymi o lwa, jak przystało władcy. Nawiasem tylko 
dodam, że jego córka MAria, która 
wyszła za arcyksięcia Mąksymllia­
na Habsbur.'(a i zmarła w 25 roku 
życia na skutek upacl1<u z koniem 
na łowach - nogl opiera na pJiC, symbolu wierności. Sarkofagi pokryte s� dokoła wy­
puklr,rzeibam I z herbami I nazwi­
skami antenatów i koli�atów oboj­ga księ.stwa. Widać tam herbf 
wszystkich chyba wspólczefole pa­
nujących dworów europe.lskich, z 
flamandzkimi napisami oznaczają­
cymi ich przynależność. 

Gdy w rr\u ubiegłym mia!rm 
mot.noś� oglądać ten zab:,,t<>k, nie­
małe było moje zdziwienie, gd)· ,n 
uirzał wfród herbów na grobowcu 
k�ięcia hlale{!o orla polskie<'o i rzm· 
nego śl�i;:kieso ze złoi ym póH-:sięży­
rem. !1, apisy prz:, tych godłach wy­
liczały nastę::miące iw1��a: ,,Bo­
leslaus duc C:c Brl<!e. Arna de Po­
lonia, Loys duc de ·Brlge, Mergerile 
de HriJ{c:". Ach, w!P,c to znajomi, 
książ�ta brzcslrn-lep,niccy. Ceś dla 
czytelnil<..ów 11,\tiadomości" - wu:c 
!Praz tylko rus,.ać uchwycor>ym 
tropem, dośledzić - skąd. jakim 
sposol> 'm te zn1k. 6"WOiackle zna­lazły się na odległym, flandryjskim 
sar:,otagu? 

Czas nic pozwolił ml przeprown­d:.t.ić wyv,:iad.u na. mlcj�cu. Zaµyt.s­
ny listownie proboszcz od Notre 
Dame - nie odp0wicdzial. P'l7ostn­
ly tylktJ pOSZU�i:i\VR"lia w rlost�p­
nvch mi w kraju matr.ri3.lach. 
\ViQC genealogie Piastńw ,vu1:�::P�O 
l Bakcr:i, le<'nickie kroniki Tcbc­
zjusza i Sammtera. słovn1i1ri bio1=;rn­
firznc. A oto wynik poszu!tiwail. 

To owej ,.MsegErite de Bri_c;e" 
zawdziGc1.a ją Slą,scy Piastrwif) zna­
Ic,ienie się w tym doborowym to­
warzystwie najwspanialszych her­
bów. Ona to, Ma!gor7.ata ksia1.nirzka 
brzeskerleP,nicka była prababką Ka­
rola Sminlego. ów „Boleslous duc 
de Brlge" - to Bolesław Ili ksi�ię 
brzeski i Je�icki (1291-1352) -
dziad i'lalgor1aty, a „Loys" - to 
Ludwik r (13ll-1�96). jej ojci<>,·. 
Malką Malgorza:y b:,,la A�nieszka, 
cór!ca Henr,.1k::1 1V Glol?owsldc�::>, 
hyl'I więc k;lqżciczkn Polką czystej 
krwi. Jej nnroC:owość podkreślaf:1 źródła taicie. jak Aventlnus, huma­
nista i hic.torylc bawarski, cytowa­
ny �rzez Tebezjus,a. 

Mał�orzata urodziła się w 1317 
roku i chownb się prawdop�dobnie 
na zamku Jegnicltlm. Na skutek, 

Fot.: Zbigniew Staniewski 

Burgundzki sarkofag 
księżniczka 

• 
I śląska 

jak zwykle bywało, targów i nego­
cjacji politycznych, w których po­
średniczył cesarz Karol IV Luksem 
burczy!<, mała legnicka Pi,istówna 
zro"oila niezłą parli�, choć nie wie­my czy była pięk'1ą. Wy,!�no ją w 
wicku lat 15 n Albrechta r. księ­
cia dolno'lawarskiego, syna cesarza 
Lu1wik'1 TV. Nieco pói•1iej pe'ny 
jciio tytuł brzmiał: hr."l.'lia-.,8'�tyn 
Renu, książę B!'l wari i, hrahia He!"I . 
ny, Hol,ind1i, Zelardil. pan Fr:,>7Ji. 
Przypuszczalnie nikt nie py'al mło­
dziutkie] księżniczki o jej uc,.ucia 
i na pewno łzami obtola po7(\�nnnie 
ze $Jaskiem. Lecz mnże i porią�ał 
ją daleki świat I starszy o JO lat, 
świetny narzeczony. opromi!"nionv 
s1awą wojenna z walk z f-.i:1.11r'.lml 
w Hiszpanii. Słyną! z i!wctnoścl o­
b�rcza�5w. galanterii cna ctam. ko­
c?1al śn�ewaków, poetów i kronika­
rzy. Ni��tr,ly, jak wiadon10. c1sc 
hotdv �kł�d1ne darr .. "m przez �rer!­
niowincznvch P,alan!6w nie obei-

Jan Minkiewicz 
mowaly ślubnych małżonek, które 
przeznaczone były d'l przedłużenia 
rodu. Mal;zoriata urodzlla mężowi 
pięcioro dzieci. Albrecht zaś nie 
stronił od kochanek, z których jed­
na, Adelheicl van Poel�eest, osiąg­
nr,la poważne wp!ywy polityczne. 
Jeuna , córek legnickiej kslęinkz­
ki, również Mah;orzata, wyszła po­
t�m za Jana boz Trwogi. księcia 
Burgundii (1371-1419), który był 
dziadkiem Karola Smlnlego, I tu 
leży rozwiazanie zagadki herbów na 
jego sarkofagu. 

Nicwlde ponadto udało ml slę 
dowiedzieć o n�szej rodaczce prze­
niesionej w daleka obczyznę. Mie­
szkali księ�two w Holanrl i i  i lam 
to w HaC:.Zc sec-ozywa Ms lg<>rza ta obok męża. Zmar!a w 1385 r., Al­
brecht prz�ż,'I Ją o 19 IM. 

Jed!la tylko cz�ść zagadki została - ::n w wrrm,,,,.ww•• amn:....,,,.iDM 

Inż Barbara Gniot • - E25RFCJ:ZV1Yi1PWM � 

Jeszcze nie rozwiązana. Klm 1est 
owa 1 1Anna de Polonia11

1 której bia­
ły orzeł na czerwonym po!u umie­
szczony jest obok herbu Bole�la­
wa nr, tak jakby byli małżeństwem. 
Tymczasem żony Bolesława miały 
na Imię Małgorzata i Katarzyna. 
Może herb ten dalby się powi,IZOĆ 
z osobą królewny Anny. córki Ka­
zimierza Wielkiego I Jadwigi, 1,<.sl�ż 
niczki glogowsko-żagańskiej? Ta 
Anna, urodzona w 1366 r ., była 
I voto za hrabią cylejskim, sec\lndo za księciem Teck I zmarła w 1425 
w Wirtembergii. 

Kopalnią tematów dla powleści<r 
pisarza mogą być mariaże zagrani­
czne Plastówlcn. Choć wiemy, ie 
nie serca kierowały wówczas dobo­
rem par wśród panujących, nie ma­
my powodu wątpi�, 7.P. nRS7e ksi�ż­
niczkl już od zarania dzltj6w sły­
nęły walorami polskiej kobiety: u­
rodą i w.iziękiem, optymizmem, 
hartem i lojalnością. ===• 

Ostatni Piast 
Kiedy podczas elekcji króla Jana 

Sobieskiego w roku 1674 wznoszo­
no gromkie ohrzyki - ,,chcemy 
PiastaH - słowo to oznaczało już 
1ylko symbol swojskości, polsko­
ści elekta. Ponad tr,ysta lat minę­
ło ju:i; wtedy od śmierci osla'niego 
Piasta na królewskim polskim tro­
nie, a niewielu ze szlachty ,.qro­
madzonej na elekcyjnym polu wie­
clzialo o tym, że o miedzę, w Leg­
nicy, żyje jeszcze młodziutka, je­
dyna latorośl piastowskiego rodu. 
Ci zaś, co wiedziell, nie mogll na­
wet przypuszczać, że już tylko nie­
cały rok życia pozostał ksiązątku, 
które będzie oslatnim męsl<im p�­
lomltlem rodu. 

W mauzoleum piastowskim w ko­
ściele św. Jana w \.,cgnicy o;:zlądać 
możl'a podobiznę mlodoclanegu 
księcia Jerz.egerWilhclma w ctn­
c.:eniu rodziny. Można zadumać się 
i użallć nad tq piękną, koronkowej 
roboty rzeźbą, nad losem książątka 
o niepolskim Imieniu ł w niopol­
skim stroju, książątlta, które na 
swych półdziecinnych barkach 
dźwignęło spuściznę siedmlowleko­
wą polskiego Imienia. Użalić się 
rad nim, że choć d'i.wigalo ją god­
nie, z zadatkami na władcę dużej 
miary - nicubla,rnna śmierć śrlęla 
w zaraniu tę w,1t1ą płonkę prasta­
re o:o szczepu. 

żvcie ostatniego Piasta już w dzie­
ci1i;twie nosi piętno tragizmu. Oj­
ciec Jerzego - \Vilhelma. książt: Kry­
� ;an um1f'ra dzień po wy�eźtizie 
jedynego syna na dniszą edukacjG 
do Frankfurtu n :o. Syn nie był wiec 
nri prz.y �rnierd oic.;t, ani nn jego 
pogrzebie. - Zaledwie 1:-Ictni ksią-
7.e przygotowuje si<; poważnie do 
przyszłych rząd<'•w. .Jest wybitnie 
zdolny, gdyż jak lwierilza współ­
cześni - już jako dziecko posługu­
je się bicr,le cztcremu językami, a 
mianowicie polskim, niemieckim, ta­
chą i francuskim. Nieco później na 
tyle opanowuje języki wioski i 
hlSzpaótki, że moze się nimi poro• 

zumiewać. Gdy się zważy na to, że 
w ówczesnym wychowaniu przykła­
dano wielką wage również do ćwi­
czeń rycer�kich, fechtunku, szer­
mierki, jazdy konnej oraz tańca -
należy przyznać, że było to wielkie 
osiaaniPcie. Miody ksiaże ma wszel­
kie zadatki na przyszłego władcę I 
pana. 

Umie myśleć Jasno, logicznie I 
szybko. • t przy tym nadzwyczaj 
uprzejmy I miły w stosunku do 
swych poddanych. Przymlcly te 
przy svmpatyczneJ powierzchowno­
ści jednają mu serca ludu l dalszej 
rodziny. 

Już w ,<;ieku lat czternastu zosta­
je wcia<inię(y w wir życia politycz­
nego. Do tej pory regencję w kslę• 
slwlc spr.iwowalo matka Jerzego 
Wilhelma - ksieina Ludwika. Dwór 
brnsko-legnicki był protesianckl; a 
w tvm okresie ksicżna Ludwika za­
częła przejawiać zamiar przejścia 
na kaiolicv::,m. Z'\nieookojone tvn1i 
zamysłami Stany•) ogloslly młodego 
księcia .Terzeqo - Wllh<'lma pełnolet­
nim abv mńql on samorlzielnie spra 
wo

,
,;ać właclze w ksiestwie brzesko­

leP.:,lc!co-wolnwskt,n. Po objeciu w!a 
d7.V nast�nuie sz�rei:? kurtuazvin.vch 
wi.zvt. zv.,;"z:i,..,vch z nową po1vcią 
ml�rł,:i0ńra. W nicrw�zvm rz�..-\zie 
młC"1ly wlndcrt jed1. ie pr,:�d�'awić �ię 
w Wiedniu c�s::1r1.owi Leopoldnwi. 
Zwrara tam u\"\"'"anę swą inte1i11en­
cią. bvstrym i j�snym umysłem. 
Dwór cesarski jest nim zachwyco­
ny. NastG„nle odwled1n rrńb swe�o 
przodka, Bolesława Wyso1<ier,o w o­
pactwie w Lubiążu. i'ioże to w trak­
cie tych podróży zauw�ża fatalny 
stan cl,óg, poniewnż na najbliższym 
zv,•?madseniu Stanów przeprowadza 
uchwałę o napro.wie wszystkich 
głównych i boczny�h dróg w kslę­
st wie. 

Młode ksia:i:atko wraz z nazwi-

skiem odzleć!zlczylo .-o swych przod• 
kach namiętność ty,-,-wo polską -
zamiłowanie do łowów. W listopa­
dzie 1675 roku podczas polowąnla 
w okolicach Brzegu książe dostaje 
nagiej gorączki, przerywa łowy, 
wypoczywa w najbliższej chłopskiej 
iagrodzle. Dzleci wieśniaka chor<r 
wały na odrę l to dało pótnlejszym 
badaczom powód do ni-asprawdwn<') 
diagnozy o infekcji. Chorego prze­
wleziono do zamku brzeskiego. Nie­
stety, "'" ma przy nim nikogo z 
rodziny. Matka bawi w Wiedniu I 
nim powJ�famiona przez poslaf,­
ców o chorobie syna wróciła do 
Brzegu - książe już nie żyl. 

Tak nagła śmierć zdrowego der 
tąd, młodego księcia dala powód 
do szeregu domysłów i podejrzeń. 
Mówiło się dużo o la ;emr>lczej roll 
ochmistrza Bohne, który krótko przed tym wymóg! na księciu Je- · 
rzym Wilhelmie unleważnlenin jego 
testamentu. Wszystko po1.os 1alo jed• 
nak w sferze przypuszczeń. 

C,tatnlm dokumentem, klńrv !''>­
został po księciu, to jego list pisa­
ny na śmie1 telnym łożu do cesarza 
Leopolda. I chociaż od wyrlarzc,'i 
powyższych c'Jlynęło już nieomal 
trzysta lat - list ten zachował taką 
świeżość uczuć, jakhy był pissny 
wczoraj. Zdumiewa dostojna powa­
ga, z jaką młodociany wasal zwraca 
się do swego suwerena z prośną 

(Cl�g dalszy na str. 8) 

•) Reprezenhcja uprzywilejowa­
nych wat·stw lndnr�ri "opu�zczo­
nych do udziałów w rządach ksiP,• 
stwerr,. 
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. .. 
ł Posąg l!.slęcła Krystiana. 

(Dokończenie ze str. 7) 

o-opiekę nad matką i siostrą, sluż­
ll;I, I „biednymi poddanymi". 
, Uroczvstoścl żałobne odbyty się 
w Brzegu1 n następnj � w Legnicy. 
gdzie zabalsamowane ciało księcia 
złożono w po0�.emiach kościoła św. 
�ana. Matka, księżna Lud\\ika zgo­
pnie ;: Ó\, czesnym zwvczajem każe 
wybić sze'rel! me:lali pamiątkowych 
r�zdzielanych pomiędzy ludność. 
Sonśród serii 12 mPdali najokazal­
l;zy 7. r. 'eh srebrny o średni;;v 
54 mm or,lądać r1ożna w Muzeum 
Sląskim we Wrocławiu. Przedsta-

Posąg księżny Karoliny. 

wia on na awersie popiersie Jerze­
go-Wilhelma z napisem w otoku: 
Georg Wilhelm D. G. Dux Silesiae 
Lign. Bregn. et Wolawiens (Jerzy 
Wilhelm z Bożej łaski książe Slą­
ska, Legnicy, Brzegu i Wołowa. Na 
rewers!e uwidoc,.,iony jest 16-wier­
szowy łaciński napis, który w llu­
maczeniu polskim brzmi: .,Ostatni 
potomek Piasta i władcy Polski, 
ksiąie w piętnastym zal�dwie roku 
swego życia, jednak jako pełna.let­
ni, po dziew1ęc-iomiesięczn�·ch rzą­
dach księstwem, dnia 21 listopada, 
1675 roku, sobie, królewskiemu do­
mowi, dziewięciow1ek.oovym sędzi-

wym dziejom nieszczęsny potożyt 
koniec. I nie wie Sląsk, czy więc:cj 
winien rod:::>wi Piasta wdzięczności, 
czy łez śmierci Jerzego-Wilhelma", 

inż. BAR!3ARA GNiOT 
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i Kto oświetl i �1auzoleum fi3stótY ? . 
barr:-"�aurowane wielkim nakla-. 

d�� l-tcsztów przez Ministers:two 
Ktl•urv i Sz•uki w latach 19'9 60 
?\1lmz:iicum Pias!ów przy ko�ciełe 
!h-'. J a!"la w r egn iey. iak się o!�a 
zt�e. pozo·,taje pod bezpośrtdni� 
o�Pk,1 pa···stwową. 

lw i0lny• �e:1 p("lffi"il-- nat;zy,::h hi­
stck·•ce iych praw dn Ślą•'·" 1 zu­
r>iuie z10zumiaiych p<,; ,, udów 

jest przedmiotem po1xszechne�n 
zainteresowan!a. Klo µrz·,jcż;."ża 

do Legnicy. kiPru}e z re.,.111·: swo­
je kro'.:i, i to bez W7.f.(J�:1u r.1 po­
rę rlria, Co Mauzo'eum. C-i·� l•;e"."�· 
w?1ętrze -ie.c;t nana1 po1:ba•.vbr:P o­
śv;ietler.ia i giną w mro!.;:• . ..1 jego 

PC:'\\l,'!'l 171.c rn�n1v 1�• 1 ·lr-\1·hn1: za-
cn...-..o.,iaqo vn n, nc;fu o h,,..-;:, .:1.J;:acii 

e!C"lklrycznej. ?Jioże r, ie orientvwa-
1·0 �:'?. c�:·m j::?St ?\Ta:1z"l""tt!n dla 
m:e: .. ;:,::,,iir·'h Lc--t•icy i i�h gcści. 
'.:a ,,Y!1·,:}biz!lie nie:lop:i�r.enia nigdy 
P.ie je-<::t za pi'1ż:10. Mnie w t·asie 
m!--,;s:�:1.-�1�f'j z-,a' kl �i':' 001nebnP 
ftt,...d;.''"""e.'> ' : ·,.._1 i ni"". \1 arf"). aby 
si•� c'J.a\,::a in.icja.; h .l mi<"'i<:!"� 
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Herb miasta Legnicy 
Wygląd na.jsta.rszego herbu, 

jaki za.pewne otrzymać musia'u 
Legnica wraz ,z 1Uld.tn;em ;2; 

praw miejskiih w roku 1252, ;est 
nieznany, bowiem w ok.rcsie na1-
wcześniejsze1 i samodzielne; dzw.­
latn,iści miasto prawie loszcze1 •  
nie spłonęło w 1338 ,·. Po.ar stra 
wił n�jstars;:e dokumenty, prze„ 

chowywane w pierwszym ratu­
szu wraz z pieczęciami wosk,:;­
wymi, 1Ul których znaj:l-:rn;ać si� 
,.,.,.n;:,ły 1'ajwcześniejs-ze u;izerun­
ki herbu. 

Najwcześniejsze dwa doku• 
menty wystawione nrzez radę 
miejską w roku 1339 (1,rzecho­
wywnne obecnie w Archiwum 
Pu,i.,twowym w Legnk-y) posia­
dają względnie dobrze znchowa­
ne pieczęcie, które WIJObraża.,ą 
patro1Ul miasta św. Pioira w po· 
zycji siedzącej na tle mu ró•,; 
obronnych. dzierżącego w pn­
wej , ęce klucz, w lewe i zaś 1;­
wa.ngelię. Jest to więc najsta,­
szy zn:my nam wizerunek leg­
nickiego herbu. 

Postać tegoż patrona znejdu­
;e się również na pieczeciach se­
kretnych z ll polowy XIV wi�­
ku z tą jedynie różnicą, że wy­
obraża go w pozycji �tojqcej po­
między dwoma kolumnami. 

Z ko11cem XIV wieku., t;. w 
139G r. w izerunek her'1u przed­
stawi.a już dwie postac;e. Zna;­
d1,je się na. nim św. Piu'r z 
klu,czem z prawej, zaś św. Pa• 
wel z mieczem po lewej stronie. 
Obaj pod baldachimem u: pozy­
cji siedzące;. 

W tej zmienfone; tom.ie herb 
Legnicy przetrwa! prze�z1o 4JO 
lat, gdyż jencze na.wet ,,, XVIrl 
wiekzi był używany przy 11,'Ysta­
wiar?iu a.kłów posiadajaq,c:'i u:y­
jątkowo ważne znuczenje lub u­
rocz11sty chara.kte1', jak r.p. przy­
wileje i statuty legnickich ce­
c/iów rzemieślnic,zych. _Jest !'J 
niewątpliwie dou:ód ja.lcz�goś si'­
n'!gn µrz; wiqza.nia do t-a.C:y:Ji, 
bowie,n 1?'1mię1ać musimy. ŻP 

już w 1453 r. kró! cze�k: w;n­
d!1slaw Pogrohowiec nat?nJc mi:i· 
stu nowy herb. Przez �i.łka wi�� 
wiekó10 obydwa g'.Xi.la miejskie 
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na pieczęciach le:7nickich wyste­
powa.ć będą razem z tym, że 
nowy herb stosowany [ y! rza­
dziej, mimo, iż w myśl wspom­
nianego już dokumentu, bu,.­
mistrz musi:il nosić go nawet na 
szyi, na srebrnym !a.ńcvchu. W 
praktyce najczęściej ,dywane . 
bJJ!O godło skrócone tJ. dwa; 
skrzyżowane kiucze. 

Nadanie Władysława Pogra• 
bowca wzyskalo sa.nkcJ<, zwier,­
chnika len�egro korony czeslrie3, 
cesarza Fryderyk/.1 lV. Jest ono 
wyrazem poparcia ud•1eloneg > 
legnickiemu patrycja.toi; 1 w Jeg'> 
wa'.ce zl;rojnej przeciw ks;ążę­
cej dynastii pia •towsk. Pj dqżq­
cemll dn podporz,1:ikowa n;a 
miasta bezpośrednio koronie czP! 
kiej i 'ym samym u:ye·tmin<P1:J -

11ia. władzy rodzim:1ch książąt. 
Mimo ostateczne; k!ę�ki, 1a.l:ą 
poniósł patrycjat legnie ki n:i 
skutek u;ybuchu powstania rzt.­
mieślników cechowych \1454 r.J. 
popierajq,cych władzę mi.•1scou·q 
nowy, a zarazem n1rz:uco!'y 
herb pmetrwal do naszi,ch cw­
sów, 

Przedstawiony we wspomnia­
nym dokiimencie kró!a czeski�go 
(również w posiadaniu A. P. w 
Legnic1: ) wizerunnk hi!rbu przed 
stawia na n[ebieskim p-Jlu sto1ą­
ceg? na tylnych łapach lu a czes• 
kiego koloru złotego, dzlP.rżace,,o 
w przednich łapach dw'.I skny­
żowane klucze koloni srebrn?­
go, 

W szczegółach doić znaczn'e 
różni się on od herbu 2amiesz­
czonego w zn:znej l;:,.<ia.żce M. 
Gumowskiego pt. ,,Herbi; mia�t 
polski'=h'\ 1'ćżnice te nic dot11-

czq jednakże kolorów. Sprau·n 
ta wym,agalaby odręb,.,,g:i p,J­
traktowania w u·yC:aw n•ctwach 
z z1kresu heraldyki i sfragisty­
ki. Jest 11adrr oczywiste, że au· 
ter korzysta.! jedynie z niezbyt 
d'>kladnych opra.co•i•a.ń niemie-­
kich, pomij:ziąc 1)-0dstawowe źrńd 
ło hlstoryczne do tego :::agcdnie­
nia, jakim jest wyżej cytowa11y 

Bilans 7 20 - lecia 
KcńclJS, się drugi rok obcho­

dów Tysiąclecia Państwa Pol­
s;_iego. Pierw�zy z niell up!yn,,ł 
w Legnicy pod znakiem 15-lcc;?. 
powrotu miasta do rr,c::c�erzy. 
Złożono także hold Stanisławowi 
VJyspicński�mu z rc::cji 70 rccL· 
nicy jego odwiedzin Legricy. 

Rok 1961 upłynął nam po<l ha­
shm 720-lecia rocznicy histo­
r:;cznzj b:twy Tat?r,mi w 
dniu 9 kwietnia 12-11 r., i tra­
g:eznymi jej następstw,,mi dla 
dz·elnicowej PJlski XII! w. i 
hilkuwie'<owymi - d,2 Sląska. 
O•ią,międa, j3k·e mamy z tej 
o'.<azji do zjnoto,vania ·w1,2rte rą 
podsumowania. 

Rocznic1we uroczys1nści z· ·­
n :,ug'Jr·w�!a sesja n:;ukov;J 
Tow. P.zy,aciól -Nauk w kwie�­
n·u br. z r-fcratami przedsta\',,­
c • eli środowisk nau.:owych 
Warszawy Wrocławia. Je-
driocz�Fn:e ot\v;.:\r1n wystawę 
hist;:,ryczną poświęcon'i bit-
wie pcd Legnicą. Była lo 
p,crwsza tego rodzaju impreza 
n'.l przestrzeni m'nioneg l 15-;e­
c:,. Autorem scen&riuE.la b,.,.ł m�e 
6Z <an'e: Legnicy. Część P!:sp:>zy­
cii j�t nadal doste,na dla zw,� 
C7.lią('.ycn w lokalu· TPN przy ul. 
V/ojska Polskie.50 5. 

Trwałym i najcennie1s,ym po­
mnik:em uroczysto�ci 720-lec:, 
rczost:-nie Mu3�um ,v Lt=gnic�, ;m 
Pclu otwarte w dniu i czerw�3. 
br. przez min. Kultury , Sztus:i 
Tadeusz;, Galińskiego. Dzięl,; 
Wojewódzkiemu Urzędc\\•; Kon­
serwatcrski3mu i Prezyd:u"l Po­
w:atoweJ Rady Ncrodc,weJ w 
Legnicy uratowano nie w1ko cen 
ny z:ibytek architektury. jzl:im 
jest kościółak z XIV-XV v,. a­
daptow; ny do no,vy<:n c21óv;, 
ale wzbogacono nasz t':'rcn o 
d,mios!ą p!aców'.cę kullun,lną. 
Scm3 1:czb1 zwie,izaj�cych s;ę­
ga ;�ca w cią�u pó!r,:-:-zc1 10 tv�. 
c-··ób dostatecznie rr.6w: za sic­
b:e. 

Bcz.ocśredn;o z tym d0·cbkie-n 
k.!ltt,r·ln, m wia'.!, ,;e vporząJ­
ko,v.:lniP s meg1J Legri('i;-i�go Po 
la, podnic--:-ien'e je1O Ps�e�y��, 
na,ra•\·a dróg do',.,c!owych i za­
go!:p:-i..,row:in?e m:ej;rovtośc� r..cd 
\Y7{;]E;'rff"n1 turyc.tYC7flYffi n�:�J,""'I 
to r.n,�-no�i 7p-.:z�� ,, ł"'dzom 
powiatow,·m i l"rcmada:m. 

Mimo niepowodzeń w r. 1960, 
kontynuowano badania terenowe 
z.'Uiarz.-jące do rozwikłania za­
gadek historycznych, J¾�ich nie 
brak jeszcze ciagle. jeżeli chodr.i 
o bitwę pod Legnicą. Akcję ,ę 
hojnie dotowały wojew:',dzk:e l 
powiatowe władze. 

Poważną pozycję w obcho­
d,;.ch 720-lecia bit�,-y p,:,d Le�;­
nicą stanowią także w�zelkiego 
ro:lzai u okolicznośc:owe publitrn­
cje. Na czoło ich wywwa sią 
wznowienie przez Naszą Ksiq­
garnię w Wrrszawie pow•:eśc; 
historycznej Zofii Kossok : Leg­
n:c!<le Pole. Nakład 20 tys. egz. 
został po prostu rozchwytany. 

W popularnym maga?1•nie h;­
storycznym ,.Mówią Wiel<i" (nn­
klac.l ok. 40 tys. egz.) ukc1zał �;q 
o!Jszerny artykuł rela�jnnują<'Y 
bitwę pod Legnicą w świetle o­
statnich badtń. Podobni?. UCZCZ0-
no rocznice w kwa:-t„lr1:ku ar­
c!'eologicznym .. Z otchłan i Wl">­
ków". Podaję pozycje najznacz­
n;ejsze. 

W L<'gnic.1• wydano katal�g 
wystawy historycznej. zurganizu­
WRnej przez TPN. Uiazaly sie 
też korerty z c>koticznC<;ciowym 
nadrukiem. Filateliści zr!�bywa i 
je w całej Polsce z o'.,oliczr.:>­
ś::icwym stemclem. Wr!c'sz,;i� 
.. W,i,domości Legnickie•• wype,­
ni!y prawie cały r.um�r rcczu,­
cv\vymi mater.ałzmj. 

W popularyzacji rocznicy maJą 
także swój poczesny udz;.::t Pol­
skie Radio i Telew,zja. 

We w;zyslkich tych poczrna­
ni;:ch T:)\\rarzystwo Przyjrciół 
N:-uk v.r L0gn•cy. a. t:\vł3szcza 
c?.!:mkowie j 0go Zarządu m a g­
n a p a 1· s  f u i t. 

Co najbardz'ej jedn,k  cieszy, 
to tłt,rr�n:r uc!Zi:;\ł spcirezc-ńst·�·a 
we \\'5Zvstkich inPJrcz-1.c�. O�lc� 
P.łe wy!i�r7rrii"" his!m·vt z1.e· se: -
le, slq J:D prostu czyms bliskim 
Do1�:�,:y· to r.:e tylko łr,lC,o\·;.iska 
miej5)d->e:o. a!c i ,viej;,� :eg:,, •1 
CZ\"ffi _n1óvdą m. in. �t-:;t„stvki 
zn·:Pfłzajac-vc"l I\7uzpnm ,,. L�·�­
n;<'·�;m PcJu. \\'"'vncł•1 i1;:.,� sa''ł 

r�dcz:,c; '-"�ii T'!.:'UkO\, .. n; \\. L�1.­
n'rv. iak i pon?d 4 •ys osób 
zwi<',ł?;"'i ących okolk�'1·-�cio\\·ą 
\vysta\v� 
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dokument. Ciekawa rz�cz, że 
artykuł r2cen2yjny doc. M. Hal­
siga z W,ociawia dofyczą�lł 
książki Gumowskiego, ,amiesz­
czony w jedn.ym 7 num,rów „Sn• 
bótki" pomija Legnicę, mimo, 
iż p;zytaCZl aż 17 pi-z: k!adó,;; 
biędnej interpretacji herbów z 
województwa wroc!aw,kiego. 

Pieczęć miasta Legnicy z ro­
ku 16'!l7. 

Fot.: Henryk . Dcrczyńskl 

Bajeczka 
o herbie 
Legnicy 

W grudniow,m numerze do-­
;;konale redagowanego micsi()CZ• 
nika kraioznawczego dla m!o­
dzieży pt. .,Poznaj swój kraj", 
wydawanego przez Ministerstwo 
Oświaty w Warszav,ie. rozpoczęto 
publikacie materiałów, jak:e na­
p!ynęty na konkurs wakóc•yjny 
pod kryptonimem ,.T-61-ZZ". Do­
t:"czrl on zbierania różm·ch cie­
kawostek krnjoznawczvch. Dział 
ten otwiera rysunek herbu Leg­
nicy i bajeczkę na jego �emat 
zarot;:,wana przez ucznia liceum 
z Otwocka M. Biskupskiel!.O. 

Oto jej treść: 

.,Herb Leanicu powstał za pa• 
nawania Henryka. Pobożneno. Le­
genda a!osi. że w on11ch czasar.h 
do mizsta. wiodła. tyll:o 1ecl11a 
brama, tzw. Brama Glonou:sl;'I 
Pewien czesl:i kupiec wjeżrłi,ajac 
do miasta. zaubil w bramie hecb 
przedstawiający lwa. Znalazł po 
jeden z rycerzy i do wizenmlw 
lwa d'>da.l dwa klucze. jetłen od 
bramy, a. druqi od let1nickie110 
znmku powiefzajqc je svmbolicz­
ni!! pi!!czy Iwa. Od ter,o czasu 
herb ten stal się herbem Legni­
cy", 

Byłoby interesujące, kto te ba­
jeczkę opov:ied�ial lict>nliście 
otwockiemu. Wydaje się. że jest 
ona świeżym produktem jakiegoś 
domoros!ego heraldyka. Baieczki 
nie no\uie znana n:>m l iteratura. 
Odnieść ją należ:v więc do wsoól­
czosncj twórczości ludowej Jok'!l­
nej jako próbę tłumaczenia sobie 
pewnych zjawisk historycznych. 

Szkoda tylko. że redakcia cza­
sopisma nie dodała od siebie żad­
nego komentarza. Baieczka stwa­
rza bowiem fałszywe skojar7enia. 
Legnica nie oosiadata ż.:idne,,;o 
herbu za czasów Henn-ka Po­
bożnego, a Ł-.im bardziej lwa z 
dwoma kluczami. 

Najstarszy herb z pieczęci 
miejskiej z końca XIII w. wy­
obrażał patrona jednego ✓, ów­
czesnych kościołów parafi2l­
nych, tj. św. Piotra. Pozosla!ością 
po nim są d":a skrzyżowane 1/.0-­
tyckie klucze obecnego herbu. 
Jak wiadomo stanowiły one a­
trybut władzy „księcia apc>sto­
lów". 

Lew poja"il się w godle Leg­
nicy w w. XV. Stanowi ślad pa­
nowania czeskiego nad Śląskiem. 
Miastu naszemu dostał się ial:o 
tania nagroda od króla czeskie­
go za próbę w�'lamania się Niem­
ców legnickich spod wla-:!zlwa 
ksjążąt piastowskich, jed·,;,ych 
PP.\"OWitych dz,edziców Śl�ska. 

tHesięczr.ik .. Po-na .i t.,Yój l�raju 

czyta ; mloC::�ież łer:nicka. Może 
t.:1 \vyja:śnienie okazać się ,vic.;c 
pe+, teczne. 

r,;:ez"'.':ijomość reaHń�\7 hi .. ·l.o-
ry·�7n��rh pi(' pomnicjs7a niczym 
?'.''H::ł"�i li-:::e;:listy oh�;o<"'k·0�:-,. ja­
ka ::.•łrnie 7 samecrn faktu :-'3DO­

towan'a ciekawostki folklorv­
stvc.zT'r:j_ A n1oże j�t ich wię­
C""i? \.�rarto. 'P.by j młnd7iP:� lec:;­
nich:.i ?Pintereso,vala się jch .ero­
madzenien'. 

T. G. 
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Przedsiębiorstwo 
Jajczarsko-Drobiarskie 

w Prochowicach, ul. Swierc.-e wskiego 29 

składa swoim Kl ientom serdeczne życzenia' 

ś&Yiateczne , • 
i- noworoczne 

polecając jednocześnie duży wybór konserw z drobiu 
oraz drób bity. R-234 

I 

·serdeczne życzenia z oka.zJi 

Swiąt 
i Nowego Roku 

mieszkańcom 
·Leunicy 

i przyległych powiatów 
składa 

w imieniu załogi 

Sa11Uo1·ząd 
RZEMIESLNICZEJ SP0LDZIELN1 PRACY „r{OMIN!ARZ" 

W LEGNICY 
k-236 

Z okai.1ż 

Nowego Roku 
Członkom i Sympatykom Związku Bojowników o 

Wolność i Demokl'ację -
najserdeczniejsze życzenia pomyśln()ści w pracy w 

życiu osobistym 
składa Zarząd Oddzil>lu ZBoWiD w Legnicy. 

R-240 , ------------------------.....: 

• Dy�ekcja 
Powszechnego· Domu Towarowego 

w Legnicy 

zawiadamia swoich miłych Klientów, że z dniem 
I stycznia 1962 r. prwdsiębiorstwo łączy się z 
MHD Art. Przemysłowymi i pr:r.c�taje istnieć jako 
sam-0dzielna jednostka handlu uctalicznego. 

W związku z tym w dniach od 27 do 30 grudnia br. 
PDT będzie dla naszych [{Jienlów czynn:.r, ale &prze­
d�ż zostanie ograniczona z uwag, na czynności zdaw-
czo-odbiorcze. 

Zawiadamiając o powyis,ym lJyrekcja PD'I' ser­
decznie dziękuje wszystkim PT ł-:lfoatom za współ­
udział w osiągniQciach i życ,y Im wesoiych Swi,1t 

szczęśliwego Nowego ltoklL 

R-232 

WIADOMOSCi LEGNICKIE ltr.· ł 
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Urlop się skończy! i oto teraz w ten ciepły kwietniowy 
wieczór odlatywali z powrotem na Syberię . 

Z gwarnego aeroportu zalanego światłem )amp jarzenio­
wych, przesyconego zapachem papierosów Zojka i Genadiusz 
wyszli w miękki wiosenny mrok. • 

Nad betonowanymi ścieżkami migotały gwiazdy. Daleko 
za lotniskiem, za płaskowzgórzami .podmoskiewskimi dogasa­
ła późna zorza. 

,,Tu-104" z czerwonymi tarczami na silnikach stal nieru­
chomo przy peronie. W okrągłych iluminatorach błyszczało 
żółtawe światło. 

Weszli po trapie, odszukali swe miejsca i położyli w siatce 
nad fotelami pomarańcze kupione w bufecie na lotnisku. 
W ich osiedlu o tej porze pomarańcze były rzadkością. 

Potem czerwony ciągnik zaczął· holować potężną macbinę 
na pas startowy. 

Zojka spoglądała przez iluminator. Szklane ściany aeropor­
tu wraz z kolorowymi światłami odpływały w mrok. Byto 
trochę smutno. Skończy! się urlop, matczyna krzątanina, wy­
cieczki do Wielkiego Teatru, bieganie po sklepach i wizyty. 
A jednak dobrze, że wszystko już się skończyło, że lecą do 
5iebie, do przyjaciół, do swych codziennych spraw i z•ajęć. 

Lecieli całą noc. Rankiem wylądowali na wielkim lotnisku 
l skierowali się do autobusu, który wiózł Ich walizki. 

Jaskrawo świeciło słońce, byt lekki mróz, pod nogami trze­
szczał cienki lód. 

Na betonowych pasach startowych stały samoloty. Gdzieś 
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był tylko lód, kamienie, mech i zorza północna. Wszystko dla 
niego było nowością, nawet szare ptaszki na gałązce. 

- Wracacie z Moskwy? - zwróciła się do Zojki jego mat­
ka, mała, jasnowłosa l,obietka, z drobnymi zmarszczkami 
wokół oczu na ciemnej twarzy opalonej polarnym słońcem. 
Była ciekawa czy w Moskwie zakwitł już bez. 

- Gdzież tam, jeszcze za wcześnie - odrzekła Zojka. -
Bez kwitnie w maju. Na razie kwitną pierwiosnki. Czy nie 
byliście nigdy w Moskwie? 

- Byłam, ale bardzo dawno, iuż zapomniałam. 
I takim samym nieco egzotycznym akcentem, jak jej syn, 

zaczęła opowiadać o trudnym życiu ,.u nas nad Zatoką Wa­
wrzyńca", gdzie pierwszy kwiatek zakwitnie dopiero 
w czerwcu, a we wrześniu zaczną się już mrozy i zamiecie. 
Tam właśnie wychował się malec. Po raz pierwszy wiezie go 
do Rosji, do babki nad Wołgę w okolice Jarosławia. 

Pocieszając ją Zojka opowiedziała, że w ich osadzie tez 11a 
razie nie lepiej : ki lkanaście baraków i drewnianych domów; 
biuro. poczta, klub, jedna ulica i jedyny chodnik z belek uło­
żonych na sosnowych oieńkach. Zanim do Kluczewa dotrze 
kolei osada zawsze bedzie osiedlem bez znaczenia. Ale kolej 
będzie '  Jest co prawda w klubie telewizor i maszt z fikuśną 
anteną. Jeżeli się ma szczę�cie, mqżna oglądać na ekrani e  
transmisje z miasta. Przybycie po·cztowego samolotu też sta­
nowi rozrywkę. Przywozi on listy, gazety, czasami powieść 
pod o-paską od przyjaciół, którą czyta rala Moskwa. 

- A dzieci macie? - zapytała kobieta. 
- Nie jestem mężatką - wczerwienila się Zojka dostrzegł• 

szy je.i kobiecą ciekawość. 
Jakoś jej małżeństwo z Gienkiem nie doszło do skutku, 

chociaż koledzy przed urlopem żegnali ja żarcikami, daiac 
do zrozumienia że to ich podróż przedślubna. W osadzie 
wiedza o wszy�tkim, nic się nie ukryje. Ale jej koleżanki 
przewidvwaly zbyt poch0pnie. Zoika napierw pojeci_ala do 
demu. do matki w Woroneżu i dopiero pod koniec urlopu 
wróciła do Moskwy, gdzie spotkała się z G ienkiem. 
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w wi0scnnym niebie, wśród powietrznych szlaków, zagubl1-
się samotna ścieżka prowadząca do malej puszczańskiej osa• 
dy, noszącej nazwę Kluczewo. Podczas gdy Gienek informo­
wał się w spi·awie lotu do Kluczewa, Zojka pobiegła do re­
stauracji, aby ostatni raz uraczyć się specjałami k1:1chnl ,,In• 
tUJista". Już w najbliższej przyszłości znajdzie się w tajdze, 
na lasce małego sklepiku niezbyt obficie zaopatrzonego 
w delikatesy. 

W restauracji wspartej na kolumnach panował ściszony 
gwar. Zojka usiadła przy stole pod oknem. Na ścianie wisiał 
barwny plakat nawołujący: ,,Oszczędzajcie swój czas, korzy• 
stajcie z powietrznej komunikacji". Oszczędzając swój czas 
obok niej spiesznie pochlania! obiad brodaty pop w czarnej 
sutannie i lśniących wysokich butach. Młody chłopak w sw..­
trze, z opaloną twarzą, wsuwał kotlet i z zapałem przerzucał 
czasopisma; widocznie odczuwał również głód duchowej 
strawy. 

Obok Zojki przy niskim parapecie okna stal mały chłop­
czyk w futrzanych butkach wyszywanych paciorkami i z nie­
ukrywanym zdumieniem spogląda! na wróble skaczące po · 
gałązkach w ogrodzie. Malec spojrzał na Zojkę dużymi blę• 
kitnymi oczami I powiedział: 

- A u nas na Czukotce nie ma wróbli. 
, Chłopczyk dziwił się wszystkiemu wysokim domom, 
wróblom, drzewom. żył na świecie już 4 lata, ale nigdy r\ie 
widział drzewka. U nich na Czukotce w Zatoce Wawrzyńca 
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z czułością obejrzała się na okna, świecące poprzez nagie 
krzaki w błękitnym kwietniowym zmierzchu ... 

- Z dziećmi weselej - westchnęła kobieta z Czukotkl 
i Zoj ka zgodziła się z nią, chodaż żal jej byto chlof>czyka, 
który wyrósł w zatoce, pozbawionej bodaj jednego drzewka. 

Siedziały przy sąsiei:lnich stolikach i gawędziły tak długo, 
dopóki nie wrócił Gieniek. Dostrzegła go z da)eka, przeciska­
jącego się m iędzy stolikami. Sredniego wzrostu. dobrze zbu• 
dowany, pedantyczny, robił mile wrażenie. Co prnwda bywa 
czasami nudny. ,,Nie bądź ponurakiem!" - irytowała się wte­
dy Zo.ika, a Gienek krzywi! się, ponieważ nie lubił tego sio• 
wa. Krzywił się, ale milczał. 

Teraz również skrzywił sie. z irytacia nala1 sobie kieliszek 
koniaku i powiedział, że .,JAK-12" do Kluczewa wkrótce wy­
startuje, ale jedno miejsce jest zarezerwowane dla jakie�oś 
kierownika z budowy kolei. Samolot zabierze go w Zasło­
nach. 

-' Przecież oni mają swój helikopter. Cóż tam się stało? -
zapytała Zojka. 

- Nie wiem - odrzekł Gienek, krzywiąc się l dłubiąc wi• 
delcem schaboszczaka. 

- W ogóle jest tylko jedno miejsce i polecisz sama. 
Zo,ika roześmiała się. 
- Nie chcę lecieć sama, bedę ,się nudz\ta I r w podatku 

skręcać do Zasłon ... Chcę czekać razem z tobą. Dobrze ml tul 
Po kieliszku wina szumiało je.i w głowie. Za oknem była 

wiosna, wiosenne słońce, na stele sztywna serweta, wok.oto 
sympatyczni Judzie. I Zojka nie miała naimniejszej ochoty 
znaleźć się teraz w puszczy wśród niedźwiedzi. 

Bardzo mi się tu podoba! Mam nowy sweterek z białymi 
guziczkami i festiwalową chusteczkę . na szyi. Chcę włożyć 
pantofelki na szpileczkach i pójść do teatru - oó.iić do teatru 
z tobą, Gienek. Czy u nas w Kluczewie będzie teatr? Na 
pewno zbudują teatr, kiedy będzie już kole.i. Co tak na mnie 
pattzysz, Gienek? Nie wierzysz, że w E:luczewie będzie 
teatr? Dobrze, nie zostaniemy w Kluczewie !  Po.iedzlemy do 
twego domku z facjatką i tam będziemy mieszkać. A teatr 
w Kluczewie zbudują i bez nas. 

- Zojka, przecież ty się wstawiłaś! - skrzywi! się Gienek. 
Zojka śmiała się I droczyła z eh topcem. Sąsiedzi oglądali 

się na nią z uśmiechem: wesoła dziewczynka. 
- Pij kawę i decydujmy się - irytował się Gienek. 

:tf 

Gienek m ieszkał pod Moskwą w drewnianym domku z fa­
cjatką, ogrodem i letnią kuchnią, ·którą siostra Gienka gru­
baska Pola wynajmowała czasami letnikom. W ciągu tej j ed­
nej doby Znika przyzwyczaiła się do szmerów i szelestów 
starego domku. Wierzyła że wcześniej czy później wejdą po 
tych skrzypiących schodkach jako mąż i żona. Kiedy odjeż­
dżając z Gienkiem na lotnisko· szli ścieżką ku bramce, ZoJka 

!.....---------------------------::::::::::::::::::::::::::;� 
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- Doorze polecę sama, a ty tu będziesz czekać, nieszczęś• 
niku. Wiell:ie rzeczy, moglibyśmy jechać jutro razem. 

- A jeżeli jutro też będzie tylko jedno miejsce? 
Zojka rozgniewała się: 
- Jakiś 'ty zawsze ostrożny! Chodźmy! 
w ·przechowalni rzeczy otworzyli walizki i przełożyli dó 

jej podróżnej torby prezenty dla koleżanek z K.luczewa: po­
marańcze różne smakołyki i broszurkę w zolteJ oklarlce 
pt. ,,Jaśniej od tysiąca słońc". Opowieść o badaczach energii 
atomowej. Książką tą zaczytywała się cala M�skwa. . Przy wejściu na lotnisko na Zojk� ciekał pilot, el�ganckt 
chłopak w skórzanej kurtce z mnostwem błyskawicznych 
zamków i w czapce zsuniętej na iy! głowy. 

Zapytał Zojkę o nazwisko, spojrzał na delegację i powie­
dział: 

- Proszę za mną. 
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stani był podrzędną żaglówką, która, samotnie wypływa na 
bezludny ocean, z dala od ożywionych morskich szlaków 
z ich okrętami I wieczornymi blaskami na horyzoncie. 

Tu gdzie stal samolot unosił się zapach sosen, wi!gotnegl) 
1 śniegu, wiosny. Zojka wdrapała się do kabiny. Na fotelu 

obok pilota leżał brezentowy worek z pocztą. Zojka uloko­
wała się na tylnym siedzeniu, kładąc podróżną torbę obok 
siebie. 

Przetoczyli się na brzeg ośnieżonego lotniska, gdzie stal sa• 
mochód z anteną, pomalowany w czarno-białą szachownicę. 
Pod zagajnikiem na małym pagórku powoli obracało się lu• 
stro radaru. , 

Nad nimi warcząc i gwiżdżąc, zbliżał się przesłaniając 
i)opce �amol ot odrzutowy. 

�otem „JAK-12" zaczął śJi.zgać się po wilgotnym śniegu 
l uniósł się_ w górę. 

II 
Glenek pozostał przy barierce i odprowadza! ją wzroki_em 

tak długo, dopóki nie przesłoni! ich długi szereg samolo.tow. 
- A co się stało z Charitonowem? - zagadnęła pilota 

Zojka. Gdy zataczali krąg nad lotniŚkiem przez szybkę reflektora 
- Ma urlop, poleciał na Krym. wpadły 'do kabiny słoneczne odblaski. Zojka spojrzała w dół 
- Szkoda! - powiedziała Zojka. I p'rzymknęla oczy. Na ziemi, w lodowej wypolerowanej 
Charitonow o.d dawna obsługiwał kluczewską linię. Wszy- kwietniem pokrvwie jarzyło się słońce. Przelecieli nad otulo-

scy się do niego przyzwyczaili. Widząc nad lasem iel!n sa:n°· nym dymami drewnianvm przedmieściem, nad wilgotnymi 
locik, mówiono: ,,Patrzcie, Charit0now się czołga!". Ch�rtto- dachami. W starym parku wznosiły się wsparte na kolum-
now woził wszystko : mleko, pocztę, kierowników, gwo•d�ie. nach gmachy uniwersytetu. Warcząc mineli dworzec knleio-
Na każdej leśnej polance lądował bez pudla. Z n,m Z<:nka wy z nitkami szyn i zb'iornikiem w0dnym elektrowni. prze-
leciała na urlop, _a teraz sam Charitonow poleciał na spotka- ciętym wzdluz i w poprzek wydeptanymi ścieżkami. Tuż za 
nie krymskiej wiosny. . osiedlem fabrycznym, za jego murowanvm kominem i wą-

- A wy jak się nazywacie? - zapytała ZoJka z trudem- na- skotorówką zaczynała się tajga, jeszcze otulona śniegiem, wil-
dążaiąc za pilotem. . . . gotna, niegościnna. 

- Machprkin - odrzekł lotmk n,echetn,e. zrobiło sie chłodno, wiatr przenikał przez szczeliny. Z0.ik:t - Ach tak - zdziwiła się Zojka, jakby usłyszała słynne 
podkuliła nogi w J:!umnwych botach, zapięła płaszcz i zaczę• nazwisko. Ja żałować, że znstawila cieple skarpetki w waliżce. 

1 Pilot spojr1.al na nią z ukosa. Jal<b� chc'.a.l �nra,,·d7.i r c7.Y 
wvie'a z torebki dwie pomarańcze. Jedną z nich podała 

dziewczyna. nie koi z niegn. Ale Zo1ka n •e sm1ala .s.
1ę. po 

pilotowi. 
prostu podobało iej sie nazwisko lVT�chnrk1 n. �JA. rt"'z 1 ,..�1-
mY Machorkin ! Długo szli oae.P.m st'l!'tovrym rln m'.�,,ra. <(tlz1e - JVTachorkin !  - powierlziata trącaiąc go w ramię. 
stal ,.,.,7kraczony na szerokich łapach Jednos1ln1kowy - Siecl1acy orzy sterze pilot spojrzał na nią spod oka I pokl-
Ji\.K-l2". • wa! orzecząco gl0wą, chociaż widać było, że ma wielką 

" Samolnt stal daleko na sr,:raju pokryter0 śniegie':' pola. ochotę na pomarańcze. 

Podróżnych nie dowożono •io niego '."utob�scm, J_ak do (Ciąg dalszy nastąpi) J,  
.. TU-104''. Musieli brnąf piechotą. W teJ pow1etrzneJ przy-

,, 
L, ___ .-:.------------·------� 
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Dyrekcja M iejskiego Przedsięb io rstwa 
Gospodarki Komunalnej 

w Legnicy 

otwiera z dniem 1 stycznia 1 &62 r 

usługowy punkt napr•aw unądzeń gazowniczych 
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l
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! ,Do lnoś ląsk ie Zakłady Gastronomiczne I 
� � ;7'i� ZAKLAD w LEGNICY �,,,, 

:;�: �1� �· , 

1, .( I 

I zawiadaminją PT Konsumentów, że w ok:.esie Swi:1t i 'Nowego It•->l,u �ł,; 

'li/" kioski peronowe oraz stoisko w hallu stacyjnym i nowo ur:u�h�1miony _ _  kioslt �f� 
� owocowo-cukierniczy czynne będą przez całą dobę, C(.I nmozhw1 podrozn3-m f1�• 
�� h • , tf,� I Gtanowlących. wlasność poszczrgólnych mieszkańców na4 !''.,'<,,1. nabycie zakąsek, napojów, wyrobów cukierniczyc 1 owocow. 

,,°k,: szego miasta. "·' ,,. I :.v. t!//i1 
·Wyrr.itmiony . punkt zostanie otwarl;y w, Legnicy, przy 

•1� ał�'1'�ał••---... � ul: Scmawsk1eJ 1. • 
� • ,;:i 

Zlecenia na wykonanie prac prosimy, kierować na :;� ;� pdwyższy adres, lub telefonicznie na nr 37-70 i 27-69. r{" %,� 
�� /� 1,/r,� Opłaty za wykonane naprawy bęC:ą pobierane zgod- , •li 

PROGRAM BIEŻĄCY 

OGN!°KO - 18-26.XII, - ,.Op 
tanie", pr•1. franc.-wloski, o 
lat 18. 

KOLEJ '\RZ - 18-24. XH. - ,Sko 
o świcie", prod. radz., od la 
16. 

BALTYIC - 10-24. XH. - ,.Woj 
na 1 po'<ój" I I II seria, prod 
USA, od lat 12. 

PIAST - 21-24, xn. - .,Ml:•. 
szczęścia, prod. rum. od lat 1& 

• C 'k' 
P 

, i .V, p · .• "'�.· me z enm ·iem an� ,wowym. 
�j 

Równocześnie Rada Zakładowa, Podstawowa Orrr::mizacja arlyJn.l 
�'\'.: I Drobne naprawy bc;dą w:;konywane na miejscu w �,., Kierownictwo Zakładów składają tą drogą wszystki. 01 swoim Pracownikom 
�� 

I 

mieszkaniach, natorniatit piece i kuchC'nki gazowe wy- t� i Konsumentom serdeczne życzenia świ:itecznc i nowornczue. �,ll-J,·J 

PROGRAM NASTĘPl\'Y 

OGNISKO. - 27-:n , XII. - .,Ri 
starła zóltcj ciżemki•• ,  proci 
polskiej_ od lat 12. m1.gajqce większ

y
ch napraw, będą odbier>1,1e, m:,, pod- •1,'/i•'I R 246 � st;nvie zgłoszenia, pr.:.v wykorzystanin śmdkóv, tran- I � · - 11;-rą 
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DOLNOSLĄSKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE Zgubiono przepust:,ę do Zakładów 

Dz'.ewiarskicll 1 1Mtlan�" wydnn� na 

KOT,E.TARZ - 25-31.  XlT. - .,s,1 
chect.wo zobowiązuje", prod 

an/llelsklej, od lat 18. 
BALTYK - 2�-31. xrr. - ,,Une 

czona", prod. USA, od lat 18 
PIAST - 25-�J.  XII, - .,Zolnler 

królowej Madagaskarn", pro 
dukcJl polskiej, od lat 18 

Przedsiębiorstwo 
Jniczursko-Drobiurskie 

w Prochowicach, ul. Swierczcwskiego 29 

ZAKŁAD w LEGNICY nazwisko Koniederak Al•k•y
D-

ł
H 

sawladamiają, że z dniem 1.1.1962 r. no�it' będą nazwę: 

DOLNOSLĄSKIE ZAKŁADY GASTRONOMlCZNE 
ODDZCAL w LEGNICY 

Zgubiono legitrmacJe szkolną nr 
0292 wydan� przez Liceum Ogólno­
kształcące w Jaworze 1 bilet mie­
�lęczny autobusowy na m-c rru­
diiei1 wydany przez P.K.S. w Le­
,e!nl<'y - na na2wisko KróJ Bocu• 
sława, 

D-415 

Kino POK - 22-2ł. xn. - .,U"' 
strażnic. babciu", prod. radz

� 

od lat 12. ,�21. xn. - ,.De�zcz 
wa piosenka", prod. USA, o 
lat 16. 29. XJl.-1.I. - ,.Alha Re­
gla", prod. w�g. od lat 16, 

Dyżury aptek I 
1· zatrudni na:tychmiast: 
ł 

R-247 
Z'!ublo:no )el!itymac1ę ubezptec.,.e­
.r:iową nr 460101 w·vdana przez. 7.n- 11 
kłady MiPsne w Ll"q;nicy na na7Wi­
sko Chań11i'ki t.ndwlk, 

22. XII. - ul. Polna, tel. 38-541 
23, XII - ul. Jaworzyńska, telf 

24-56, 
' 
I 
I 
• 
I 
I 
I 
I ' 
i 

I 
I 
I 

1 .  
2 .  

3. 

inżyniera lub technika BHP, 
inżyniera lub technika energetyka, 
inżyniera zootechnika. 

WPHS we· W rócławi u 
Hurtownia w Legnicy, ul, Purkowa 1 

zatrudni natychmiast: 

trzy osoby dotychc2.as nie karane z nic11<tganną opi­
nią, z wykształceniem podst:iwowl m -· w charak­
terze l{ONWOJENTOW, oraz 

D-416 

Z�uhinno prz�nu�tkP <10 7.ak„;idów 
Górniczy<'h „l'-'ow·· Kt"'lściA1 •• wyda­
ną na nazwisko Jł;i;dała Jan. 

D-�17 

z,pbiono kr.lątl'"<'zt-p woic;Kowa nr 
7:51:lM wycHmą or1e,: 'WKR Le""nl<'a 
t lPPtt,·mcv·•ip lcaT"dycł,,,.1,:- PZPR na 
nanvi5iko Kawecki Zrl1.t�ław. 

D-413 

24. XII. - ul. Powstańców. telł 
35•{7, 

25. XII. - ul. Matejki, tel. 39-71, 
26. XII. - ul. Galińskiego, tel. 

36-16. 
27, XIL - ul. Polna, tel. 36-54, 
28. XII. - ul. Jaworzyńska, tel 

'24-51;. 

29. xrr. - ul. Powstańców, tel 
35-47. 

1 : Przedsiębiorstwo zapewnia kandydatom na te stano-
, wiska mieszkania w Hotelu Robotnir.zym, a następnie 

tn:ech ROBOTNUCOW niewykwalifikowanych do 
brygady za- i wyładunkowej. 

Włt1unki pracy i płacy do omówienia w R.ifcracie 
Personalnym. R-235 

7.P."•·htor.o �,-..·l :H1��two Do1r7.a1nli:ci 
wvd„ne pr7e1. Ti:c�nlkurn Fan�lo­
Wf" w T tó-ni--v na n:,zwlsko Ki!"Jk'o­
w�cz Mieczysław. 

D•łl9 

30. XII. - ul. Maleń,!, \el. 39-71, 

31. XII. - ul. Jaworzyńska, tel 
24-56. 

ll:

ożliwość uzyskania mieszkania stałego, Warunki pra• 
y i płacy do omówienia na miejscu. 

_ R-239 

7 1  
?''!'nhirm'l l�c,Hvrn� ... � i- c:.,.1i:r,1na wv­
�''1''lP or:rn,. c:.-,.l(n>� Podc:t:--wow� 1m. 
Fi1 . Wv,;:p;..,.:..c:1d,..,""" ,., T .,..,..ni�v. nl 

n:11:wi.sko Krawc1.vk ,Janina. 

I. I. 1962 - ul. Polna, tel. 30·54, 

2. I. 1962 - ul. Galińskiego, tel 
36-16, 

Legnicka FalJryka Nakryć 
Stołowych „LEF ANA" 

I.egnica, ul. Zeglarska 8 

zatrudni zaraz: 
inżyniera lub technika-mechanika -z kilkulet11l11 

praktyką do produkcji seryjnej. 
Oferty prosimy kierować do Działu Kadr Przed-

siębiorstwa. 

Spółdzielnio Procy 
Wyrobów Metalowych 

99/lf LOT•• 
w Chojnowie, ul. Kościuszki 22, tel. 235 

zawiadamia inst
y

tucje i osoby prywatne na na�;ym te­
renie, że począwszy od 1962 roku b-.'1ziem:;, św•ndczyć 
dla przedsiębiorstw i insty'tucji uspołecz:1ionyrh oraz 
osób p;·ywatnych następujące usługi : 

f. 
1 DYREKCJA 

L<!gnickich Zakładów Gastro11omicw.ych 
w Leg11icy • 

zawiadamia swoich Kon.sumentów, że w cbiu 24 
grudnia 1961 r. czynne będq cło godz. 14 VfSZYSTKI_E, 
ZAKŁADY, natomiast w godz. od 14 do :!2 dy-::uruJfl 
zakłady: 

Restauracja „Popularna" - ul. Wroclawska 24, 
Bar ,.Centralny" - ni. Srodkowa iil, 
Bar „Zagłoba" - ul. ,Tawonyńska 26, 
Bar Kawow

y 
„Marago" - ul. Rosenbergów 5,1, 

W dniu 25 grudnia 1961 r, 
czynne będą przez cały dzie1i następ;;Jące zakłady : 

'Kawiarnia „W-Z" - ul. Wrocław;ka 17, 
I Równocześnie Dyrekcja, Rada Zakładowa l Pod• 
I stawowa Organizacja Partyjna w imieniu rałej załogi 
l składają tą drogą . l 

i. odlewy płyt kuchennych i ruszt ora:! części 
maszyn rolniczych z żeliwa szarego (zamawiający 

i 
I I 

Bar Rybny „Neptun" - ul. Wrocławska 6, 
Restauracja ,.Rarytas" - ul. ZlotoI)'jskH 53, 
Restauracja „Smakosz" - ul Kamienna 15. 

W dnin 1 styc2nia 1962 r . 
I • 

I) 

l 2i 
3) 

o 
5) 

�) 
-,, 
C) 

9) 

11U) 

. . 
zyczenza 

. 
świąteczne 

z nolv,oroczne 

musi posiadać własne modele), 
2. 10boty tokarskie i spawalnicze, 
3. �aprawa sprzętu szpitalnego, 
4. malowanie sprzętu gospodarczego jak : 
lodówki itp. R-241 

, ·zynne b,;,1J\ przez cały dzk•ń : 
Bar „Kosmos" - ul. Ros<'nbergów 52, 
Bar „Sezam" - ul. Wrocławska 58, 
Restauracja „Popularna" - ul. Wrodaw�ka 
oraz restaural'ja ,,Piast" i „Polonia'' - od 

24 
godz. 15. 

R-242 
wszystkim naszym Klientom i Symr,at,vkom n:t tercn:e 
miasta i powiatu legnickiego, R-245 
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> SAMORZĄD ROBOTNICZY O.RAZ DYREKCJA 
HUTY MIEDZI 

im. H. Wa.:eckiego w Legnicy 

� 
w Legnicy, Rynek 11 . 

.składa serdeczne życzenia świą­
teczne i 

swoim 
2) Adres • 1 , i 

dzlęku)e całe) załodui za przedterminowe wykonanie pla­
nu rocznego, składając: równoczein!e tą drogą ·#szystklm 
pracownikom uczere I serdeczne tyczenia jak najlepszych 
wyników w Ich ciętlliej I odpowleclxlalnej pracy zawodo­
'Nej oru duto szczęścia i radości w tyciu rodzinnym. 

noworoczne wszu�tkim 
Szanownym Rlżentom 

u w a g s : Kupon należy wy 
Ci(lć wypetnjć, a następnie prz.esł1� 

na adrP.s: 

Redak ej.a ., Wiadomości Legni:::kle1
• 

LF;(iNfCA 
R.vne� n, 50/52 

.. Plcbl'iCyt SµorlO\\'Y 1961 r.'1 

5AMORV1D ROBOTNICZY DYREKTOR HUTY 
l-220 

i jednocześnie zaprasza Ich do odwiedwnia naszego 
Salonu, w którym zaopatrzyć �ię można w tanie i b3r­
dzo eleganckie ubiory. R-243 

,, WlADOMOSCt LEGNICKIE'' - reda4uje kolegium w składzie Bogusław O�b$kl„ Adela Kord y!lł Crt!:t1aktor naczelny), Anna Ma tuszczak, Ft.. Nader, K. Fra nusz, tgn.;cy Presster, wact�w 
Topollńskl, Alojzy WacJawck (Se ltretarz redakcji) I Walerian Wa szak. REDAKCJA: Legnica, Rynek G0-52. W\'OA WCA : F-'cezy ctwm MRN - MDK SekCJ;'ł Prasowa „Wtadomoścl Legn c­
k\e", Legnie�, Rvnek 50-52. 1 ET„ C.FONY : redaktor naczelny - sekretariat 41·46, sekretarz redakcJi - 41-41, redaktorzy działów - 41·48, dzlał reklam t or:loszeń oraz tączn�śJ\ / L�z:n\�; 
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HRZYZUWhll 
POZIOMO: 1) Jezioro w grupie Pl�­

ctu Wlelkloh ,lezlo: Ameryki. 4) ptal<, 
maJQCY na ;łowie roiktnd2ny czub, 
6) symb�l p1env1Astka. chemtCZJl�, 
7) t.anlee, 8) Jednootkn nnteżcnia pr�­
du elekt:-ycZ'!'lego, 11) 'icn.ew kwitnący,, 
U) rzeka we Wlosz�ch, l�-) Znany sza­
chJ$ła ra�zAecki, 17) lnlcj<1ly wieszcza, 
li) wschodnie Imię m�slde, 20) lite• 
ra (fonet), 21) otlaruJe, podaruje, 22) 
sympatia je!, 23) sl:l!ek nn którym 
,grupa greeldcn herosów dokonała. 
wyprawy do Kolchidy, 24) ojczyzna 
Qdyseu�a. 25) pióro do tuszu, 26) 
spec od prac pod wodą, 

PIONOWO: I) ryzykowna, lekko­
myślna wyprawn, 2) nut<., 3) schody ruchome, f) nowoczesny aparat tele­
l[t'aftczny. 5) wy-sokt urz�dnlk w "aw­neJ Polsce, I) !)TZypraw1a. C"7-3Bem o 
u.wrót głowy .bywalców noenych Jo-

kall, 10) rze".ca na Syberii, 12) syml>Ol 
pierwlastka chemiC'z.n�go giinu, lł) 
spalił olbrzymią bibUotckę \"/ Alek­
sandrii, 16) mlaca p_O\\ lerzchm, 10) łut.na s:cała osadowa. 

Rozwiązanie 
Z nru ł9 (2łł). 

w. czeszeJko 

krzytówld ayJabOweJ 

POZIOMO: pakamera, Poe, la!'a, bi­la, polepa, Salamin�. karawana, Re· na, katoda, data, Allna, pora, teina 1 kall, piramida, kawatyna, komoda, 
pali, kara, wata, Karakoram. PIONOWO: kolas�, ';<nblna, Mela, polewi\, -epanafora, galarda, por�da, mina, Ka�ona, kalina, Dama pikowa, Alda, pollty!ca, T�tda, kawa. ramo,­ta, kaliko, narada, para. ...................................................................... 

POLSKA. 3 znaczki wydane w zw!ą­Zku z obchodami 1000-lecia Pańilwa Polskiego - lOOO•lecia Górnictwa Pol­�klego ukazały się w dniu ł. XII 61 r. S� to znactkl w cenie 40 gr koloru pomarańczowego, j. brqzowego l c. brąz.owego, 60 gr. kol. granat,owcgo 1 c. S7.arego 1 2,50 7.l kol. zielonego, c. �clonego 1 czarnego. 
Przepraszamy 7,a bla,d jaki stę wkradł przy Podaniu planu wydaw­nicze,io polskich znaczków w roku 1962. Omyłkowo nic zamieszczono wy­da'ń .1aklc uka.żłil c;t-: w rn kwartale, co mn1ejc;7.ym prOlttujemy. 

AUSTRIA. Jak co roku na Dzień Zn"3C'zlfa wyou�c-zono z.nnczek w ce­nie 2 • 70 gr w kol. stalowogranato­wym. 
NRF. ,v setnq roc1.ntc� telefonu 

r.budowa.nego przez FHJpa Reisa uka-

,:--.__, __,. -----------
- ---· 

7:21 slę znaczek za  1 0  pf w kolorze zielonym, na którym wldnleJc model 
aparatu. 

wv,r. RY. seria złożona z B szluk ,,Rośll.ny Lecz.nlcze" ukazała si-: w grudniu br. Znac1k o wartościach 20 30, 40 I oo !. oraz 1. 1,10, 2 1 3 Ft, wylconane jako wlelobar\\ ne z wido­
kami kwiatow tych roślln t na1waml 
w ję1.yku w<;glerc;klm i lactńsklm. 

ZWIĄZEK RADZJF.CKI. 2 1.na01kl, 
za 6 kop. w 'kol. źóltym, zielonym l 
c1nrnym or.1z 1a 10 kop. w kol. ,,._ pia t czarnym wydano z oka7.jl 
250-lect.a u rodzin słynnego UC"lonego 
rosviskie�o M. l,omonosowa. Scen� ,; baletu CzaJk0W!o.luego .. Jt>7\QfO l,:1he­dz.le" pokazano na znaczl:u za 10 kop. v: kol. sz.aron1ebiesklm, sepia i czar-nym. 

Z. P. 

S,więta 
naszych 
przyiuciól 

(Dokończenie ze stT, 1' 

JOZEF SŁA WIRSKI 

uracownlk Spółdzielni 
'>Kominiarz" 

Przede wszystkim odpo�zy­
łlek. Pomogą m::m w tym zna -
jomi, których zaprosiliśmy do 
nas. Ponadto pogapię się w te­
lewizor z żoną I moją 16-lel nią 
córeczką. Przewidzieliśmy też 
pójście do kina. Sylwestra? 

Gdzieżby, jak 
Spółdzielczymi 

nie w Klul:le 

ADOLF' LIEBLINe 

dyrektor Zakładów Dziewiar• 
&kich im. H. Sawickiej 

- Marzę o odpoczynku! n:a­
tego święta spędzę w gronie ro­
dzinnym. Natomiast sylwestro­
wy wieczór z żoną, w naszym 
Klul;.ie Fabrycznym; w gronie 
zalol!i. Tak nak;izuje tradycja 
i tak czuję się najlepiej. 

WTADOMOSCI LEGNICKIB Str. ll 

Myśli 
Popadamy czasami w zadumę. 

Głowimy się nad rzeczami pr:>-
stvmt, banalnymi. Chfem u 
wnieść do cczywi..%1/C� spraw 
poprawki. Uzupełnić coś, �.° 
przed n<?mi udało S1ę w umyś_ 1c 
innym. Szukamy wówczas nia­
istniejqcyclt forteli. rt.arz11 s:ę 
nam o czymś ialcim, czeao n,e 
potrafimy opowiedzieć bliźnim, 
bo to ;est nasza osobista wła­
sność - wylqczncść nie sp, zeda i· 
na. To coś magazynuje czlowie-1,; 
- misteri.um, które „wie, że nic 
nie wie", ,,ml/śli, więc ;est" i 

jak mawia mói przyjaci�I„ pisze, 
wi�c żyje! . . 

Prz11jaciela cenię sobie wiełcP: 
miewa słuszne w11powiectzi, ;est 
najbardziej udziwnion11 osob�­
wościq i niekiedy zda rzu mu s1e 
powiedzieć coś śmieszneqo. Coś, 
cze90 nie zamierz11l. 

- Co ty właściwie chcesz? 
zaskoczył mnie p11taniem, kiedy 
spotkałem go wczoraj na jedne.i 
.a legnickich ulic. 

- Nle mam pomysłu, a che� 
napisać felieton - odpr,w!edzia­
łem. 

Spojrzał wówczas 1U1 mnie. 
Podrapał się starym zwtJczajem 
po czuprynie i krótko ozna;mlt: 

- No to napisz byle co! 

.A tegnając się - uztLpdni!: 

- Pamiętaj: święta sq po to, 
by kupować aazet11, a nie po to, 
b11 je czytać ... 

Może Fz11;aciel ma •ację? 

Zostałem sam. Z pomysłami, 
które wydał11 mi się mało ory· 
ainalne - ograne, jak płyta ze 
starvm szlagierem - i ni,ak n1b 
moglem w11dumać konceptu do 
napisania ostatnich w t11m rok11 
zapisków. Gwiazdko-wo - s11l­
westrowej lektary. Bo pomyśl­
cie: jak tu połączyć choinkę, Z(I• 

sta u;iony świateczn11 stó', wsu­
la kie c!.olcgliwości żolądk.o-we 
cz11hające na nas. s11'>1•est rowy 
bal i zapis/ci - by z teQO pow­
stało bvle co? 

Zatelefonowałem do przyjacie• 
la. 

- Rataj! - powiadam - Pod­
powiedz, jak się pisze t;yle co? 

Przyjaciel myślol. W ,luchaw­
ce na przemian coś TrJrzvtala, 
to zn1w sztimialo. Czekalcm. 

- Mam! 
chwi!I. 

- Rany boskie, mów, co? 

po 

- Jak to, co? - zdziwi! się 
prz11jaciel, - Choin/cę! 

Nie wvtrzynałem: 

- Człowieku, co mnie obcho• 
dzi twoja choinka. Co mnie ob­
chodzi w ogóle co tv masz i to. 
czego t11 nie masz. Ja chcę wv­
łqcznie wiedzieć. jak napisać 
byle co. Zrozumiałeś. Cześć!! 

Odloż11łem słuchawkę 

Czas uciekał. W re-iakcii dc>• 
magano się felietonu. ł to cie­
kawego, świątecznego. A tu ciągle 
nie ma pom11słu. 

Co ja właściwie napi,nłem w 
zapiskach w tym uciekającym 
od na� rolcu? 

Alia! O trzechsetleciu i,tnie­
nia prasy polskiej, która - ia.k 
wiadomo - Jan Aleksander Gor• 
czy na znpoczqtkotval 3 sł 11cznia 
1661 roku, wydając w Krako­
wie pierwszy numer „MrrkuTiu­
sza Polskiego Ordynaryjne?o" -
i od tego czasu żurnaldci męczą 

Rozeta 
dołowa 

Do rozety wpl.iać low<' J prawoskoś­
n!e dwanaście dat według podanyc'l 
znaczeń. 

PRAWOSI<OSNIE: 1) ,ginął Stel•n 
Olcrzeja, dzilla�z. PPS, 2) urodził sie 
Tadeu�z Boy-Zelrń>Xi, 3) zaczyna wy­
chodził „Me.�kurytLSz. PoJski Or.iyn:i­
ry1ny•· plerwsz� pl!imO polslde, 1) u­
kazuje -,tę epo�c?we dz.ieło MlkQłaJ.1 
Kopernt!<a .,O obMtacfi ciał ntebtes­
kich", 5) ogl:>szcn�e Manltestu PKWN, 
6) lrnpitu1acJa \VesterplMtP, 7) ur.J­
dz.U sie Bolesław Prus, 8) unarła Elt­
za O;.e.-;1.ko,vo, 9) od.kr,vcie ,v1taml:1 
pnez d: Kazlr.ił�:-za Funka. lfl) thO­
dzll się Mikołaj Rej, 11) \IIWO!'?,en!e 
t<rajowej Rady Narodowej, 12) wy­
chodzl ust ,wa o lik\ndocjl anul!abc-
1y,mu. I u:wosKOSNn:: n kop!lulacja h\t­
terow-;ktr-h )liemte,\ 2) zwyc!r,�•wo 
pod 5t.tllns:;:"1dem 3) urod1.:1 sit: M�­
kolttj Go::{ol. 4\ ostatni rok pa11owi'l­
ntn Piasta .Jer1.e<.!o wtlł,r,ima w Let::­
ntcy, 5) urodzH �lę WllUam S1<f..{spl'", 
fi) naµ.:i�ć 'rtlP-row�l;:ich N <·mtc.><: no 
7SRR., 7) bHwa pod T.t>rino, s; 11ro­
drll c;i,.. Dyml'r' Mend�le:-ew: fl) pow­
�l'lła NIC"mter-kA Re-pnhl ka Df'm.:kra­
tynn�. 10) \'. yb11c-h Wi"'lkleJ s�•C"iBl1-
�tvczn�1 Re-wo11,,..J1 P;,:f.tl1Jernfkow<?j, 
1 1 )  Flo•·l·Hl \lnjltf•J" OtWJPra w Krnko­
v,:ie pfPl'\.\'SZ..\ w Polsce druk.,rn'r. 1"!) 
Tc-�tr Kr"lkOWt.'1:; \1,;y�, l"l\'113 „West':ic" 
St:=mtslawa \Vy�tr.ńs.k1<-2'o. 

w. Cz:cs:reJl:o 

,--------------,-------------. 

pożbierane z szuflad 

się dobrowolnie nad pisani• m 
czegoś t.a kieoo, co mó,;lh11 jesz­
cze strawić czytelnik. O „ Trnd­
nych dniach" - wspominkowej 
książce pisanej o pionierskich 
dolnośląskich latach. O wieczo­
Tach auitorskich zor(1a1iizow.i­
nyclt przez Klub lnte!igencJi. 
Zdarzyło mi się też napisać o 
Ogólnopolskiej O!impiad�ie Szkol 
nych Lig Quizowych, w któr;i 
to imprezie od dwóch lat mają 
dużo do powiedzenia l�gniccy 
uczniowie z I Lic·um Ogóln)­
ksztalcqcego. Pi.:;a.lem o Tegio­
nalnym ognl�ka stu-iencldm, 
trochę o bibliotekach. Mi!lstu w 
swych pierwszych w histo�il 
,.dniach" ofiarowałem 1-wiat•':, 
a klubom kultury - kroplę me· 
lanchotii. O czym jesicze pisa­
łem? 

Na biuTku Tozdzwonll się te 1.e-
fon. 

- Wiesz, jui: mam - recyto• 
wal prz11jacie!. - M61Gię ci, 
wspan;oły!! Będziesz s;r, oblizy­
wał. To prawdziwe caclco ... Hd· 
lol Co znowu ... Aaa ... Ty wiec"· 
nie z tym pomvslem... li ja et 
chclałem pr,ekazać tvi1dorno�ć o 
koniaku ... W11obraź s,hir. z pie­
cioma gwiazdkami, Przyjdziesz, 
co? Kupiłem„ 

Odlo:i:ylem słuchawkę. Zdo 1e 
się. :i:e powiedziałrm prtJIJOCte o­
wi coś nie tak, iak zu·ykli ma­
wiać ludzie, kończqc •Dzmowę 
telefoniczną. NatL•et _iu� nie 1,a­
mięr11m, co powiedzia/r•n. 

Alia! W zapiskach pi1ałem 
także o pieru zym zor-,a1tizot1·a· 
nvm w historii miast1 kon kur­
sie l ' terackim. O konk•1rsie re· 
cytator.•kim - o nowri roTitu�� 
knl.turalnej. Kronka. Nie kom,·c 
Tak pisał' jednak się nie r,od>i. 
Co o.,tatecmie cz11telnik winien, 
że ja o cz11mś pi�alem ,,rzez c1t­
lute11ki roczek, skoro 'fli? notrn-

-fię napisać nic "!ou·eg'J. Więc i 
•en oom11sl wyliczeń 1 ;t diabla 
wart. Muszę posz11knł. innego. 
Inny - to znaczy ja.ki? 

żurnali.ki pewne; gnzetu roz­
pętali w XIX w. woJnę franc•,­
•ko-wloskq. Kamnili swniclt c,v­
telników krwawymi !ytułami. 
Dónosili codziennie o ,,!brz11mich 
strataclt tak po jednej jak i P'J 
drugiei stronie. Nie tl'iadomo 
cz11m b11 się ta ;abawa skończy­
ła, gdyby redaktor naczelr·y 
zniósł tę fi'cc11Jną wojnę do koń­
ca. Ale nie zniósł. Jegn wspo5,­
pracownic11 ro,galoi;owali się tn�, 
dalece w pisaniu wyhna(linowa­
nych „lcorespondenc,i wojer. ­
nych", że  pewnego dnia zb1Lrz1,li 
nawet miasto. w którym fch na­
cz•lny przebywał na •oczasach, 
Wówczas to wysłał on d., redak­
cji te'egram: ,.11atycltmanst za­
wiesić działania wojenne!" 

łetv na bal sytwest1 "'l'I/, Z<J 
chwilę zechce pewnie o_znajm·'-" 
także o zakupie śledzi ! in11111.I\ 
rvb, a potem takiclt ! óżr,ycl\ 
sm-ikolyków. Więc cóż miałem 
odpowiedzieć „na to"? 

O roku ów 19611 Zło-i 11 eju na• 
szyc't r,ęczków włosów - dawco 
kolejn°j zmarszczki. R 11:u spe!• 
nionyclt i nicspelnlonycl\ na­
dziei. Uciekinierze, i<.tfJrego nikt 
już nie zatrz11ma. Ostatni be:­
koncepc11inv ty mój felietonie z 
myślami potbieranymi 7 szuflad 
- czy ab11 zechce clę ktos prze­
cziitać? 

Nie miałem czasu na rozm11-
śla.nh. bo C"'.A.S miał pnyjacie1 : 

Ci XIX-wiecz�i• żurnaliści pl­
.,11!i też o by!P. cz11m, :l tq t11lko 
rót� icą, że nikt ich nig spraw­
dzal, bo nie było wów�zas te:e­
wiz7i, radła, samolotów. Dzisiaj 
m�j prz11jaciel kupił komar, i 
poinformował mnie o t;im tet,·­
fcnicznie. Za cltwilę ptujdę �ie 
do niego i sprawdzę. Jako, iż w 
tej materii nie dowi� rta m lu• 
dzi-Om. Nawet prz11jacielowi. 

- Wi•cznie jeszcze m"ślisz o 
t11m, jak na.pisać f01iet•m 1 Nie n 
Ależ cilowieku! Zastanfow się '! 
Mo m świetn11 oom11sl - Tadz 11 
dobrotliwie. - Na pewnJ bedzie 
ci odpowiadał stwi•rdzil. 
ty to umiesz świetnia robić -
kłamał. 

Pomysł mego prz11i1v.iela był 
prosty: Radził mi, b1!'" nieco 
pomyślał a potem usia;.il I o t11m­
napfaał. Przy tym so,rnnie z-i• 
pewnial, ż� nie będzie tego czy­
tał. bo któż w święta czyta ga­
rzetę? ! 

Drrrrr... Któr11ż to już tele­
fon? 

- Mam! Słowo przuiacieln!! 
Przed. chw,t,1 dost,l• 
na bal syhv•strou:11 
Inteligencji. l co tv 

Może więc coś w11mu<le I na• 
pi.1zę w nastęonym roku. Tym• 
czasem mol ml!i, dwa •kromr• 
tvczenia: 

Posłuchaj: 
Iem bilety 
do Klubu 
na to? Wesołych Swiqt/ i Dosier,o Ro• 

Teraz wiedziałem, ze prz111a­
ciel ma już choinkę, k,"  iak, !>i· 

kul 
ROMUALD N ADER 

Nocne z Rokami rozmowy 
(Dakończenie ze str. 1) 

dem minut. Nie zd,1żyłem jeszcze ochłonąr': z wrażPnla, kie­
dy stanął przede mną młody chłopiec o Iiluternym wyrazie 
twar,.y. Przetar!em oczy. 

- Skąd si� tu wziąłeś? 
- To nieważne. Grunt, że Jeskm. I że troszkę tu pobędę. 
- A co mRsz zamiar w ol(óle robić? 
- Wszystko to, co okaże się potrzebne. Roboty się nie bo-

j,�. Jestem miody i silny. Chcę dalej kontynuować dzieło 
mojego starszego brata. Plenić 1.lo, siać dobro. " 

- S1m chcesz to uczynić? Sil ci nie shrczy, chłopcze! 
Nie będę s�m. Pomof.!ą mi wszyscy ludzie dobrej wo!!! 

- Co stawiasz sobie jako zadanie naczelne? 
- Zipobiec wojr.ie! 

Jakie ważne wydarzenia pnewiduiesz? 
- Rokowania na wszystkich szczeblach. 
- Spodziew?my się po tobie nowych sukcesów w dzie-

dzinie zdobywania. przeslr1.en! mię(lzyplanelarnych. Czy 
chciałbyś się wypowiedzieć: na ten temat? 

- Chciałbym. Króciutko. Moim Ż)•czeniem jest, aby prze· 
strzenie mlęctzyplanetarne nie przesłoniły spraw lliemskich, 
Spraw człowieka. 

- Czy m,sz zamiar się ożenić? 
- O, panie redaktorze! Cóż za pytanie wobec dziecka! 

Mam przecież dooiero trzy minuty: 
- A, tak . . .  Faktycznie„ Przepraszam ... To może powiesz 

nam, jakie r.1 twoje pierws1.e wrażenia z pobytu u nas? 
- Bardzo ml się tu podoba. Troch� jeszcze za m,ło mie­

szkań a za dużo wódki, ale postaram się jakoś temu zara­
dzić, 

- Jaką modę chciałbyś widzieć u kobiet? 
- Rozsądną. Włosy możliwie jednego koloru. Suknie do-

pasowane do wieku. Poza tym - barwnie. wesoło! 
- Pra�niesz powiedzieć jeszcze coś od siebie naszym czy­

telnikom? 
- Ch�tnie. Życzę im i sobie, abym zachował się w ich 

pami�ct jako spokojny, wesoły, zamożny i porządny chło­
pak ... No, ale na mnie już czas. Czeka na mnie masa roboty. 
Ciao! 

Odwrócił się na pięcie i poszedł. 
* 

Tak oto w zimową, gwieźd,istą noc rozmawiałem ze Sta­
rym Rokiem i z Nowym Rokiem ... 

SYLWESTER MIBCZYSŁAWSKI .................................................................................... ...................... 
Mału pitaval (XXIII) - ., ... Jak się pogodzić!?" 

Skrzynko pozwów 
- Jakże si<: pogodzić, proszę 

Wysokiego Sądu, kiedy ona 
skrzynkę mi z ganku skradła ... 

- Jakże się pogodzić, kiedy ona 
do mnie wolała ,,złodziejko" ... 

Przed Powiatowym Sądem w 
N. dwie szczupłe, owiązane chu­
stkami kobieciny. Wygrażające 
sobie piQściami. Syczące z wście­
kłości. 

Oskarżycielka prywatna Tere-
sa A.: 

- Pożyczyła ode mnie skrzyn­
kę. Prosiłam. Nic raz, nie dwa. O 
zwrot. Przyniosła wreszcie, ale 
proszę Wysokiego Sądu inną mi 
z ganku porwała ... TQ pożyczoną 
od sąsiadów L. Złodziejka jedna! 

Oskarżrna: - Przyszłam od­
nieść... Jak należy. A ona na 
mnie, przy tym inżynierze c� 
grunt dzielił: .,Zlodzie. ko, po cos 
tu przyszła"! Zabrałam się z po­
wrotem ,c skrzynką. Zamiast jej, 
od razu s,is1adom L. r,dniosłam ... 
Odchodzę, a ona jeszc1.e za lllną: 
.,Złodzieju, przyszłaś lu l<ra•\ć" ... 
Więc ja nie wrlrzymałam proszę 
Wvsokieizo Sodu i jej. co myślę 
odpowiedział�m, a prlem i do 
Radr Państwa na nią pisałam ... 
że małna ... 

- Jej mąż też „lepszy" ... A bo 

I 
K. Swiqłecka 

B. Rudn icki 

ukradł pszenicy kole mly­
Kiedy? Ano - tak to było 
w dziewięćset czterna-

to nie 
na? -
chyba 
stym ... 

- Nie, nie było o to sprawy w 
sądzie. Podkupili młynarza, wy­
dal zaświAdczenie, że to przez 
pomylk� ... 

- A tyś ml w 1933 siano z po­
la pokradła - zrywa się oskarży­
cielka prywatna ... Ty torbo jed­
na ... 

Oble bez ceremonii, mimo na­
pom111eń sądu• bez przerw)_' pr�e­
rywa tą świadkom. podn1ecaiąc 
ich do boju. O siebie. Za oskar­
żvcie' ką prywatną stoją murem 
,.jej" świadkowie. Jej jak najlep­
sze wydaiq świadectwii, kubły 
oomvJ wylewają na głowę oskar­
zonej. 

I odwrotnie. Z 1.eznań świad­
ków obrony okazuje się. że nai­
cirł-i<iza, na ic;pnko_ini<'.is1..a, nii?dY 
nie wadząca nikomu jest właśnie 

oskarżona Maria Z. Ze to tamta 
piekielnica, ze złości, (alszyw1e 
ją oskarżyła. że sami widzielt ja'< 
odniosła tamtej a potem rodzinie 
L. dowód rzeczowy, ową skrzyn­
kQ do karto!lł. - To la Teresa. 
jest złodziejka' Złodzieja żo�a. 
Nie kradł to jej mąż pszenicy?! 
Ludzie pamiętają ... 

Z law zrywają się pr?:esłucha­
ni już świadkowie Teresy. 

Kłamstwa bezczelne - krzycz'I. 
Niełatwe zadanie ma sędzia. 

Jak z tego splnt11 wzajemnych 
Hif'chc:ci. w�•zwisk. wvłowiĆ' 
prawdę? Skr,vnka wróciła tło 
wł?ścicieli. wiec... Więc nstate­
rznie zanaclA salomnn'1WY wyrok: 
Uniewinniona z braku dostate­
cznych dowodów. 

S�dzia pnmAłu wvchorl1.I zt.a 
stołu. Jeszcze nie zdąży! 0011śclć 
sali. gciv ju:i: one rzuca1ą si� na 
siebie. Krzyżuia sie nowe kr1.yki, 
wvmvslv ... <;nngl,rla na 1aindy- . 
cwne knhiPtv. ich �wianków, a 
ontrm nn s1°nlą tnge. na wisz11ce 
n� nif'•·sl l!nrlJ„ I - wzdvcha „ 

W kancelarii czf'ka no nirl!o 
terika z now:=t c:nrawa - nnwvm 
pn1.wem. D1ic:lf'i�1a n!-ik$1r?'nna 
W"\"C:t!'T\11 ir pr7"'"'i ,,rkl'l O,;i�i"Tc;7�j 
oskarżycielce. O zniesławienie .. , 
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Wydanie 

W it"l'ZOm"DC 

Nr 1 
(Czyiać tylko I,wadrans przed zaśnięciem) 

OD REDAKCJI 
W·ychodząc naprzeciw sl11sznym żqdaniom, czegoś 1,oważ­

nego .,a długie zimowe wieczory - oddajemy dziś do rąk 
P.T. Czytelników wydanie wieczorne naszego pismc. 

Będzie ono tak poważne, że v111elimin'1je całkowicie 
u•nelkie szkodliwe dla zdrowia frodki nasenne. 

Dobranoc! 
Z PIERWSZEJ CHWILI 

Jak d?ni,si Aą,mc<a WW (Wydania WieczOTr.e�o), 10 ba­
rze-kawiarni .. MARAGO" podniesiona zostanie konsumpcja 
nc:.-,oi6w wszelkieąo o'JrocPntfJW'<nia na wyższy poziom.. 

Sto1ki barowi,> otrzymają nowe nóżki, wyższe od starych 
o 5,67 cm. 

WISIELEC 
PrnchfJdni" ulicu Basztowej w Z?otoryi byli onegdaj 

świ11.rUc!""Tl,i. Zoba,:zy1i 1.v pe·wne) ch1vlli wisielca.. 
Jak wyknzalo żm11dne ślei!ztw'l, był to ob. Z. O., który 

na z,vrócon.-, mu uwanę żebv się zachowywał, powiedział 
• dono.in.vm, i;lo„em, że w3;:y::,tlco mu wiai. 

ZNALEZISKA ARCHEOLOGICZNE 
FTz,, nc-,,�-,..--:--:H hasen?t fon:'anny �,:z. ieo11ickim R11nk� 

- W'łdol,,,.;to na św;aan c1-'n11-,,� 7� T'?Tl'.OC't ąrabi parę dam­
sJ·.;�n, P-1'r".fr{li r> li-?L-:)T""" .,...;.,,,,..,,,ś -nieb;"',.kim. 

Tnva S1')Ór miqdzy cr�JJeo!oqami a Zakładem Oczyszcza-
11;.., Hi<'sla 11a temat ry:,chncl=ani:z owych pa1?-tojli. 

O nst0 tqn~n,,m w,miku sporu (czy p'<ntofle pochodzą z wie­
,�,,_ XIV. jC'k tu:1erdzq 11,;zc·ni, CZtł t�ż z ottatniej sobot.11 pz, 
za1,rar.'ar.ej zabaw;e, 1ak cfice ZOM) poinformujemy czutel­
nil<:ótv w na,stępnym nume,-ze. 

NIE BĘDZIE REMANENTÓW 
1n;0nci .•kle1Jów lern>ickicl1, zloioryjskich i lubifiskir,h na­

re�::,:;·::, o,Jg;>:··7:r,1. Zn1knJP z v,szystkich shlepów zmora re­
•rp ą7:,�?Zll.,tv. Jr1k t;ę bf"lwiem dotvia,iu..-;,,_..niy, ·na konferPncji 
Po;c0zom•ch Piont"w FI"ndlowych podjęto t1chwalę o ca,-
1�r.1rił i ;:: �c;,-1arli T�11!'?�e�ttóu:. 

Na ich miejoce wprowadzona zostan'ie inwentaryzacja. 
CGLOSZENI.!!. I REKLAMY 

śtvrr-:ZE MIF'SO rz•,canP jest codz'e1111ie wiec.wrem 1l't 
skw�r7e pr7.11 1·l. Obr0ficńw Stnlingradu przez pewne panie 
i icJi n;71:;'iariól t!'dz!eż kJ;entótv. • 

LA D!\'E KWIi!. TKI zobaczyć można wieczorem w restau­
racjach „Piasl'" l „Polonia". 

.. WL -- wydanie wieczorne" - redaguje kolegium w skla­
c1zic. C7�sem gd7ie indziej. Redaktor Naczelny: Korbacz. 
Adres: Znany redakcji. 

O�TA: - Nie mogę z nim dłużej żyć: pije, nie oddaje pie­
nię:iz;·, nocami nie wraca c'o domu ... 

SĘDZIA: - A ciy iest p10i wiarny? 
ONA: - Otóż ,vł2śnie Lo! Podejrzaw:im go, �e nasze ostat­

nie dziecko wcale nie jest jego! 
* 

W re•tauracii ke'ner półszeptem poc1lic,:a rachtinek. 
� Jerlna zupa 2.30 ·21, jedna piecze11 10 .80 zł, dwa piwa 

10.40. trzy wódki 18 zł, jak dob,·ze póici7ir> 20 zł... 
- Co to znaczy „jak dobrze pójdzie"? - przerywa mu 

gość. 
- Niestety - odpowiada kelner. - Nic już nie pójdzi.'? ... 

* 
Zapada zmrok. Na u'icy b:-twi się mały chłopczyk. Prze-

cho::lząca pani pyta go: 
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GentlaBny detektyw 

I 
Bill O-Faraday uważany był za 

spadkobiercę autora powieści 
kryminalnych Conan Doyle'a i 
ia najbłyskotliwszego pisar:m te­
go gatunku doby wspótcz�snei. 

W pierwszy dzień świąt Bill 
O'Faraday wrócił do domu o go­
clzinie 23 \Vieczornm i za!.twa­
żył, że w jego gabjnecie pvli �ię 
ś,·:iatlo. Wyćwiczony umysł Billa 
skonst.-towal, że przed jego odej­
ściem światło było zga�zonc. 

Kiedy ujrzat, że włamano się 
rlo jego biurka, a ognioćrwała 
szafa pancerna stoi otworem, sta­
ło się d!n ni.c�o jn�nc, że 111iesz� 
kanie j ego odwiedził wlamy­
\'lacz. 

Tajemniczy uśmieszek wykwitł 
na ustach Billa. 

- Za trzy godziny ten sympa­
tvrzny złodziejaszek znajdzie się 
w s�otland Yardzie ... 

Uzbrojony w )upę. cyrkiel, ter­
mometr, centymetr. s•nvak Joga­
rvtmiczny i niezawodnq metodę 

kryminalistyczną, która tak za­
chwycała 80 milionów czytclni­
kuw, zabrał się do pracy. 

Żaden, najmniejszy nawet ślad 
nie uszedł wyrobionemu oku 
O'Faradaya. Już po kilkunastu 
minutach podniósł słuchawkę te­
lefonu. 

- Halo! Czy Scotland Yard? ... 
Inspektor jennyson? ... Tu OT'u­
raday•... Niech pan poleci na­
tychmiast otoczyć tawernę ,.Pcd 
hebanowym al'l:,ino�em" ! Proszę 
tam aresztow.:-,ć 47-lelniego męż­
czyznę. Wzrost l,7l m, o obwi­
słych poli�zkach, lel<ko s,;;mko­
watych skroniach i po:i:ólklych 
palcach. Mówi szkockim akcen­
tem i jest żonaty ... Ten naiwny 
gentleman miał nieszczęście po­
próbować u mnie włamania ... 
Skąd znam jego charakterysty­
kę? ... Niech pan nic będzie dzie­
ckiem, inspektorze Jennyson ... 
Chyba zna pan moje m�tody ... 
To byta zresztą zupełnie prosta 

sprawa. Odciski palców na apa­
racie do cięcia stali wskazuJą na 
rękę muzyka. Włos, który zna­
lazłem przyklejony do tap.>ty na 
wysok:ośc1 m.etra 1 s1ectemdl1es1ę­
ciu jeden centymetrów. dat mi 
obraz wysokości tego pana. kolor 
jegn włosów i wiek. Poza tym 
jeden z odcisków palców pozwo­
lił mi poznać, że nasz przv jacie! 
nosi obra,czkę. jest więc żonaty. 
Szcze�ólnie jednak interes(l\>ala 
mnie kotara. Niech pan nigdy nie 
zapominu o d0kładnvm zbedaniu 
kotar. impektorze Jennvson r Na 
kotarze Z'<Ul�zlem .popiół mocne­
go cygar�. Włamywacz jest więc 
naloa:owym pała�zem i musi 
mieć poż,,lklc palce ... 

- Niechże pan i.vięc, inspe�to­
rze Jennyson, uda się natych­
miast ze sw)rmi chłopcami do 
k'1ai:iy .. Pod h<'banowym albino­
sem". Ja też tam zaraz bęó-� i 
pomoge panu schwytać tego 
ptaszka ... !" 

Podrzutki -
Si Ił wala 

A urcliusz wyczynia! od kilku 
dni jakieś przedziwne rzeczy. 

Po pracy siedział na przykład w 
domu, miał przed sobą _powieść 
kryminalną i wpatrywał się w jej 
okładkę. Siedział tak pól godziny, 
f'odzinę. wreszcie odkłada! książkę, 
nic zagląda.iąc do niej nawet. Albo 
stal pl'zez dwadzieścia minut przed 
kinem z niezapalonym papierosem 
w usL">.ch. Ki-edy wszyscy \I· eszli 
już do kina, Aureliusz chował pa­
pierosa do pudelka i odchodzi!. 

Początkowo nic zwri1caliśmv na 
te dziwactwa uwagi. Myślcllśmy, 
że Aureliusz przeżywa jakąś de­
pre�.ię. Może się zakocha!, czy co? 
Klech sobie pofolgl'je. Z cz3sem 
mu to pr.zejdzie. Nie przechodziło 
jednak. Przybier::.lo raczej n::i sile. 

Okru - Czy nie uważ:!sz. że o tej porze powin1enicś być już 
w domu? 

- Dlaczego? - dziwi si� malec. - Nie jest�m przecież 
żon!lty! 

... KiPdy Bill O'Faraday wrócił 
po czterech godzinach ze zgorz­
kniał�·n, ,vyrazcn1 twctrzy do "-We­
go mieszkania, zauważył. 7.e ,v 
jego r,abinecie pali się światło. 
Wyć,viczrmy vmvsl Billa skr.n-=-W.­
tow::it, ie przed jego odejściem 
Ś\viuno t·n·lo 7,g.aszone. Si..vintlo? ... 
Nagl,:, Bit! spostrzeitl, że o!"rabio­
no do�zcic;tr.i-2 cale mie�7kanle. 
Na podłodze J!abin�tu ieżi,)a ja­
kaś kartka. Blednac coraz bar­
dziei. Bill przeczyta! : 

Aureliusz zaczął spać bez po­
duszki. Nie przykrywał się, choć 
c.o. znowu wysiadło. Przestał jeść 
dorsza w serwatce, choć lwia to 
jego ulubiona potrawa. Golił si" le­
wą r.ęką, kalecząc przy tym niemi­
łosiernie twarz. Zrezygnował na­
wet z chodzeniA na me�ze. choć 
klub, którego byliśmy kibicami. 
inajdowal się w swojej życiowe.i 
formie. (Już dwa razy zremisował 
z KS „Herkules" ze Szmaci&nki 
Jagieltońskiej). 
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.. W elce S7anowny Mistrzu! * 
Do wydawnictwa zgłasza siq mlocly pisarz. 

Zanim w czasie pański<>j powtór­
nej nieobecności dokończyl<'m 
mego dzieła. m;sJem okazje ' za­
szczyt nacieszyć się jako facho­
wiec p�r\ską. �enialną metoda dc­
dukc;jna. Stałem mianowici0 
prze?. cały C7..as za kotarą. Z głę­
bok i rn poważanicm - jeden z mi­
łośników Pańskiego Talentu'" 

- Przyniosłem powieść. współczesną ... 
- Jakiej tre�ci? 
- Ona kocha jego, on ... 
- A on kocha inną, prawda? 
- Nie! On ją również szalenie kocha! 
- O! To nadzwyczaj oryginalne! 

Z niem. - ZK 
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